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Aktualne problemy szkół dla pracujących

Na przykładzie jednego powiatu

Z pamiętnika kursisty

WARSZAWA, 16 SIERPNIA 1953 R. CENA 30 GR

la tydzień konferencje sierpniowe Korei umilkły działu

O szczerą i odważną krytykę
„Długo musiałam pracować nad sobą, 

łby przekształcić dawne, utarte zwyczaje 
:l pojęcia moralne 1 zrozumieć, co to jest 
moralność komunistyczna. Zrozumiałam 
też, że krytyka i samokrytyka jest pod­
stawą do przezwyciężenia naszych błędów 
i słabości. Ale kiedy ośmieliłam się szcze­
rze i otwarcie wytknąć błędy naszej. pracy, 
■wyrządzono mi wielką krzywdę. Nasuwają 
mi się na myśl słowa wypowiedziane przez 
G. M. Malenkowa na XIX Zjeździe KPZR: 
„Nierzadko można się zetknąć z działa­
czami, którzy nieustannie krzyczą o swym 
oddaniu dla partii, w rzeczywistości zaś 
nie znoszą krytyki oddolnej, tłumią ją 
1 mszczą się na krytykujących".

Tak pisze bezpartyjna nauczycielka wy- 
showania fizycznego, Janina Szumlewska 
x Lodzi.

Sprawa jest dość typowa. Nauczycielka 
Janina Szumlewska pełniła funkcje sę­
dziego głównego na spartakiadzie szkół 
•ogólnokształcących w Lodzi. Sprawozdanie, 
iktóre obowiązana była przesłać Łódzkie­
mu Komitetowi Kultury Fizycznej, pod­
dawało surowej ocenie organizację 1 prze­
bieg zawodów. Odpis sprawozdania kol. 
Szumlewska wysłała do Wydziału Oświa­
ty. by — jak pisze — posłużyło jako ma­
teriał do dyskusji w omawianiu zawodów. 
Wydział Oświaty zwołał zebranie nauczy­
cieli w.f. nie po to jednak, by zanalizować 
popełnione błędy, o których 
■wozdanię sędziego głównego, 
ty—w tym celu, by rozprawić 
brną" nauczycielką. „Brudy 
w domu" — woła! nauczyciel Subocz przy 
cichym aplauzie sali i nikt nie sprostował 
jego fałszywego stanowiska, dowodzącego, 
że wielu jeszcze nauczycieli tkwi po uszy 
■w zakłamanej moralności burżuazyjnej. 
Kierownik Wydz. Oświaty, mgr Kępińska, 
przewodniczyła na tym zebraniu i zamiast 
poddać krytyce organizację spartakiady 
i błędy popełnione przez Wydział Oświaty 
i nauczycieli oświadczyła, że cała sprawa 
jest wynikiem osobistej antypatii kol. 
Szumlewskiej do kierownika oddziału wy­
chowania fizycznego, ob. Winiarskiego.

Przypuśćmy nawet, że kol. Szumlewska 
nie żywi zbytniej sympatii do ob. Winiar­
skiego — czy wobec tego Wydział Oświaty 
był zwolniony od sumiennego przeanali­
zowania błędów popełnionych’ przy orga­
nizacji spartakiady? Czy zebranie nauczy- 

się na prokuratorsKąTrozprawęTskierowaną 
przeciwko temu, kto śmiał wytknąć błędy?

W sprawie tej Redakcja nasza zwróciła 
się do Departamentu W.F. Ministerstwa 
Oświaty pismem z dnia 19.VI. — i dotąd 
nie otrzymała żadnego wyjaśnienia. Czyż-

mówi spra- 
lecz—nieste- 
się z „krną- 
należy prać

by przejaw tłumienia krytyk! oddolnej 
przez Wydział Oświaty nie zasługiwał na 
uw’agę Departamentu W.F.?

WTypadek kol. Szumlewskiej, niestety, nie 
jest odosobniony. Świadczą o tym liczne 
anonimy napływające do naszej Redakcji. 
Nauczyciele wskazujący takie czy inne 
błędy kierowników szkół i pracowników 
administracji szkolnej nie chcą podpisy­
wać listów w obawie przed represjami. Na 
pewno jest wielu warchołów i pieniaczy 
wśród autorów anonimów, ale alarmujący 
jest sam fakt niepodpisywania listów spo­
wodowany obawą przed konsekwencjami, 
wtedy, gdy autor opisuje zgodnie z prawdą 
sprawy ważne dla naszej pracy.

W rozmowach z nauczycielami i kie­
rownikami szkół dowiadujemy się często 
o faktach i zdarzeniach wymagających na­
tychmiastowej Ingerencji, ale rozmówcy 
nasi zastrzegają się gorąco: „Proszę nie 
poruszać tego w prasie — nie dadzą mi 
żyć" — Niepokojący jest ten strach nie­
których nauczycieli przed krytyką i jej 
konsekwencjami. Jakże może wychowywać 
młodzież na nieustraszonych, nieustępli­
wych bojowników o prawdę i sprawiedli­
wość — nauczyciel zastraszony i prześla­
dowany za śmiałą krytykę, której celem 
jest pokonanie zła, usunięcie błędów, po­
lepszenie pracy?

Oddolna krytyka, szeroka inicjatywa 
mas to potężna dźwignia naszego socjali­
stycznego budownictwa, to poważna broń 
w walce o praworządność i sprawiedli­
wość, to wiecznie żywe i wiecznie nowe 
źródło siły władzy ludowej. Uchwała KC 
naszej Partii, Rady Państwa i Rządu 
z grudnia 1950 roku traktuje jako prze­
stępstwo wszelkie próby hamowania i tłu­
mienia oddolnej krytyki. Naszej władzy lu­
dowej zależy na pobudzeniu szerokich 
rzesz ludzi do coraz śmielszego wypowia­
dania się w sprawach, które im leżą na 
sercu, które ich żywo obchodzą, które 
składają się na całość naszego życia i na­
szej pracy. Naszej władzy ludowej zależy 
na tym. by ludzie pracy istotnie poczuli się 
gospodarzami swego ludowego państwa, by 
wzrosło poczucie odpowiedzialności szero­
kich mas za poziom i styl naszego życia, 
naszej gospodarki, naszej pracy, naszej 
kultury. Nikt nie zaprzeczy oczywistości 
tych faktów, toteż tłumienie krytyki od­
dolnej przybiera coraz trudniejsze do zde­
maskowania formy. Coraz rzadsze są bez- 
fr-śnadpfe ■ kjrytyksuj^csgo^ale. nie­
stety, ęzęsto stosowane są różne ' szykany, 
różne uderzenia z boku — pozornie nie 
związane ze sprawą krytyki.

Oto doszło do uszu kierownika referatu 
szkół podstawowych Wydziału Oświaty 
w Wysokiem-Maz., ob. Franciszka Szczecha.

że kierowniczka w Bronlszewie, kol. Mie­
czysława Sawicka, krytycznie odzywała 
się o jego pracy. Nie wystąpiła na żadnym 
zebraniu publicznie z krytyką — i to jest 
jej błąd. Ob. Szczech nie wezwał jej i nie 
wyjaśnił sprawy, nie zainteresował się tym, 
co nauczyciele mają mu do zarzucenia. 
Wpadł natomiast do szkoły w Broniszewie, 
od godz. 21 do 1 w nocy przeprowadził 
kontrolę kancelarii, stwierdzi! jakieś rze­
kome zaniedbania, z punktu pozbawił kol. 
Sawicką kierownictwa szkoły, a pa posie­
dzeniu rady pedagogicznej krzyczał na 
nauczycieli i grozi! im, uderzając pięścią 
w stół. Na interwencję naszej Redakcji 
Wydział Oświaty WRN w Białymstoku po 
przeprowadzeniu dochodzeń udzielił ob. 
Szczechowi upomnienia, ale w piśmie do 
Redakcji z dn. 21.VI.53 r. ani jednym sło­
wem nie nadmienił, czy aprobował de­
cyzję ob. Szczecha co do pozbawienia kol. 
Sawickiej kierownictwa szkoły. Czy Wy­
dział Oświaty Woj. Rady Narodowej 
w Białymstoku nie straci! tu z oczu po­
krzywdzonego człowieka — koleżanki Sa­
wickiej, która miała krytyczne zdanie 
o pracy ob. Szczecha?

Zamaskowane tłumienie krytyki jest 
często trudne do ujawnienia. Przybiera 
ono postać normalnych posunięć służbo­
wych: przesunięć na pracę gorzej płatną, 
przeniesień, pomijania przy awansach, 
pozbawiania możności dodatkowego zarob­
kowania (np. na koloniach letnich).

Władza ludowa dąży do ujawniania ta­
kich przejawów 1 surowo je karze. „Nie 
zlikwidowane do końca przejawy tłumienia 
krytyki wskazują na konieczność bardziej 
zdecydowanego karania ludzi odpowie­
dzialnych za te wykroczenia, zerwania 
z wszelką pobłażliwością w tej dziedzinie, 
często u nas jeszcze spotykaną. Szkody 
bowiem wyrządzone przez te wykroczenia 
są zbyt poważne" — pisze „Trybuna Lu­
du", organ naszej Partii — (26. VII, nr 206).

Konferencje sierpniowe dadzą tylko wte­
dy dobre rezultaty, jeśli pomogą ujawnić 
i przełamać b!ędv w naszej pracy. Rok­
rocznie jednak stwierdzamy, że niedo­
ciągnięciem konferencji sierpniowych jest 
brak samokrytyki w referatach kierowni­
ków wydziałów oświaty i w przemówie­
niach dyskutantów, jak również brak 
szczerej i odważnej krytyki.

W pracy nauczyciela wychowajmy .p 
<~’r,de, s.<ciali::^.c>:r.e» pefccd niej ■ ( ' iw 
(objawy oportunizmu, wszebia rezygr
z walki o to, co słuszne i sprawieCSJlA-. 
wszelkie zwątpienie w opiekę władzy lu­
dowej nad człowiekiem pracy — musia- 
łoby spowodować nieobliczalne szkody. 
Aby przekazać młodzieży wiarę w- słusz-

ność zasad, które głosimy, aby wyrobić 
w niej postawę bojową, aktywną 1 twórczą, 
trzeba samemu być odważnym i nieustęp­
liwym w walce. Trzeba widzieć swoje 
własne błędy i odważnie je dla dobra spra­
wy ujawniać, trzeba także pomóc towarzy­
szom pracy przez rozumną, uczciwą, twór­
czą krytykę, której zadaniem jest wska­
zanie źródeł błędów 1 sposobów ich poko­
nania. Trzeba wreszcie umieć życzliwie 
przyjąć krytykę ze strony towarzyszy pra­
cy i wyciągnąć z niej odpowiednie wnioski 
i wytyczne do dalszego działania.

Tegoroczne konferencje sierpniowe win­
ny stać się pod tym względem przełomo­
wymi. Tematem, ich jest przecież wycho­
wanie młodzieży w socjalistycznej moral­
ności. Szczerość, odwaga i prawdomówność 
są elementem składowym tej moralności, 
a twórcza i życzliwa krytyka dowodzi 
optymistycznej -wiary w człowieka, który 
uczy się i dojrzewa ujawniając i pokonu­
jąc błędy.
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Na lekcji w jednej ze szkół Phenianu

NAUCZYCIEL FIZYKI WE WROCŁAWIU
Solidaryzując się w pełni z apelem kol. Józefa 

Hawlickiego, dla uczczenia 10-lecia odrodzonej szkoły 
w Polsce Ludowej —. podejmuję następujące zobo­
wiązanie:

1. Z uszkodzonych remanentów wykonam trzy te- 
luria do nauki geografii i astronomii;

2. Sporządzę kompletne wyposażenie w pomoce 
naukowe jednej pracowni fizycznej dla klas podsta­
wowych.

Pomoce te zostaną wykonane przez kółko fizyko- 
techniczne i przekazane Wydziałowi Ośw. Prez. WRN 
we Wrocławiu celem przydzielenia dla szkół najbar­
dziej potrzebujących.

3. Wykonam prototyp z opisem 4 przyrządów do 
fj^i
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albumów do pogadanek o tematyce przyrodni­
czej dla niższych klas szkoły podst., 
zielników dla klas III — V szk. podst., 
ściennych oszklonych pomocy naukowych do 
nauczania botaniki.

TAMARA WISZNIEWSKA 
naucz, biologii

Zbliża się nowy rok szkolny
HANDEL USPOŁECZNIONY 

PRZYGOTOWUJE SIĘ 
DO SEZONU SZKOLNEGO

Sygnały nadchodzące z terenu wskazu­
ją na to, że w bież, roku szkolnym insty­
tucje handlu uspołecznionego na ogół do­
ceniają znaczenie jesiennego sezonu szkol­
nego i zaplanowały go znacznie lepiej za­
równo w zakresie przygotowania bazy ma­
teriałowej, jak i w zakresie dystrybucji to­
warów.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie Centrali 
Handlowej Przemysłu Papierniczego, któ­
ra usilnie stara się o dostarczenie boga­
tego asortymentu przyborów kancelaryj­
nych i szkolnych dla swych sklepów bran­
żowych. Sklepy papiernicze stolicy i wo­
jewództwa staiinogrodzkiego znajdują się 
już w okresie przygotowań do zwiększo­
nych zakupów uczniowskich. W Wydziale 
Oświaty Prezydium Woj. RN w Stalinogro- 
dzie odbyła się konferencja, na której u- 
stalono szacunkowo wysokość zapotrzebo­
wania 1- możliwości jego pokrycia. Zeszy­
ty, bloki, ołówki, kreda, farbki, piórniki, 
gromadzone są pieczołowicie w podręcz­
nych magazynach sklepowych.

Bardzo intensywnie przygotowują su, 
sklepy MHD woj. łódzkiego — Zgierza. 
Pabianic, Zduńskiej Woli i innych miast 
powiatowych.

Jak nam donoszą — Okręgowe Przed­
siębiorstwa Handlu Opalem w przyspie­
szonym tempie dokonują zaopatrzenia 
szkół w opał. Na terenie pow. cieszyń­
skiego (woj. staiinogrodzkiego) oraz pow. 
kłodzkiego (woj. wrocławskiego), już po­
nad 60% szkół w 100% zostało zaopatrzo­
nych w opał. O pomyślnej na ogół sy­
tuacji opałowej sygnalizują z woj. bydgo­
skiego, poznańskiego i innych.

Jesteśmy obecnie przy końcu okresu wa­
kacyjnego, dzielącego nas od nowego ro­
ku szkolnego. Mamy więc jeszcze trochę

czasu do naprawienia tych niedociągnięć 
i braków, które aparat handlu uspołecznio­
nego popełnił w przygotowaniach do sezo­
nu szkolnego. Kierownicy szkół i komitety 
rodzicielskie powinni zawczasu sygnalizo­
wać o wszelkich brakach.

ODREMONTOWANE SZKOŁY
W WOJEWÓDZTWIE RZESZOWSKIM 

CZEKAJĄ NA MŁODZIEŻ
Dzięki starannej trosce wydziałów oświa­

ty prez. PRN na terenie woj. rzeszowskiego 
pomyślnie realizowany jest plan remontów 
szkół. Remonty kapitalne przeprowadzono 
w 75 budynkach szkolnych, remontami 
bieżącymi objęto 1.274 szkoły. Najlepiej 
przebiegały remonty w powiatach: mie­
leckim, jasielskim, przemyskim i brzo­
zowskim. Na terenie powiatu mieleckiego 
prace te zostały zakończone już w dniu 19 
lipca. W bież, roku zwrócono specjalną 
uwagę na poprawę istniejących i budowę 
nowych urządzeń higieniczno-sanitarnych 
W samym tylko powiecie mieleckim zbu­
dowano 18 nowych budynków gospodar­
czych, 37 studni 
szkolnych.

Na wyróżnienie 
szkół, niezależnie 
ków finansowych, buduje lub remontuje 
budynki sposobem gospodarczym oraz 
z funduszów społecznych.

W ramach przygotowań do nowego roku 
szkolnego dosyć dobrze przebiega zaopa­
trywanie szkół w opał na zimę oraz 
w sprzęt i pomoce -naukowe. W samym 
powiecie przemyskim 1500 uczniów zasią­
dzie w nowych ławkach.

Bardzo dobrze prowadzona . jest dystry­
bucja książek przez Gminną Spółdzielnię 
„Samopomocy Chłopskiej".

Niekiedy można jeszcze jednak spot­
kać lekceważący stosunek gminnych

1 61 śmietników

zasługuje fakt, że 
od przydzielonych

przy-

wiele 
środ-

Postępowa młodzież wszystkich ras 1 na rodowości łączy się we wspólnej walce 
e pokój

'-7 i

Z 11/ Festiualu 
w IBulittmsicie

rad narodowych do sprawy remon­
tu szkół. Np. we Fredropolu (pow. 
przemyski) został przeprowadzony kapital­
ny remont szkoły i pomimo przyznanych 
oraz przekazanych pieniędzy przewodni­
czący Prezydium GRN nie zatroszczy! się 
o werbunek sił pomocniczych, nie zorga­
nizował przewiezienia materiałów budow­
lanych i mimo interwencji Wydz. Oświaty 
Prez. PRN w Przemyślu nie myśli o wy­
kończeniu budynku przed dniem 1 wrze­
śnia. Adam Kulesza

Przemyśl
OŚMIU LAT ZA MAŁO 

NA ZBUDOWANIE JEDNEJ SZKOŁY 
W KRYNICY

Szkoła Stopnia Podstawowego nr 1 w 
Krynicy pracuje w bardzo ciężkich warun­
kach lokalowych. Liczy ona 547 dzieci, a 
rada pedagogiczna składa sie z 12 osób. 
Zajęcia odbywają się w 2 lokalach, znaj­
dujących się w odległości 2 kilometrów od 
siebie — jeden przy ul. Kraszewskiego nr 
199, a drugi — przy końcu ul. B. Bieru­
ta. na krańcu miasta. Łatwo sobie wyo­
brazić, jak bardzo utrudnia to prawidło­
we organizowanie procesu dydaktyczno- 
wychowawczego. Obydwa lokale są zupeł­
nie nie dostosowane do potrzeb szkoły, 
gdyż istotnym ich przeznaczeniem było 
służyć kuracjuszom jako pensjonaty lub 
mieszkania prywatne. W dodatku w sute­
renach szkoły przy ul. Bolesława Bieruta 
umieszczono kuźnię, z której unoszą się 
gazy spalinowe, zatruwające płuca dzieci. 
Powstaje absurdalna sytuacja: Krynica, 
która służy całemu światu pracy w Pol­
sce jako uzdrowisko, nie stwarza warun­
ków zdrowotnych dla miejscowych 
dzieci szkolnych. Cała absurdalność tej 
sytuacji staje się jeszcze bardziej rażąca, 
jeśli zważymy, że w samej Krynicy w są­
siedztwie lokalu przy ul. Kraszewskiego 
wznoszą się zarysy wspaniałego 3-piętro- 
wego gmachu szkolnego, którego funda­
ment założono już dawno. Budowę 
gmachu wniesiono jeszcze do Planu 3-let- 
niego, budżet zapreliminowano, materiał 
sprowadzono na miejsce i rozpoczęto „ro­
botę". Przed budowlą figuruje napis: „Ro­
botę wykonuje Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-budowlane w Nowym Sączu", 
Ale kierownicy zmienili się już kilkakrot­
nie, a gmach jak stał, tak stoi nie wykoń­
czony. Tempo budowy jest takie, że np. 
samo odwadnianie budynku trwało przez 
kilka lat. Równocześnie przeprowadzano 
roboty stolarskie, ale nikomu nie wiado­
mo, z jakich przyczyn wykonanie ich mia­
ło odbyć się aż w Zakopanem.

Od trzech' lat kilkakrotnie ustalano „o- 
stateczne" terminy oddania budynku do 
użytku szkolnego — informuje kierownik 
szkoły, kol. Michał Chomik — i jak do­
tychczas nie dotrzymano zobowiązania. I 
w tym roku obiecano solennie, że w dniu 
1 września 1953 r. nauka rozpocznie się w 
nowym budynku szkol nytn. Tempo robót 
jednak budzi poważne.'wątpliwości, czy 
i ten termin będzie dotrzymany.

Najwyższy czas, aby Miejska Rada Na­
rodowa w Krynicy zainteresowała się losa­
mi budynku szkolnego i przyśpieszyła jego 
przekazanie do użytku szkoły. Sprawą tą 
powinien się rótynież zająć Departament 
Inwestycji Ministerstwa Oświaty.

Irena Bielska 
Warszawa

;jytrowjignety:-źną indukcji

wykazujący siłę elektrodynamiczną przewodni­
ka z prądem znajdującym się w polu magne­
tycznym:

c) termoogniwo (kl. X);
d) przyrząd do wykazania rzutów (poziomego 

i ukośnego).
Opisy tych pomocy opublikuję w czasopismach 

dostępnych dla ogółu kolegów.
4. Nawiążę ścisłą łączność z miejscowym Młodzie­

żowym Domem Kultury przez dostarczenie trzech 
rysunków technicznych wyżej wymienionych przy­
rządów do fizyki celem wykonania 20 kompletów 
i rozesłania do szkół.

Wzywam wszystkich kolegów okręgu wrocławskie­
go do podejmowania podobnych zobowiązań, a zwła­
szcza do remontowania zepsutych i niepotrzebnych 
przyrządów fizycznych w poszczególnych szkołach.

ZYGMUNT GROCHOCKI
naucz. II Lic. Ogólnokszt. TPD 

we Wrocławiu

NAUCZYCIEL MATEMATYKI 
W WARTKOWICACH

W odpowiedzi ^a wezwanie kol. Józefa Hawlickie­
go zamieszczone w „Głosie Nauczycielskim" zobo­
wiązuję się:

a) wykonać 20 szt. suwaków do nauczania doda­
wania i odejmowania w zakresie liczby 10,

b) wykonać 10 szt. modeli różnych rodzajów trój­
kątów,

c) wykonać 10 szt. pomocy do udowodnienia twier­
dzenia Talesa.

Wyżej wymienione pomoce naukowe wykonam 
własnoręcznie w bieżącym roku szkolnym i przekażę 
za pośrednictwem Wydziału Oświaty w Łęczycy do 
szkół podstawowych w powiecw.

Meldunki o ich wykonaniu prześlę do Redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego".

WINCENTY ANDRYSIAK
nauczyciel matematyki w szkole podstawowej 

w Wartkowicach
pow. Łęczyca 4

NAUCZYCIELKI PAfiSTW. LIC. PED, 
W GORZOWIE WLKP

Podejmując apel kol. Józefa Hawlickiego z Prze­
myśla, dla uczczenia czynem dziesięciolecia Polski 
Ludowej zobowiązujemy się wykonać wiele pomocy 
naukowych dla szkól podstawowych i macierzystego 
liceum pedagogicznego do nauczania różnych przed­
miotów.

Wykonam:
100

10
10

20

pomocy do nauczania matematyki w kl. I szk. 
podst. potrzebnych dla nauczyciela i uczniów, 
pomocy do udowodnienia twierdzenia Talesa, 
modeli ukształtowania terenu do nauczania 
geografii w szkole podstawowej,
liczydeł do nauczania matematyki w szkole 
podst.

JADWIGA NOWIŃSKA 
naucz, rysunków i prac ręcznych

Solidaryzując się z apelem kol. Hawlickiego wy­
konam:

10 tablic poglądowych do nauczania biologii w kla­
sach V — VII,

Wykonane pomoce naukowe przekążemy do szkół 
podstawowych. Akcję rozszerzymy na cały zespół 
nauczycielski naszego zakładu, a. meldunki o wyko­
naniu nadeślemy przed zakończeniem roku szkolne­
go do Redakcji „Głosu Nauczycielskiego".

Podejmując apel kol. Hawlickiego wzywamy wszy­
stkie koleżanki i kolegów do dalszego zgłaszania zo­
bowiązań, a także do upowszechniania akcji podczas 
tegorocznych konferencji sierpniowych.

i
KURS MATEMATYKÓW W SOPOCIE

Uczestnicy Centralnego Kursu Matematyki w So­
pocie dla nauczycieli klas licealnych solidaryzując 
się w całej pełni z apelem kol. Hawlickiego, dla ucz­
czenia zbliżającego się dziesięciolecia Polski Ludo­
wej zobowiązują się do stałego pogłębiania swej 
wiedzy marksistowskiej, naukowej i metodycznej, 
aby tym doskonalej kształtować u młodzieży nauko­
wy pogląd na świat, polepszać wyniki nauczania, wy­
chowywać młode kadry gorących bojowników o so­
cjalizm.

Dla zwalczania werbalizmu i formalizmu w nau­
czaniu matematyki uczestnicy podejmują zobowiąza­
nia zakładania kółek matematycznych i wykonania 
licznych pomocy naukowych jako wstępnego i ko­
niecznego warunku politechnizacji nauczania.

«!!■
NAUCZYCIEL PRAC RĘCZNYCH

W odpowiedzi na apel kol. Józefa Hawlickiego, 
w dniu ukończenia nauki grupy prac ręcznych na 
WKN w Olsztynie zobowiązuję się wykonać w ciągu 
roku szkolnego 1953/54 dla szkoły podstawowej 
w Sampławie następujące pomoce naukowe:

1.
2.
3.

4.
5.

aparat do elektrolizy soli, 
galwanoskop,
manometr do wykazywania ciśnienia w cie­
czach, 
chłodnicę ze stałym zbiornikiem na wodę, 
model pompy ssącej.

MIKOŁAJ BYCZEK
Sompława, pow. Nowe Miasto, woj. Olsztyn.

KOLKO TECHNICZNE W IŁOWIE 
odpowiedzi na apel kol. Józefa HawlickiegoW

w imieniu Kółka Technicznego Szkoły Podstawowej 
w Iłowie, pow. Działdowo, zobowiązuję się wykonać 
i rozdać sąsiednim szkołom następujące pomoce, nau­
kowe:

10
10
10
10
10
10

1.
2.
3.
4.
5.
6.

modeli motorków elektrycznych, 
pirometrów,
turbinek parowych,
młynków Segnera, 
turbinek powietrznych, 
kompletów brył geometrycznych z drutu.

ANDRZEJ ZIÓŁKOWSKI
Kierownik Kółka Technicznego 

w Iłowie

NAUCZYCIELE STUDIUJĄCY ZAOCZNIE 
PRZY PWSP W WARSZAWIE

Uczestnicy 2-letniego Studium Zaocznego przy 
Państwowej Wyższej Szkole Pedagogicznej w War­
szawie z uznaniem witają apel kol. Józefa Hawlic­
kiego, wzywający wszystkich nauczycieli polskich 
do podejmowania zobowiązań mających na celu ucz­
czenie zbliżającej się 10 rocznicy Polski Ludowej 
przez wykorzystywanie i produkowanie we własnym 
zakresie pomocy naukowych. Zdając sobie sprawę 
z wagi pomocy naukowych dla upoglądowienia lekcji 
wszystkich przedmiotów, co jest wstępnym warun­
kiem przejścia do nauczania politechnicznego, ucze­
stnicy studium postanawiają włączyć się aktyw­
nie w swoich szkołach do akcji wytwarzania pomo­
cy naukowych, popularyzować apel kol. Hawlickiego 
wśród innych nauczycieli, wezwać do wzięcia udziału 
w tej pożytecznej akcji studentów kształcących się 
zaocznie we wszystkich wyższych szkołach pedago­
gicznych w Polsce.
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Delegacja polska na Światowej Konferen ejl NaacayeMI w Wiedniu

W dniach od 21 do 25 lipca odbyła się 
w Wiedniu I Światowa Konferencja Nau­
czycielska, na którą przybyli delegaci nau­
czycielskich związków i grup zawodowych 
z 48 krajów, z wszystkich części świata. 
Delegacje te reprezentowały 6 400 000 nau­
czycieli różnych wyznań, ras i poglądów 
politycznych

Delegacja japońska przemawiała w Imie­
niu związku nauczycieli Japonii, który po 
Chinach Ludowych i Indiach jest najlicz­
niejszy. Po raz pierwszy przybyli na tego 
rodzaju konferencję nasi koledzy irańscy, 
na czele których stał profesor teherańskie- 
go uniwersytetu, kol. Taffazoli, i wielu in­
nych delegatów z krajów kolonialnych. 
Drugim kontynentem poważnie reprezen­
towanym na konferencji była Ameryka 
Łacińska, skąd przybyli delegaci z 9 kra­
jów: Brazylii, Chile, Gwatemali, Urugwa­
ju, Meksyku itd. Wśród nich spotkaliśmy 
prof. Lema, pedagoga Godoy Urrutia i wie­
lu innych.

Z wyjątkiem faszystowskiej Hiszpanii 
1 titowskiej Jugosławii reprezentowane 
były niemal wszystkie kraje Europy. Nie­

W Korei umilkły

Festiwal Młodości

Oczy całego świata zwrócone są ku Ko­
rei. Tam bowiem ujawniła się i znalazła 
potwierdzenie w całej rozciągłości wielka 
prawda, iż nie ma takiej siły, która zdolna 
byłaby złamać, rzucić na kolana naród, 
który ukochał wolność i broni jej aż do 
końca. Więcej! Ujawnił się ogrom potęgi 
sił pokoju, które popierając inicjatywę 
strony koreańsko - chińskiej, popierając 
pokojową politykę ZSRR zmusiły impe­
rialistów do podpisania rozejmu.

„POSZLI PO WEŁNĘ, 
A WRÓCILI OSTRZYŻENI"

Jakżeż, wymowna i kapitalna w swej la­
pidarności jest ocena tego historycznego 
wydarzenia podana przez towarzysza G. M. 
Malenkowa w jego przemówieniu wygło­
szonym na końcowym posiedzeniu V Sesji 
Rady Najwyższej ZSRR.

„Po rozpętaniu wojny w Korei koła 
agresywne miały nadzieje, że uda im się 
rzucić na kolana naród koreański. Jednak­
że interwenci; którzy wywołali wojnę prze­
ciwko Koreańskiej Republice Ludowo. - 
demokratycznej, przeliczyli się. Nie zdo­
łali oni złamać bohaterskiego narodu ko­
reańskiego. Ważąc się na awanturę wo­
jenną interwenci liczyli na to. że osiągną 
swe cele w wyniku błyskawicznego natar- 
cia bez szczególnego wysiłku. W rzeczy­
wistości jednak sprawy potoczyły się zu­
pełnie inaczej. Interwenci ugrzęźli w dłu­
giej, krwawej wojnie i po poniesieniu 
znacznych strat w ludziach i sprzęcie oraz 
po poważnym nadszarpnięciu swego pre­
stiżu militarnego mWsieli zrezygnować ze 
swych zaborczych planów, tak więc — jak 
to się mówi — poszli po wełnę, a wrócili 
ostrzyżeni".

Imperialiści amerykańscy rzucili na mały 
półwysep koreański, wszystko, co mieli 
w zanadrzu w dziedzinie uzbrojenia: zma­
sowane lotnictwo bojowe wszystkich ro­
dzajów, wyposażone w bomby kruszące, 
fosforowe, ładunki napalmu; wielkie czoł­
gi. broń rakietowa, broń bakteriologiczną, 
pancerniki. Weźmy pod uwagę, że broni 
bakteriologicznej nie ważyli się używać 
nawet hitlerowcy.

Bombardowano bestialsko miasta 1 wsie. 
W r. 1952 na każdy I km kw. stolicy Pół­
nocnej Korei — Phenianu — zrzucono 1000 
bomb wszelkiego rodzaju. Masakrowano 
jeńców wojennych. Wzorem SS-owców co­
dziennie żandarmeria amerykańska wyko­
nywała masowe egzekucje.

KONIEC SZANTAŻU
Imperialiści amerykańscy nie ukrywali 

zamiaru użycia na Korei bomby atomo­
wej. Poprzednik Eisenhowera — Truman 
wypowiedział się na ten temat nawet pu­
blicznie. Ale — tu okazało się. że imperia­
liści amerykańscy mają za krótkie ręce. 
Ostrzegawczy, potężny głos narodów, bo 
takie przecież znaczenie miał Apel Sztok­
holmski — zmusił atomowych polityków 
do poskromienia swych apetytów; złama­
nie monopolu USA na produkcję broni 
atomowej przez Związek Radziecki zmusiło 
ich do zastanowienia sie nad kruchością 
ich głównego narzędzia szantażu politycz­
nego, jakim było potrząsanie bronią ato­
mową.

Dziś polityczne dzikusy z amerykańskich 
redakcji imperialistycznych czasopism roz­
dzierają szaty z powodu złamania przez 
potężny Kraj Rad monoplu amerykań­
skiego na produkcje bomby wodorowej.

Kiedy przed z góra dwoma laty roz­
poczęły się w Panmundżon z inicjatywy 
ZSRR pertraktacje o zawieszenie broni, 
amerykański Departament Stanu użył 
wszelkich niegodziwych sposobów, do cza­
sowego zrywania obrad włącznie, aby tyl­
ko uciec przed „groźbą pokoju" na Korei.

Waszyngton w całej już rozciągłości za­
manifestował swoją złą wole w tygodniach 
poprzedzających bezpośrednio podpisanie 
rozejmu. Wówczas to marionetka amery­
kańska — Li Syn-man. dokonała bezczel­
nej prowokacii. uprowadzając pewna ilość 
jeńców koreańskich i chińskich z obozów 
jenieckich. Wyczyn ten by! niewątpliwie 
zaplanowany w Waszyngtonie. Mówili o 
tym głośno nawet amerykańscy dzienni­
karze. wskazując, że przecież nie ogon ru­
sza psem, lecz pies ogonem. A wiadomo, 
że Li Syn-man odgrywa niewątpliwie rolę 
ogona imperializmu amerykańskiego.

CELE PROWOKACJI
Dlaczego imperialistom amerykańskim 

tak bardzo zależało na storpedowaniu ro­
kowań w Panmundżon?

zależnie od oficjalnych delegacji na kon­
ferencję przybyło wielu obserwatorów z 
innych związków zawodowych. Również 
jako obserwatorzy przybyli oficjalnie 
przedstawiciele dwóch międzynarodowych 
zrzeszeń nauczycielskich FIAI i FIPESO.

Treść konferencji stanowiły następujące 
problemy:

a) sytuacja szkoły i walka pracowników 
oświatowych w obronie swych eko­
nomicznych i socjalnych warunków 
oraz ich walka o demokratyzację 
szkoły i utrzymanie pokoju. Zagad­
nienie to referował sekretarz gene­
ralny FISE, kol. Paul Delanou;

b) kryzys oświaty na zachodzie — refe­
rował profesor uniwersytetu medio­
lańskiego, kol. Banfi;

c) pedagogiczne zasady demokratyczne- 
nego kształcenia młodzieży — refe­
rował prof. Henri Wallon, przewodni- 
niczący FISE;

d) wreszcie ostatnie, ale najważniejsze 
zagadnienie to przyjęcie i uchwale­
nie „Karty Nauczyciela".

Usiłowali oni w ten sposób dowieść, że 
utrwalenie, zabezpieczenie pokoju jest nie­
możliwe. Usiłowali dowieść, że droga po­
kojowych rozmów nie prowadzi do prak­
tycznych rezultatów i w ten sposób osłabić 
poparcie setek milionów ludzi dla radziec­
kiej polityki zagranicznej niezmiennie po­
kojowej, dla polityki opartej na przeko­
naniu o możliwości pokojowego współ­
istnienia dwu systemów. Stanowisko rządu 
ZSRR wyraził tow. G. M. Malenkow w 
następujących słowach:

„Stoimy nieugięcie na stanowisku, że 
w chwili obecnej nie ma takiej spornej lub 
nie rozwiązanej kwestii, której nie można 
byłoby rozwiązać w drodze pokojowej na 
podstawie wzajemnego porozumienia stron 
zainteresowanych".

Podpisanie rozejmu to właśnie wspaniałe 
potwierdzenie słuszności radzieckiej tezy, 
a zarazem klęska imperialistycznych po­
lityków agresji. Rozejm musieli podpisać 
amerykańscy agresorzy, gdyż taki jest sto­
sunek sił broniących pokoju wobec sił po­
lityków wojny. Sprawa pokoju jest nie­
zwyciężoną. Dziś, „dla cąłego świata i jest 
jasńe — mówił 8 sieńpnia G. M. Malenkow 
— że siłom agresywnym nie uda się zawró­
cić wstecz biegu historii. Kto pragnie pro­
wadzić w sprawach międzynarodowych 
trzeźwą politykę, ten winien stać na grun-

Narody Związku Radzieckiego, między­
narodowy ruch robotniczy oraz cała postę­
powa ludzkość obchodzą wydarzenie 
o przełomowym znaczeniu w dziejach 
świata — pięćdziesięciolecie wielkiej Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Komitet Centralny PZPR w swym bra­
terskim pozdrowieniu dla bohaterskiej 
KPZR wyraził głębokie uczucia polskiej 
klasy robotniczej i narodu polskiego, pi- 
sząc:

„PZPR i cały polski lud pracujący widzi 
w KPZR najwspanialszy wzór brygady 
szturmowej międzynarodowej klasy robot­
niczej, wzór leninowskiej mądrości w kie­
rowaniu wielkim dziełem urzeczywistnie­
nia nieśmiertelnych nauk Marksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina. Święcie 
chronimy i konsekwentnie rozwijamy naj­
lepsze tradycje polskiego ruchu robotnicze­
go, który od wielu dziesięcioleci związany 
jest nierozerwalnym braterstwem broni 
z przodującym oddziałem proletariatu 
światowego — z budującym dziś społe­
czeństwo komunistyczne ludem pracują­
cym Związku Radzieckiego".

Wielkie doświadczenia KPZR są źródłem 
natchnienia dla naszego narodu zjednoczo­
nego w budownictwie podstaw socjalizmu, 

i Uczymy się na ogromnych doświadczeniach 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, na prze- 

‘ bogatej, bohaterskiej, półwiekowej historii 
partii bolszewickiej.

Partia marksistowska w Rosji kształto­
wała się w przełomowym dla międzynaro­
dowego ruchu robotniczego okresie, kiedy 
kapitalizm wkroczył w swe imperialistycz­
ne stadium rozwojowe, kiedy przed klasą 
robotniczą stanęło zadanie dokonania re­
wolucji proletariackiej, jako zadanie bez­
pośredniej praktyki:

Ośrodek światowego ruchu rewolucyjne­
go przesunął się bowiem na początku XX 
stulecia do Rosji, która była brzemienna 
w rewolucję ludową skierowaną przeciwko 
samowładztwu carskiemu i przeciwko 
resztkom ustroju pańszczyźnianego, która 
stanowiła wtedy najsłabsze ogniwo w sy­
stemie imperializmu światowego. Spełniła 
się genialna przepowiednia Karola Marksa, 
który jeszcze w 1877 roku przewidywał, że 
„rewolucja tym razem zacznie się na 
wschodzie".

Rewolucja burżuazyjno-demokratyczna 
w Rosji w okresie imperializmu musiała 
nieuchronnie przerosnąć w rewolucję so­
cjalistyczną. Decydujące znaczenie miała 
w związku z tym nauka Lenina o kierow­
niczej roli klasy robotniczej w rewolucji, 
decydujące znaczenie miała walka Lenina 
o ^tworzenie partii robotniczej nowego 
typu.

W tej sytuacji ogromne zadania stały 
przed II Zjazdem Socjaldemokratycznej 
Partii Robotniczej Rosji, który rozpoczął 
swe obrady 30 lipca 1903 roku — w Bruk­
seli. a potem zaś na skutek prześladowań 
policyjnych przeniósł sie do Londynu.

Zjazd ten dokonał historycznego, wieko­
pomnego dzieła. Zapoczątkował on po­
wstanie rewolucyjnej partii robotniczej no­
wego typu, partii bolszewickiej. Oceniają'’ 
znaczenie II Zjazdu SDPRR, Lenin pisał, 
że „bolszewizm jako prąd myśli politycz­
nej i jako partia polityczna istnieje od 
19Ó3 roku".

Partia nowego typu to partia leninowska, 
szczerze rewolucyjna, ideologicznie i orga­
nizacyjnie jednolita, mocno powiązana

W niezwykle ciekawych referatach wy­
głoszonych przez czołowych przedstawi­
cieli nauk pedagogicznych scharakteryzo­
wano sytuację oświaty w krajach kapita­
listycznych, kolonialnych i zależnych, któ­
rą znamionuje ostry i przewlekły kryzys. 
Budownictwo nowych szkół jest prawie że 
zahamowane w najbogatszych krajach, jak 
USA, W. Brytania, Francja. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej potrze­
ba w tej chwili 13,5 miliona dolarów, aby 
doprowadzić szkolnictwo do stanu z roku 
1939/40, nie mówiąc o nakładach na dzień 
dzisiejszy i na najbliższą przyszłość (na­
wiasem zaś należy dodać, że tyle właśnie 
kosztował jeden rok prowadzenia wojny 
w Korei).

Z kryzysem szkolnym wiaże się ściśle 
sytuacja nauczyciela, która pogarsza się 
ustawicznie. Nauczycielstwo USA żyje pod 
ciągłą presją działalności senatora Mac 
Carthy. Represje policyjne stosuje się za 
każde śmielsze wypowiedzenie myśli, prze­
śladowane są związki zawodowe walczą­
ce o prawa człowieka.

Prześladowania te spotykamy również w 
wielu krajach azjatyckich, np. w Iranie, 
jak i w krajach kolonialnych. Toteż dy­
skusja nad referatami była jednym wiel­
kim oskarżeniem rządów kapitalistycznych 
oraz metropolii. Delegacje Czarnej Afryki, 
Tunisu, Algeru, Maroka, Cejlonu doma­
gały się nauczania w języku ojczystym, 
poszanowania kultury narodowej. Cała 
konferencja mocno akcentowała prawo 
narodów do własnej szkoły, do własnej 
kultury i języka. Silna reprezentacja 
państw kolonialnych i zależnych żądania 
te przyjęła jako bojowe hasło.

Równie ostro zarysował się problem po­
wszechności nauczania dla wszystkich dzie­
ci, przede wszystkim dla dzieci mas pra­
cujących. Akcent klasowy był niemniej sil­
ny niż akcent narodowy.

Na tle głębokiej analizy sytuacji szko­
ły w krajach kapitalistycznych — w prze-

działa
cie realnej rzeczywistości, na gruncie fak­
tów, niezależnie od tego, czy są one przy­
jemne czy też nie".

OBOWIĄZEK CZUJNOŚCI
A fakty są dla imperialistów nieprzy­

jemne. Mówią one, że siła ZSRR, siła ca­
łego obozu demokratycznego, siła popar­
cia narodów dla radzieckiej polityki zmie­
rzającej konsekwentnie i uparcie ku osła­
bieniu napięcia międzynarodowego zdolne 
są pokrzyżować wszystkie złowrogie pla­
ny Imperialistycznych agresorów.

Czy znaczy to, że imperialiści zrezygnu­
ją sami ze swych zamiarów?

Nie. Im słabsi, tym bardziej awanturni­
czą prowadzą politykę. Już dziś, nim roz­
poczęła swe prace konferencja polityczna 
w sprawie Korei, zawarli z Li Syn-manem 
„układ obronny", który upoważnia faszy­
stowskiego dyktatora do podjęcia agre­
sywnych działań w 90 dni od chwili roz­
poczęcia obrad konferencji.

Stąd jeden nieodparty wniosek: każdy 
obrońca pokoju musi sobie uświadomić, 
że wróg file śpi i że główna na tarczą 
obronną jest niezmożona. stała ujność, 
dzięki ktejrej niestraszne są prób, zasko­
czenia ze strony wrogów pokoju.

M. PREIS

50 lat walki i z wy cięst w
z masami ludowymi, zdolna poprowadzić 
je do zwycięstwa nad caratem i do triumfu 
socjalizmu. Wykuwała sie ona w ostrej, 
nieubłaganej walce z oportunistami, którzy 
chcieli sprowadzić ruch robotniczy na ma­
nowce „współpracy" z burżuazją, którzy 
stanowili więc burżuazyjną agenturę w ru­
chu robotniczym.
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Historyczne, międzynarodowe znaczenie 
II Zjazdu SDPRR polega na tym, że Zjazd 
ten uchwalił program partii i że na nim po 
raz pierwszy wystąpił Lenin z projektem 
statutu partii, który sta! sie wzorem dla 
wszystkich partii komunistycznych.

Uchwalony na II Zjeździe program partii 
stanowi twórcze rozwinięcie podstawowych 
nauk Marksa — Engelsa o dyktaturze pro­
letariatu.

Wysuwając przed partią zadanie walki 
o zwycięstwo dyktatury proletariatu Lenin 
podkreślał zarazem ogromne znaczenie re­
wolucyjnej walki chłopstwa jako sojuszni­
ka klasy robotniczej i dopiął tego, że do 
programu partii włączono rewolucyjno- 
demokratyczne postulaty w kwestii chłop­
skiej.

Doniosłe znaczenie ma punkt programu 
mówiący o prawie każdego narodu do sa- 
mookreślenia, stanowiący podstawę leni- 
nowsko-stalinowskiej polityki narodowej.

Leninowska zasada uznawania i szano­
wania suwerennych praw każdego narodu 
to granitowy fundament niezłomnej przy­
jaźni narodów ZSRR oraz braterskich 
stosunków panujących miedzy państwami 
systemu socjalistycznego.

Naród polski ze szczególna wdzięcznością 
pamięta i zawsze pamiętać będzie, że par­
tia bolszewicka, wierna swemu programo­
wi, zwalczała zdecydowanie ucisk zaborców 
na ziemiach polskich, że dzięki zwycięskiej 
Rewolucji Październikowej naród nasz 
uzyskał byt niepodległy w 1918 roku, że 
dzięki pomocy Związku Radzieckiego Pol­
ska wyzwoliła się spod okrutnego jarzma 
hitlerowskiego, zjednoczyła swe ziemie 
i może budować w pokoju wspaniały 
gmach państwa socjalistycznego.

Uchwalony na II Zjeździe SDPRR pro­
gram dał partii niezawodny oręż w jej 
walce rewolucyjnej — wytyczył jej słusz­
ną strategię i taktykę, dzięki której mo­
gła ona bohatersko kierować walką rewo­
lucyjną w 1905 i 1917 roku, obalić carat 
i zbudować pierwsze na świecie państwo 
socjalistyczne.

W walce o utworzenie takiej partii, zdol­
nej do pokierowania rewolucyjną walką 
mas, doniosłe znaczenie miała nauka 
Lenina o zasadach organizacyjnych partii 

ciwstawieniu do wielkich osiągnięć Związ­
ku Radzieckiego 1 krajów demokracji lu­
dowej, na tle tez o demokratycznym wy­
chowaniu w duchu pokoju i braterstwa na­
rodów konferencja rozpatrywała „Kartę 
Nauczyciela", której pierwszy i bardzo ogól­
nikowy projekt przedstawiła FIAI. Ko­
misja do spraw „Karty Nauczyciela", wy­
łoniona przez konferencję, szczegółowo 
opracowała ten projekt, rozszerzając po­
stulaty dotyczące materialnej i socjalnej 
sytuacji nauczycieli na całym świecie. 
Uchwalona jednomyślnie „Karta" domaga 
się równej płacy dla kobiet i mężczyzn, 
zniesienia wszelkich ograniczeń w stosunku 
do nauczycieli innych narodowości, ras, 
wyznań itp. Jeden z postulatów „Karty" 
żąda, aby nauczyciel po 25-letnim okresie 
pracy miał prawo do emerytury wynoszą­
cej 80 proc, pensji zasadniczej. „Karta" 
określa warunki pracy w samej szkole 
i wyraźnie akcentuje demokratyczne za­
sady wychowania.

Konferencja również wyraziła dezy­
derat, by uchwalona przez nią „Karta" 
została przedstawiona na kongresach 
FIAI i FIPESO. Aby umożliwić zjedno­
czenie całego nauczycielskiego ruchu za­
wodowego bez względu na różnice ideolo­
giczne i światopoglądowe konferencja po­
wołała — Międzynarodowy Komitet Nau­
czyciela, w skład którego weszli przed­
stawiciele związków nauczycielskich, blo- 
rących udział w kongresie. Komitet ten 
zajmie się upowszechnieniem „Karty" w 
najszerszym tego słowa znaczeniu, poza 
tym jest on upoważniony przyjmować 
wszystkie związki nauczycielskie, zgadza­
jące się z postanowieniami „Karty". Przy­
jęta Karta Nauczycieli Świata nie prze­
kreśla prawa uchwalenia przez poszcze­
gólne związki podobnych kart narodowych, 
rozumie się w oparciu o jej tezy.

Uchwalenie demokratycznej i postępo­
wej, a jednocześnie prostej 1 jasnej w swej 
treści „Karty Nauczyciela" jest doniosłym 
wydarzeniem w międzynarodowym ruchu 
nauczycielskim.

Delegacja polska była reprezentowana 
przez 3 osoby — prof. Tadeusza Toma­
szewskiego, dyrektora Instytutu Pedago­
giki, kol. Tadeusza Toczka, przew. Za­
rządu Okręgowego ZZNP we Wrocławiu 
i przez niżej podpisanego. Delegacja na­
sza była gorąco witana, odbyła wiele spot­
kań, a prof. Tomaszewski wygłosił prze­
mówienie ilustrujące stan oświaty w Pol­
sce oraz stanowisko ZZNP w sprawie jed­
ności ruchu nauczycielstwa.

W ciągu tych kilku dni trwania konfe­
rencji czarni, żółci i biali koledzy stano­
wili zgrany, braterski kolektyw nauczy­
cielski, który szczerze 1 otwarcie obwieścił 
całemu światu, że pragnie wychowywać 
setki milionów dzieci i młodzieży w du­
chu pokoju i braterstwa narodów, że nie 
ma takiej sprawy w skali międzynarodo­
wej, której nie można by załatwić na dro­
dze rokowań.

Natychmiast po konferencji odbył się 
kongres FISE, na którym wybrano nowe 
władze. Przewodniczącym FISE został wy­
brany ponownie wśród ogólnego entuzjaz­
mu prof. Henri Wallon, sekretarzem gene­
ralnym kol. Paul Delanou. Wśród 15 
1 Ar'’ komitetu, .administracyjnego

E, który [jest najwyższym organem rią- 
s„dgo zrzeszenia, obok ZSRR, Chin Ludo­
wych, Francji i Włoch znalazł się rów­
nież przedstawiciel ZZNP.

EUSTACHY KUROCZKO

nowego typu. Projekt statutu opracowany 
przez Lenina zawierał sformułowanie, któ­
re głosiło, że za członka partii uważa się 
każdego, kto uznaje jej program, opłaca 
składki członkowskie i aktywnie pracuje 
w jednej z organizacji partyjnych .Wniosek 
mieńszewików natomiast nie wymagał na­
leżenia do jednej z organizacji partyjnych, 
nie widzieli oni bowiem potrzeby aktywi­
zacji klasy robotniczej, i nie uznawali kie­
rowniczej roli partii, gdyż przeciwstawiali 
się hasłu dyktatury proletariatu. Chcieli 
w ten sposób jakby rozpuścić partię w ma­
sie bezpartyjnych. Leninowskie ujęcie 
członkostwa partii ma zasadnicze znacze­
nie w budownictwie partii nowego typu, 
podkreśla bowiem znaczenie aktywnej po­
stawy każdego członka partii, jego obo­
wiązek wykonywania konkretnych poleceń 
partyjnych, kształtuje bojowe, rewolucyj­
ne oblicze partyjniaka.

Począwszy od II Zjazdu partia bolsze­
wicka uporczywie i konsekwentnie walczy 
o zwycięstwo leninowskich zasad organiza­
cyjnych partii, o pełne stosowanie zasady 
centralizmu demokratycznego, głębokiej 
demokracji wewnątrzpartyjnej, o prawo do 
krytyki i samokrytyki bez względu na zaj­
mowane stanowisko, o kolegialność w 
omawianiu zagadnień partyjnych i w po­
dejmowaniu decyzji.

Począwszy od II Zjazdu bolszewicy for­
malnie wprawdzie byli frakcją wewnątrz 
SDPRR, faktycznie jednak stanowili osob­
ny nurt ideologiczny i polityczny — sta­
nowili odrębną partię. Walka z oportu­
nizmem mieńszewików doprowadziła w 
końcu do usunięcia ich z partii i do 
ukształtowania się w roku 1912 samo­
dzielnej partii bolszewickiej,

Bolszewizm powstał i rozwinął się 
w epoce imperializmu, w warunkach 
ogromnego zaostrzenia się wszystkich 
sprzeczności kapitalizmu, kiedy na po­
rządku dziennym stanęło zagadnienie re­
wolucji socjalistycznej, Bolszewizm wzrósł 
i okrzepł w nieubłaganej walce z oportu­
nizmem w ruchu robotniczym Rosji 
i z międzynarodowym oportunizmem 
II Międzynarodówki. Stworzona przez 
Lenina i Stalina partia nowego typu to 
przodujący i zorganizowany oddział kla­
sy robotniczej, władający rewolucyjną 
teorią, zespolony jednością woli, jedno­
ścią działania i żelazną dyscypliną — to 
najważniejsza forma organizacji proleta­
riatu.

50 lat dzieli nas od historycznych uchwał 
II Zjazdu SDPRR, pół wieku wielkich 
walk i dziejowego znaczenia zwycięstw 
klasy robotniczej i mas ludowych, zwy­
cięstw idei i nauk Marksa - Engelsa- 
Lenina - Stalina.

Partia bolszewicka w tym okresie stała 
się przodującą partią międzynarodowej 
klasy robotniczej, partią, która uczy nas, 
jak należy łączyć przodującą teorię mark­
sizmu _ leniinizmu z żywą, bohaterską, re­
wolucyjną działalnością. Cała historia 
KPZR to nauka marksistowsko - leninow­
ska w działaniu.

Partię bolszewicką zawsze cechuje twar­
da i czujna postawa rewolucyjna, nieugię­
ta nienawiść do wrogów klasy robotniczej 
oraz stały, wciąż bardziej pogłębiający się 
kontakt z masami ludowymi. Ten trwały 
kontakt między partią a bezpartyjnymi

Werner Zimmermann jest robotnikiem 
z huty „Ost“ im. Józefa Stalina w NRD, 
zaś miody, barczysty Pe Pen-uk jeszcze 
parę tygodni temu kopal węgiel w dale­
kiej północnej Korei... Młoda nauczyciel­
ka Wanda Chachaj, przodownica, nauki 
i pracy społecznej warszawskiej PWSP, i 
Ewa Klatt studentka pedagogiki z Berli­
na mają sobie nawzajem dużo do opowia­
dania... Czyż można wyliczyć choćby część 
tej wspaniałej, radosnej i rozśpiewanej 
28-tysięcznej gromady młodzieży przyby­
łej ze 106 krajów na IV Festiwal Młodzie­
ży do Bukaresztu?

Nas, nauczycieli, interesuje zwłaszcza 
wielkie wychowawcze znaczenie uro­
czystości festiwalowych. Cel Festiwalu 
wyraźnie określiła uchwała Światowej 
Rady Federacji Młodzieży Demokratycz­
nej — jest nim pogłębienie jedności mło­
dzieży wszystkich kontynentów w walce 
o pokój, przyjaźń, o prawa młodego po­
kolenia. Cel ten wyraźnie widzą wszyscy 
uczestnicy Festiwalu. Przebija on z ra­
dosnych spotkań podczas różnych wystę­
pów artystycznych i sportowych, uwidacz­
nia się w tej chwili, gdy młody Amery­
kanin ściska dłoń młodego Koreańczyka 
— tego Koreańczyka, którego ojczyzna 
tak wiele ucierpiała od zbrodniczej poli­
tyki imperialistycznych władców Stanów 
Zjednoczonych. Ten główny, głęboko in- 
ternacjonalistyczny i humanistyczny cel 
Festiwalu znajduje swój wyraz w serdecz­
nym uścisku dziewczyny francuskiej i de­
legatki Patet-Lao, w koleżeńskiej rozmo­
wie młodego Anglika i przedstawiciela 
Egiptu czy Sudanu. Wbrew sztucznym 
przepaściom stworzonym przez kolonial­
nych ciemiężyciełi, wbrew wbijanym w 
głowy reakcyjnym teoriom i naukom o ra­
sach niższych i wyższych wolna młodzież, 
biorąca udział w Festiwalu, nawiązuje 
serdeczną więź z kolegami o innej barwie 
skóry i innych poglądach, uczy się cenić 
człowieka według jego wartości i wyni­
ków pracy, niezależnie od przynależności 
rasowej.

Młodzi robotnicy, chłopi i studenci z 
krajów kapitalistycznych poznają poprzez 
bezpośrednie zetknięcie się z życiem mło­
dzieży rumuńskiej warunki, jakie stwarza 
ustrój socjalistyczny dla wszechstronnego 
rozwoju człowieka. W rozmowach i spot­
kaniach z młodzieżą ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej, przez oglądanie filmów 
i wymianę spostrzeżeń poznają zakłama­
nie i fałsz propagandy stosowanej w ich 
krajach przez rządy burżuazyjne, dostrze­
gają ogromną różnicę między własnym 
ciężkim położeniem a swobodną, twór­
czą młodością swych kolegów z obozu 
pokoju i socjalizmu.

Spotkania te i wymiana doświadczeń 
mają zyesztą^ niemniejsze anaczęnie i dla 
naszej młodzieży, która w ten sposób mo­
że otrzymać z pierwszej ręki, od bezpo­
średnich świadków dane o ciężkiej, po­
zbawionej perspektyw młodości swych ko­

jest źródłem wszystkich historycznych 
zwycięstw KPZR.

Kierując walką mas ludowych, partia 
bolszewicka rozgromiła ponury gmach car­
skiej niewoli, zwycięsko obroniła władzę 
radziecką przed najazdem imperialistów 
i zbudowała socjalizm.

Promotorem i organizatorem wszystkich 
tych historycznych zwycięstw narodów 
ZSRR jest wielka i sławna Komunistycz­
na Partia Związku Radzieckiego, która 
wyrosła na olbrzymią siłę, nadzieję całej 
postępowej ludzkości. Pod wodzą KPZR 
narody radzieckie rozgromiły faszyzm hi­
tlerowski i obecnie skutecznie przewodzą 
w światowym obozie walki o pokój. Pod 
kierownictwem bohaterskiej KPZR naro­
dy radzieckie zwycięsko budują komunizm.

XIX Zjazd KPZR stanowi wielkie pod­
sumowanie tej półwiekowej drogi partii 
bolszewickiej, szturmowej brygady świa­
towego ruchu robotniczego. Uchwały 
i wytyczne Zjazdu stanowią zarazem nie­
zawodny drogowskaz w jej wielkiej, prze­
obrażającej pracy — w budownictwie 
ustroju komunistycznego w ZSRR i w wal­
ce o pokój na świecie.

Za przykładem Związku Radzieckiego 
i korzystając z jego pomocy narody de­
mokracji ludowej przekształcają się w na­
rody socjalistyczne. Historia wielkiej par­
tii bolszewickiej — bohaterska epopea 
KPZR — dodaje otuchy partiom komuni­
stycznym kapitalistycznego Zachodu, bo­
hatersko walczącym o niepodległość i su­
werenność narodową, o pokój i socjalizm.

Ruch komunistyczny stanowi obecnie 
potężną siłę polityczną i historyczną. 
Armia komunistów na świecie wynosi 
24 miliony bojowników, którzy prowadzą 
za sobą setki milionów ludzi pracy zjed­
noczonych w walce o utrwalenie pokoju 
i postęp społeczny. Realizując gigantycz­
ny plan budownictwa komunizmu Zwią­
zek Radziecki prowadzi konsekwentnie 
politykę pokojową, opierając się przy tym 
na leninowskim wskazaniu o możliwości 
długotrwałego współistnienia i pokojowej 
rywalizacji dwóch systemów — socjali­
stycznego i kapitalistycznego. Związek 
Radziecki to główny bastion światowego 
obozu pokoju, nadzieja wszystkich uczci­
wych ludzi pracy na całym świecie.

Od pierwszej chwili swego istnienia 
KPZR wysoko dzierży sztandar interna­
cjonalizmu proletariackiego, udzielając 
pomocy wszystkim postępowym ruchom 
na świecie. Szczególnie dużo zawdzięcza 
KPZR naród polski, którego walka o wol­

legów w krajach kapitalistycznych i ko* 
lonialnych.

„Rozmawiałem także z francuskimi, bel­
gijskimi, hiszpańskimi i angielskimi gór­
nikami — pisze z Festiwalu Czesław Ru- 
szer, młody górnik z kopalni „Zabrze- 
Wschód“ — i tu, w Bukareszcie, zrozumia­
łem jeszcze lepiej, jaka jest różnica mię­
dzy pracą górnika w Związku Radziec­
kim, w Polsce a pracą górnika w kopal­
niach kapitalistów". I oto jaki znamien­
ny wniosek wyciąga z tej lekcji młody 
górnik: „Zrozumiałem, że mamy jeszcze 
dużo do zrobienia, że musimy jeszcze le­
piej pracować dla umocnienia naszej Oj­
czyzny, dla utrwalenia pokoju, by nie za­
wieść zaufania naszych towarzyszy i przy­
jaciół z różnych stron świata w ich wal­
ce o pokój, szczęśliwe życie, o radosną 
młodość".

Czyż nas, nauczycieli, może nie cie­
szyć ten wzrost patriotyzmu, poczucia du­
my ze swojej Ojczyzny, z jej walki i osią­
gnięć, jaka bije ze słów listu górnika, któ­
ry miał okazję biorąc udział w Festiwa­
lu jeszcze głębiej ocenić ogromną i nie­
zastąpioną rolę Państwa Ludowego.

Poglądową niemal lekcją patriotyzmu 1 
internacjonalizmu jest dla młodych ucze­
stników Festiwalu obok licznych imprez 
sportowych, także wielka wystawa o ży­
ciu młodzieży w różnych krajach. Przecho­
dząc przez białe pawilony, mieszczące wy­
stawy z kilkudziesięciu krajów o różnej 
kulturze i różnym ustroju ekonomiczno- 
społecznym, młodzież nasza naocznie wi­
dzi ogromne różnice w warunkach życia 
i nauki, w perspektywach dalszych losów 
młodego pokolenia i tym mocniej uczy się 
kochać własny kraj i państwo. Tym sil­
niej i tym pewniej zwiera ona swoje sze­
regi do wspólnej walki o szczęśliwe 
i sprawiedliwe warunki życia dla wszyst­
kich młodych ludzi na całym świecie.

Festiwal jeszcze trwa, wciąż jeszcze od­
bywają się imponujące uroczystości, ig­
rzyska i występy artystyczne. Jednak już 
teraz warto pamiętać o tym, by na po­
czątku roku szkolnego wykorzystać og­
romny dorobek bukareszteńskiego zjazdu 
pokoju i przyjaźni w naszej pracy wycho­
wawczej. Tam gdzie to będzie możliwe, 
zorganizujemy spotkania z uczestnikami 
Festiwalu, którzy bezpośrednio przekażą 
swe wrażenia, przeżycia i wnioski z pa­
miętnych dni spędzonych w Bukareszcie. 
Szczególna rola przypadnie w tej dziedzi­
nie szkolnym kołom ZMP i organizacji 
harcerskiej. Podsunąć im właściwe formy 
popularyzacji Festiwalu, dopomóc w wy­
konaniu zamierzeń — oto aktualne zada­
nie dla wychowawcy na początku roku 
szkolnego. Wszyscy zatroszczymy się o 
to, by wielka treść wychowawcza'IV Fe­
stiwalu Młodzieży w Bukareszcie dotarła 
do każdego ucznia.

(mk)

ność zawsze znajdowała czynne 1 szczere 
poparcie rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, 
i polski ruch robotniczy, który w ciągu 
całego półwiecza powiązany był głęboki­
mi, braterskimi więzami z partią bolsze­
wicką.

Polski ruch robotniczy niezmiernie wie­
le zawdzięcza radom i wskazaniom wiel­
kiego Lenina, który często podkreślał hi­
storyczne zasługi SDKPiL w walce o so­
jusz klasowy polskich i rosyjskich robot­
ników, a jednocześnie surowo krytykował 
błędy luksemburgizmu.

Jednak SDKPiL nie zrozumiała jesz­
cze należycie nauk leninowskich w okre­
sie II Zjazdu SDPRR. Czołowi działacze 
SDKPiL doceniali już wtedy ogromne zna­
czenie utworzenia silnej, ogólnorosyjskiej 
partii robotniczej. Z inicjatywy Feliksa 
Dzierżyńskiego odbył się nawet specjalny 
zjazd SDKPiL. na którym omówiono spra- 

j wę zjednoczenia z SDPRR i uchwalono

{UStcriU

wysłać na II Zjazd delegatów z głosem do­
radczym. Jednakże na przeszkodzie zjed­
noczeniu stanęło wtedy błędne stanowisko 
SDKPiL w niektórych zagadnieniach, a 
w szczególności w sprawie narodowej. 
Zjednoczenie to nastąpiło dopiero w ogniu 
rewolucji 1905 — 1907 r. Na gruncie do­
świadczeń wspólnej walki rewolucyjnej 
następuje wtedy dalsze zbliżenie polskiego 
ruchu rewolucyjnego, z rosyjskim, co zna­
lazło swój wyraz w fakcie przystąpienia 
SDKPiL do SDPRR na IV Zjeździe w 
1906 r.

SDKPiL, a w szczególności F. Dzier­
żyński, zbliżają się wtedy do bolszewików 
we wspólnej walce przeciwko oportuniz­
mowi mieńszewików i reformizmowi 
II Międzynarodówki.

KPP, a potem PPR dzięki braterskiej 
pomocy KPZR przyswajały sobie leninow­
skie zasady strategii i taktyki, uczyły się 
we właściwy sposób stosować teorię mark­
sizmu - leninizmu w swej walce o wy­
zwolenie narodowe i społeczne.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
dąży usilnie do pełnego przeprowadzenia 
leninowskich zasad ideologicznych i orga­
nizacyjnych w codziennym życiu partii 
i ma już w tej dziedzinie poważne osiąg­
nięcia.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
1 cały naród polski, święcąc 50-lecie Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
jeszcze raz uświadamiają sobie głęboko, 
jak wiele nasz naród ma jej do zawdzię­
czenia. Ucząc się na wzorach i przykła­
dach KPZR i korzystając z braterskiej 
pomocy Wielkiej komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego — budujemy Pol­
skę silną i szczęśliwą, Polskę Sociali- 
styezną. HENRYK MALINOWSKI
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O socjalistyczny
stosunek do własności społecznej

W7 wychowaniu patriotycznym młodzie­
ży chcemy zwrócić w bież, roku szkolnym 
szczególną uwagę ina socjalistyczny stosu­
nek do własności społecznej.

Jeżeli przeanalizujemy sprawę posza­
nowania mienia społecznego przez dzie­
ci, to stwierdzić musimy, że nawyk 
ten dzieci nabywają w wielu wypadkach 
dopiero wtedy, gdy mienie społeczne za­
wiera w sobie wkład ich pracy. W Staro­
gardzie nauczyciel S. nie mógł przeboleć 
tego, że ucząca sie młodzież szkoły dla pra­
cujących dewastowała przygotowywane 
przez dzieci szkoły dziennej dekoracje 
w auli i salach szkolnych. Zwrócił się więc 
do młodzieży nie z wymówkami — jak to do­
tychczas bezskutecznie czyniono — ale 
z wyjaśnieniem, że uczniowie szkoły dla 
pracujących są nie gośćmi, lecz współgo­
spodarzami budynku szkolnego. Wobec te­
go zaproponował zorganizowanie wspól­
nej dla obu szkół sekcji dekoracyjnej. Śro­
dek ten okazał się szczególnie szczęśliwy. 
Sekcja składająca się z dzieci i młodzieży 
wspólnie projektowała dekoracje reali­
zowała różne projdkty. Ładne dekoracje 
stały się wspólnym mieniem i odtąd nikt 
ich nie niszczył. Naprawiono nawet naj­
drobniejsze uszkodzenia poprzednio poczy­
nione. Uczniowie szkoły dla pracujących 
znali różne rzemiosła. Zreperowali więc 
wieszaki, naprawili połamane krzesła, 
klamki u drzwi itp.

Ze sprawą poszanowania mienia społecz­
nego "wiąże się więc zagadnienie pomnaża­
nia tego mienia. W tej dziedzinie możliwo­
ści są o wiele większe, niż się to wydaje. 
A warto o tym pomyśleć, bo tam. gdzie 
nauczyciele pobudzają młodzież do pomna­
żania mienia szkolnego, nie zachodzą wy­
padki niszczenia go. Tak. jest w wielu szko­
łach.

Nie niszczy się mienia szkolnego w 11- 
letniej szkole nr V w Łodzi, gdzie nauczy­
cielka Stępińska wciągnęła większość mło­
dzieży szkolnej do opracowania tablic po­
glądowych z biologii, hodowli roślin do­
niczkowych, wykonania zielników, zbudo­
wania wielkiego wiwarium, zreperowa- 
nia starych stolików, urządzenia gabinetu 
biologicznego itp.

Szanuje również sprzęt szkolny młodzież 
szkoły w Brzezinach (pow. Choszczno), 
która pod kierunkiem przewodnika dru­
żyny harcerskiej z pieniędzy uzyskanych 
ze zbiórki złomu i sadzenia drzewek w le- 
sie zakupiła materiał na ogrodzenie boiska 
i uzyskała dzięki temu teren do uprawia­
nia sportu.

Wiele zrozumienia dla poszanowani 
mienia społecznego wykazuje dziatwa szko­
ły w miejscowości Zaremba Górna, pow. 
Lubań, gdzie jeden z nauczycieli wspólnie 
z aktywem harcerskim zmobilizował wszy­
stką młodzież do urządzenia sali gimna­
stycznej w zrujnowanym i opuszczonym

Książki, które pomagają kształtować 
naukowy pogląd na świat

, Możność samodzielnej'.©racy nad
;ągruntewywa,n-em i kształtowa-
.. oogiąóU na świat za po-

An(?¥jęŹnówa drukowanego nabiera w Pol­
sce Ludowej coraz większego znaczenia. 
Dzięki coraz większej ilości różnorodnych 
wydawnictw książkowych, dzięki rozwojo­
wi prasy, sieci bibliotek itp. — książka 
i czasopismo z łatwością dociera do czytel­
nika.

Maksym Gorki widział w książce „źró­
dło. wiedzy, najważniejszą, najpożytecz- I pujące rozprawy W. Leń'na: 
niejszą broń kultury socjalistycznej". ‘” ,n- 771—J

Aby książka odegrała tę ważną rolę 
w przygotowaniu nauczyciela do konkret­
nych zadań rewolucji kulturalnej — musi 
ona być umiejętnie, świadomie wybierana 
i czytana.

W celu ułatwienia planowego czytelnie- I Leninowsko-stalinowski etan rozwoju 
twa służącego ugruntowaniu naukowego, materializmu dialektycznego, rozwinięć e 
ihaterialistyczmego poglądu na świat po- twórcze filozofii marksistowskiej i uogól- 
dajemy najważniejsze pozycje dotyczące nienie doświadczeń partii bolszewickiej 
tego tematu. Oczywiście, każda prawie wy- I znajdziemy w pismach Lenina i Stalina 
powiedź klasyków marksizmu-leninizmu • (wydania polskie — J. W. Stalin: „Dzieła", 
jest cennym przyczynkiem —• wysuwamy I W. 
wjęc tylko kilka czołowych pozycji.

Twórcy naukowego socjalizmu Marks 
i Engels przeprowadzili krytykę filozofii 
idealistycznej i napisali u metodzie dialek­
tycznej, o materializmie filozoficznym i hi­
storycznym wiele rozpraw, artykułów, li­
stów, odezw, które znaleźć możemy w wy­
dawnictwie: K. Marks, F. Engels: „Dzieła 
wybrane" t. I, II, W-wa 1949, KiW. Po­
szczególne, zawarte tam, pozycje mają swo­
je osobne, często liczne wydania. Najważ­
niejsze z nich z interesującego nas punk­
tu widzenia są następujące:

K. Marks: „Tezy o Feuerbachu";
K. Marks: „Przyczynek do Krytyki ekono­

mii politycznej";
K. Marks — F. Engels: „O materializmie 

historycznym" (W-wa 1949, KiW);

Odważny krytyk

— Cóż to pan profesor tak się kłania przed lustrem?
— Przygotowuje się do wystąpienia z krytyką kierownika Wydziału 

konferencji sierpniowej...
Oświaty na

ludowym i do urządzenia świet- 
innym zupełnie niewykorzystanym

domu 
licy w 
budynku.

Wzorowy jest również stosunek do mie­
nia społecznego dzieci szkolnych w Prze- 
sławiu (woj. rzesz.), gdzie przewodniczka 
drużyny założyła „koła sprawnych rąk". 
Przewodniczące tych kółek są w ciągłym 
kontakcie z nauczycielami poszczególnych 
przedmiotów i przygotowują pod ich kie­
runkiem pomoce naukowe. Uczniowie wy­
konują prace nie tylko na potrzeby wła­
sne, ale przychodzą z pomocą innym szko­
łom. „Ciekawe —• pisze kol. B. St. hospi­
tujący tę szkołę — że dziewczynki klasy 
VI i VII, porwane przykładem swej prze­
wodniczki, posługują się strugami > inny­
mi narzędziami niegorzej od chłopców i ro­
bią to z wielkim zainteresowaniem. Przy­
jemnie było patrzeć, jak spód sprawnych 
rąk przyszłych konstruktorek szybowco-

Już w praedłszkolsa wyjaśniamy dzieciom
zjawiska otaczającego świata

Omawiając z koleżankami wychowaw­
czyniami zagadnienia kształtowania pod­
staw naukowego poglądu na świat u dzie­
ci w wieku przedszkolnym doszłyśmy do 
wniosku, że najwięcej okazji do takiej 
pracy dają zajęcia z przyrody. Dzieci bar­
dzo żywo interesują się wszystkim, co je 
otacza, a świat przyrody posiada najwięcej 
„tajemnic", które środowisko domowe 
dziecka tłumaczy nie naukowo, lecz ba­
śniowo lub zgoła mistycznie.

Żeby móc z dziećmi rozmawiać o zjawi­
skach przyrody i wyjaśniać je nieco głę­
biej, same musiałyśmy bardzo wiele po­
pracować nad sobą, przyswoić sobie wię­
cej wiedzy przyrodniczej i zrozumieć za­
stosowanie praw dialektyiki w poznawaniu 
zjawisk. Natrafiłyśmy tu na poważne tru­
dności, przede wszystkim spotkałyśmy się 
z brakiem odpowiednich podręczników 
w naszej biblioteczce. Zaczęłyśmy więc 
od przestudiowania szczegółowego „pro­
gramu zajęć" w zakresie poznawania 
przyrody. Sporo tematów odnalazłyś­
my w roczniku „Wychowanie w Przed­
szkolu". Otrzymane później książki pt. „Za­
jęcia przyrodnicze w przedszkolu" pomo­
gły nam realizować wytyczne naszego pla­
nu. W pracy z dziatwą pomocą jest dla nas 
literatura dziecięca uwzględniająca tematy 
przyrodnicze. Obecnie potrzebne książki 
wypożyczamy z biblioteki ZZNP.

Zajęcia przyrodnicze z dziećmi rozpoczę­
łyśmy od uporządkowania 'kącików przy­
rody i uzupełnienia zbiorów.. Specjalną 
opieką otoczyłyśmy rośliny doniczkowe.

F, Engels: ,.LudwiTr. * mmencnKlasycznej niozoni niemieckiej4?;
F. Engels: „Anty Diihring";
G. Engels: „Rozwój socjalizmu od utopii do 

nauki";
H. Engels: „Dialektyka przyrody", 1952, 

KiW.

Cennym wprowadzeniem do lektury 
twórców materializmu dialektycznego jest 

i wydawnictwo: W. Lenin: „Marks — En­
gels — marksizm" (1949, KiW). W zbiorze 
tym na specjalną uwagę zasługują nastę- 

: „K. Marks", 
i str. 7—39; „Fryderyk Engels" str. 40—50; 
„Przemówienie na uroczystości odsłonięcia 
pomnika Marksa i Engelsa 7.XI.1918 r."‘, 

' str. 57—59, „Trzy źródła i trzy części skła- 
I dowe marksizmu", str. 59—65; „Losy histo- 
I ryczne nauki K. Marksa", str. 65—6.9; 
i „Marksizm a rewizjonizm", str. 197—207.

Leninowsko-stalinowski etap rozwoju

Lenin: „Dzieła", KiW, 1949). Wiel­
kie korzyści odniesiemy również z 
przestudiowania następujących dzieł: 
W. Lenin: „Materializm a empirio­
krytycyzm", Dzieła t. XIV; J. W. Stalin: 
„Anarchizm czy socjalizm", Dzieła, t. I.; 
.1. W. Stalin: „O materializmie dialektycz- 

i nym i historycznym", „Zagadnienia leni- 
nizmu", W-wa 1951; J. W. Stalin: „Mark- 

। sizm a zagadnienia językoznawstwa", W-wa 
| 1950: J. W. Stalin: „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR", W-wa 1952, KiW.

Bardzo liczne są wydania naukowe i po­
pularnonaukowe z dziedziny marksizmu- 
leninizmu. Wymienimy tylko niektóre spo­
śród nich, najważniejsze ' najnowsze:

W. Krajewski: ,,O materializmie filozoficz­
nym", Wiedza Powszechna, str. 77; W. 

wych wychodziły ładne żeberka do modeli 
szybowców latających".

Podane przykłady nie wyczerpują wszy­
stkich możliwości i wszystkich form pra­
cy wychowawczej związanej z porusza­
nym przez nas zagadnieniem. Tym nie­
mniej z całości naszych rozważań można 
wyciągnąć dwa zasadnicze wnioski:

1. Stosunek do nauki, pracy i własności 
społecznej stanowi ważny problem, od któ­
rego zależy patriotyczna atmosfera wycho­
wania w szkole.

2. Dobrą atmosferę patriotyczną szkoły 
zapewnimy przez działalność uświadamia­
jącą i rzetelny wysiłek całego kolektywu 
szkolnego w pracy nad osiąganiem nale­
żytych wyników w nauce oraz w dbało­
ści o poszanowanie i pomnażanie szkol­
nego mienia społecznego.

FRANCISZEK CZERWIŃSKI
Łódź

Druga grupa doprowadziła do porządku 
swoje akwarium, którym dotychczas n.e 
bardzo się opiekowano.

Następnie zabrałyśmy się do realizowa­
nia zaplanowanego programu poznawania 
przyrody, uwzględniając szczególnie te za­
jęcia, które stwarzają sprzyjające warun­
ki kształtowania prawidłowych pojęć 
o świecie. Przede wszystkim więc posta­
nowiłyśmy skończyć z werbalizmem. Każ­
de zajęcie musiało być oparte o konkretne 
przykłady i doświadczenia. Ponieważ był to 

miesiąc listopad, wybrałyśmy tematy: „Opa­
dły już liście zmrożone przez nocne przy­
mrozki", „Zapasy na zimę i przygotowanie 
się do zimy ludzi i zwierząt". „Nagromadze­
nie warzyw w piwnicy, zbiory z pól i ogro­
dów". Postanowiłyśmy zorganizować wy­
cieczkę do cukrowni w celu zapoznania 
dzieci ze sposobem przetworu buraków na 
cukier.

Takie zagadnienia, jak deszcz, wiatr, 
szaruga, nastręczały nam dużo sposobno­
ści do pokazania przyczyn wzajemnej za­
leżności zjawisk, aktywnej postawy czło­
wieka, który nie poddaje się siłom przy­
rody, lecz walczy z nimi, wykorzystuje je 
dla swego dobra. Dzieci poznawały ciągłą 
zmienność zjawisk, np. ubranie jest mo­
kre. bo przemoczył je deszcz, lecz my 
umiemy je wysuszyć, wiatr zgina drzewa 
i gałęzie, lecz człowiek umie i wiatr wy­
korzystać dla dobra ludzi. Zagadnienie 
zmiany długości dnia i nocy omawiałyśmy 
w ciągu kilku dni na przykładach, które 
pozwalały dzieciom dojść do przekonania

KTaJćWSIil; ,76 dlAlektyce markslstotshli-ję. 
Wiedza Powszechna, W-wa 1952, str. ÓS; W. 
Krajewski: „Materialistyczna dialektyka
w świetle fizyki współczesnej", KiW, W-wa 
1950, str. 70; W. Krajewski, H. Temkln, R. 
Hekker: ,,O’ materializmie historycznym", 
Wiedza Powszechna, 1953, str. 151;XF. Konstan- 
tinow: „Rozwinięcie materializmu historycz­
nego przez Lenina i Stalina", zeszyty filozo­
ficzne „Nowych Dróg" nr 2, 1949 r.; K. Mat­
tel; „O marskistowsko-leninowskiej teorii po­
znania", „Myśl Filozoficzna" nr 1, 1953; F. 
Oelssner: „?Jarksizm współczesny i jego kry­
tycy", Czytelnik 1951, str. 252; M. Rozental: 
„Marksistowska metoda dialektyczna".
W-wa 1953, str. 376: - - ■
i rozwój filozofii 
W-wa 1950, str. 403; 
wienie wygłoszone 
J. Aleksandrowa pt. 
pejskiej filozofii", ,

KiW,
A. Schaff: „Narodziny 

marksistowskiej", KiW, 
A. A. Żdanow: „Przenió- 
w dyskusji nad książką
Historia zachodnio-euro- 

,Książka", 1918, str. 33.

Dla naukowego oświetlenia zagadnień 
przyrodniczych, jak powstanie ziemi, bu­
dowa materii, z dziejów teorii ewolucji, 
nauki miczuri newskiej, podstawowe zało­
żenia nauki Pawiowa, materializm dialek­
tyczny a nauki przyrodircze — poważną 
pomoc znaleźć możemy w następujących 
wydawnictwach: „Przyrodnicze podstawy 
poglądu na świat", Wszechnica Radiowa, 
Biuro Wyd. Pol. Radia, 1951, str. 364; „Fi­
lozoficzne problemy współczesnej biologii", 
zbiór prac (przekł. z ros.), Państw. Wyd. 
Rolnicze i Leśne. 1953, str. 351.

Przy pogłębianiu marksistowskiego, ma- 
terialistycznego poglądu na świat nie moż­
na pominąć stosunku do religii. Dwa arty­
kuły W. Lenina zawarte w książce już po­
przednio wymienionej „Marks — Engels 
— marksizm" mają szczególnie duże zna­
czenie. Są to: „O znaczeniu wojującego 
materializmu" i „O stosunku partii do re­
ligii". W szerszą problematykę tych zagad­
nień wprowadza ciekawa ksia.żka II. Cu- 
nowa: „Pochodzenie religii i wiary w Bo­
ga", 1949, KiW.

marksistowski, materia- 
na świat stanowi żywe,

Pamiętając, że 
lis tyczny pogląd 
organiczne połączenie teorii i praktyki — 
rozumiemy, że sprawą najważniejszą dla 
nauczycieli jest śledzenie tych opracowań, 
które omawiają cele i środki kształtowa­
nia naukowego poglądu na świat ucznia 
w procesie nauczania i wychowania.

Szczególnie cenne naświetlenie tych zagad­
nień znaleźć możemy w dwóch ostatnich nu­
merach „Nowej Szkoły“ ♦). W nrze 3, 1953 znaj­
dujemy wiele podstawowych artykułów: 
„Kształtowanie światopoglądu naukowego ele­
mentarnym obowiązkiem każdego nauczycie­
la"; W. Okoń — „O poznawaniu rzeczywisto­
ści w procesie nauczania"; W. Szczerba — 
„O niektórych problemach kształtowania na­
ukowego poglądu na świat w świetle nauki 
Pawłowa". Spośród dawniejszych opracowań 
należy pamiętać o rozdziale X „Pedagogiki" 
pod red. I. Kairowa (NK, 1950) oraz interesu­
jącym rozdziale (na str. 135—148) pt. „Istota 
upolitycznienia" z książki A. Lewina i B. Mi­
lewicza: „Dom Dziecka". Ponadto warto zwró­
cić uwagę na artykuły: L. Barszczewska: 
„Kształtowanie podstaw naukowego poglądu 
na świat w pracy z dziećmi", „Wychowanie 
Pozaszkolne", nr 3, 1950; Emzet: „Zagadnienie 
świeckości w nauczaniu i wychowaniu"; E. 
Jackiewiczowa: „O upolitycznieniu pracy po­
zaszkolnej", „Wychowanie w Zespole" nr 4, 
1952; E. Jackiewiczowa: „O upolitycznieniu 
postępowania", „Wychowanie w Zespole" nr 
5, 1952: M. W. Skatkin: „O kształtowaniu 
światopoglądu komunistycznego", „Wychowa­
nie w Zespole" nr 1, 1952.

O kształtowaniu naukowego światopoglądu 
w procesie nauczania poszczególnych przed­
miotów piszą: B. Buras: „Kształtowanie nau­
kowego poglądu na świat na lekcjach fizyki", 
„Fizyka 1 Chemia" nr 1, 1949; J. Dzikowski: 
„Uwagi o kształtowaniu naukowego poglądu 
na rozwój społeczeństwa przez nauczyciela 
nauki o Konstytucji w kl. VII—XI", „Polska 
i Świat Współczesny" nr 1. 195^'; Praca zbio­
rowa pod red. H. Jaczewskiej: „Nauczanie 
biologii w klasach V—VII szkoły ogólnokształ­
cącej", w-wa 1953, PZWS; M., N. Skatkin: „Me­
todyka nauczania przyrody w szkole począt­
kowej", PZWS 1953 (str. 109—111).

A. Ch.
♦) Omówienie nru 4 „Nowej Szkoły" znaj­

dzie czytelnik na str. 4 niniejszego numeru 
„Głosu Nauczycielskiego".

Bola czytelnictwa w prasy wyetowawczej
(z praktyki szkoły podstaujouiej w Chodzieży)

Jednym z bardzo dobrych sojuszników 
szkoły w walce o wyniki nauczania i wy­
chowania dzieci i młodzieży jest ks;ążka.

Pracuję jako bibliotekarka w Szkole 
Podstawowej w Chodzieży. Rok szkolny 
1952/53 wprowadził poważne zmiany 
w dziedzinie czytelnictwa w naszej szko'e 
Główmym punktem obrad rady pedagogicz­
nej na początku ub. roku szkolnego było 
zagadnienie czytelnictwa. Postanowiliśmy 
wówczas nauczyć dzieci czytać książki, 
a szczególnie właściwie wykorzystywać ich 
treść i zastosowywać zdobyte wiadomości 
w życiu codziennym oraz wzbogacić księ­
gozbiór biblioteki w książki, w których 
znajdą one przykłady z życia młodzieży 
naszego kraju i ZSRR.

Nad realizacją pierwszego zadania pra­
cowałam cały rok wspólnie z gronem na­
uczycielskim, rodzicami i dziećmi. Na na­
szych naradach zastanawialiśmy się, które 
zagadnienia należy omówić z uczniami 

o prawdziwości tego zjawiska. Same dzie­
ci obserwując słońce w pogodne dnie za­
uważyły inne jego położenie niż w lecie, 
co pozwoliło im wywnioskować, że istnieje 
ścisły związek między położeniem słońca 
na niebie a długością dnia i nocy. Miały 
one możność obserwowania padającego 
śniegu. Przekonały się, przeprowadzając 
doświadczenie z topniejącym śnieg em, że 
istnieje inny jaszcze stan skupienia wody 
niż płynny, rozpoczęły też robić doświad­
czenia, w których mogły stwierdzić, kiedy 
lód zamarza, a kiedy taję Dowiedziały się, 
że śnieg ma duże znaczenie dla roślin po­
zostałych na polu przez zimę, chroni je od 
mrozu i jest dla nich jakby pierzynką, co 
jednak nie ma nic wspólnego z „trzepa­
niem 'poduszek w niebie", jak często mó­
wią dzieciom w domu.

Robiąc karmiki dla ptaszków 1 przygo­
towując dla nich pokarm dzieci utwierdza­
ją się w przekonaniu, że słabszym i powie­
rzonym nam stworzeniom należy zapewmć 
opiekę i pomoc. Uszczelnianie przed mroza­
mi psiego mieszkania przez dzieci dał’' du­
żo momentów wychowawczych, które wy­
chowawczyni wykorzystała. Kącik przyro­
dy stał się teraz dla dziatwy warsztatem 
pracy doświadczalnej.

W nawiązaniu do „Dnia Górnika" opra­
cowałyśmy temat o powstaniu węgla, spo­
sobie wydobycia i zastosowaniu go w życiu 
codziennym. Dzieci dowiedziały się, że sa­
ma ziemia i to, co w jej wnętrzu się znaj­
duje nie powstało nagle, lecz formowało 
się przez bardzo wiele lat, tak długo, że 
nikt dokładnie nie potrafi policzyć. A do 
kącika przyrody przybyły nowe zbiory nie­
których minerałów.

Tak więc na podstawie przeprowadzo­
nych zajęć i obserwacji doprowadziłyśmy 
dzieci do przekonania, że w przyrodzie na­
stępują stąłę zmiany, nię. nie jest, w zastoju 
i spoczynku, lecz w ciągłym ruchu. Dzieci 
dochadzJL przy pomocy Wychowawczyń do 
wniosku, że wszystkie zjawiska są od sie­
bie zależne, że nie ma rzeczy oderwanych, 
odizolowanych od siebie. Jedne od drugich 
są zależne i jedne bez drugich nie mogą 
powstać. Poprzez doświadczenia dzieci do­
chodzą do wniosku, że każde zjawisko trwa 
jakiś czas, następnie zamiera, a na jego 
miejsce przychodzą nowe.

Praca nad tymi zagadnieniami nie jest 
łatwa, często napotykamy trudności, prze­
de wszystkim z powodu naszej z^yt małej 
wiedzy w dziedzinie przyrodoznawstwa. 
Dlatego staramy się pogłębiać wykształce­
nie ogólne. Dużą trudność stanowi brak 
pomocy naukowych do doświadczeń.X

Zauważyłam, że od czasu gdy wycho­
wawczynie zaczęły interesować się przyro­
dą, udzieliło się to dzieciom, które częściej 
niż dawniej przychodzą z zapytaniami, 
właśnie z tej dziedziny lub opowiadają sa­
me o zauważonych zjawiskach. Uczą się 
więc samodzielnego obserwowania zjawisk 
i przestają wierzyć w takie bajeczki o przy­
czynach zjawisk, jakie niekiedy słyszy się 
nawet w postępowych rodzinach. Dzieci 
chcą wiedzieć, jak to jest „na prawdę", 
i cieszą się, ilekroć dowiedzą się czegoś no­
wego.

A. M.
Racibórz, woj. opolskie

Postanowiłam przełamać zły stosunek
do pracy i nauki w mojej grupie

Pracuję w Państwowym Domu Dziecka 
w Ustce, pow. Słupsk. Mam grupę dzieci 
uczęszczających do klasy czwartej w wie­
ku od 10 Lat do 14 włącznie. Grupa liczy 
8 chłopców i 6 dziewczynek. Dzieci po­
chodzą z różnych środowisk, miały roz­
maite przeżycia i nabyły różnych nawy­
ków. Niektóre są już od 2 — 3 lat w na­
szym Domu Dziecka, inne zaledwie od pa­
ru miesięcy, a są i takie, które zwiedziły 
już kilka domów i wreszcie zatrzymały się 
tutaj. Dzieci są na ogół dobrze rozwinięte 
umysłowo i fizycznie, ale na skutek cięż­
kich przejść życiowych mają sporo wad 
i są opóźnione w nauce.

Postawiłam sobie za zadanie przełamać 
ich zły stosunek do pracy, a zwłaszcza do 
nauki. Bardzo często spotykałam się z po­
wiedzeniem: „Czy ja muszę się uczyć?" 
albo: „Nie ma głupich, nie będą wyłaził 
ze skóry, co mi tam dwója". Z trudnością 
tą walczyłam dosyć długo i różnymi spo­
sobami. Wykazywałam, że każdy czło­
wiek musi pracować, opowiadałam, jak wy­
glądałoby życie, gdyby nikt nie pracował. 
Spotykałam się jednak ze zdaniem: „Ja 
wolę, proszę pani, robić to lub tamto, by­
le się tylko nie uczyć". Wtedy tłumaczy­
łam, że do pracy trzeba się przygotowy­
wać już od najwcześniejszych lat i to 
przez naukę. Nauka to jest właś­
nie praca dzieci, a im człowiek lepiej pra­
cuje, tym bardziej przyczynia się do bu­
dowy naszego kraju, tym większe osiąga 
korzyści. Aby dobrze wykonywać jaką­
kolwiek pracę, trzeba się uczyć, trzeba 
mieć wiadomości. Często w rozmowach 
opowiadałam dzieciom, jak trudno było 
uczyć się dawniej, jak ciężko było o pod­
ręczniki. Czasem uciekałam się nawet do 
przykładów z własnego dzieciństwa, kie­
dy chodziłam do szkoły odległej o 5 km, 
a po powrocie ze szkoły musiałam wyko­
nywać rozmaite prace w domu. Czytałam 
im obrazki z życia dzieci, które nie mogły 
się uczyć. Po pewnym czasie moi wycho­
wankowie zupełnie przestali lekceważąco 
wyrażać się o nauce, a nawet z radością 

i w oparciu o jaką lekturę. Wybieraliśmy 
takie zagadnienia, które uważaliśmy za 
najbardziej konieczne na danym etapie.

Na życzenie rodziców- przystąpiliśmy do 
realizacji zagadnienia: stosunek dzieci do 
rodziców i rodzeństwa. Pracę poprowadzi­
liśmy w oparciu o książki. Np. analizowa­
liśmy z dziećmi stosunek Igora do matki 
(„Szczęśliwy dzień Igora" — J. Bagmuta), 
Saszy do matki („Nie jesteś sam" — Pri- 
leżajewej) i rodzeństwa do siebie („Pokój 
na poddaszu" — W. Wasilewskiej). Zagad­
nienie opracowano w ten sposób, że naj­
pierw dzieci poznawały treść książki, a po­
tem raz jeszcze czytano wybrane krótkie 
i najlepsze urywki i na ich podstawie to­
czyła się rozmowa na otwartych zbiórkach 
harcerskich. Początkowo niewielka grupka 
dzieci brała udział w tych rozmowach, ale 
po pewnym czasie włączyli się wszyscy 
uczniowie, każdy bowiem miał coś do po­
wiedzenia. Wiele dzieci za pomocą ilustra­
cji przedstawiało, jak należy 'postępować. 
Najciekawsze ilustracje zostały umieszczo­
ne w gablotach i udostępnione dzieciom 
i rodzicem do obejrzenia. Coraz częściej 
wielu rodziców podkreślało w rozmowach 
z wychowawcami zachodzące zmiany w 'po­
stępowaniu dzieci.

Zagadnienie wykonywania przez ucz­
niów prac społecznie użytecznych opraco­
waliśmy na podstawie takich książek, jak 
„31 dni" — Aleksina, „Lato w Olszance" 
— Michalskiej, „Swoimi siłami" — Ożo- 
gowskiej i „Gwiazdeczka" — Wasilenki. 
W związku z tym wykorzystaliśmy szkol­
ny radiowęzeł, przez który został odczy­
tany urywek o tym, jak dzieci pracowały 
przy zwalczaniu stonki ziemniaczanej 
w spółdzielni produkcyjnej. Pracy tej sta­
raliśmy się nadać atrakcyjne formy. Nip. 
urywek z książki pt.: „31 dni" —• Aleksi­
na, mówiący o tym, jak dzieci pomagały 
w odgruzowaniu miasta, został odczytani’ 
z podziałem na role. Na 'podstawie tej sa­
mej książki omówiono opiekę pionierów 
nad chorymi kolegami. Rezultat był taki, 
że dzieci samorzutnie zaczęły udawać się 
do lżej chorych kolegów, przekazywały im 
treść zadań domowych, czytały książki, 
chodziły po lekarstwa itd.

Na podstawie książki Ożogowskiej pt. 
„Swoimi siłami" grupy dzieci z kl. Va 
i VIa opracowały inscenizację tematu: jak

Jak kształtuję naukowy pogląd na świat

Na lekcji fizyki
mam wielkie możli- 
nauikowego poglądu

Na lekcjach fizyki 
wości kształtowania 
na świat młodzieży.

Weżmy dla przykładu lekcję pt. „Zasa­
da działania piorunochronu; błyskawica, 
piorun, grzmot". Po nawiązaniu do ubie­
głej lekcji i odpytaniu uczniów o działaniu 
ostrzy w indukcji elektrostatycznej, przy­
pomniałem znane już im z poprzednich 
lekcji wiadomości o dwóch rodzajach elek­
tryczności i dwóch biegunach magnesu, 
gdzie jasno występuje prawo jedności 
i walki przeciwieństw...

Jako.pomoc naukową pokazałem na lek­
cji plakat nawołujący do ubezpieczeń 
w PZUW pt. „Pożar" oraz górną część pio­
runochronu (rozwidlenie), którą wykręci­
łem ze znajdującego się przy szkole urzą­
dzenia. Po omówieniu źródeł powstania 
piorunu i zasady działania piorunochronu 
przeszedłem do zebrania podanych wiado­
mości, a następnie do ich utrwalenia. Przy 
tej okazji poruszyłem zagadnienie zabobo­
nów i wierzeń, z jakimi można się jeszcze 
spotkać wśród ciemnych ludzi, w związku 
z ochroną domu przed uderzeniem pioru­
nu. Dzieci mówiły o wierzeniach, jakie po-

Na lekcji języka polskiego
Na lekcjach języka polskiego przy każ­

dej nadarzającej się okazji uczę młodzież 
ujmować zjawiska społeczne z punktu wi­
dzenia klasowego. Np. w związku z prze­
rabianiem w kl. VI. noweli Prusa pt. „An­
tek" wyjaśniliśmy sobie zagadnienie, dla­
czego Antek, mimo wielkiego zamiłowania 
do rzeźbiarstwa, nie mógł kształcić się 
w tym kierunku.

Rozmowa na ten temat zmusiła uczniów 
do ustalenia związku przyczynowego mię­
dzy warunkami życia chłopca a ustrojem 
kapitalistycznym. Dzieci doszły do przeko- 

powodzeniach

działalności byl 
innych. Ale i z

opowiadali o swych 
w szkole.

Dużą trudnością w mej 
brak poszanowania pracy 
tym poradziłam sobie. Powoli dzieciaki moje 
zaprawiałam do różnych prac, np. wspól­
nie z nimi myłam podłogę w sypialni 
Okazało się. że dzieci wtedy bardziej dba­
ły o czystość, nie śmieciły, wycierały obu­
wie. Zwracałam też im uwagę na to, jak 
ciężko i ofiarnie pracują nasi najbliżsi 
pracownicy, np. personel kuchenny, sprzą­
taczki. Opowiadałam o przodownikach pra-

Walnego Zgromadzenia Członków 
Instytutu Wydawniczego 

„RASJA KSIĘGARNIA4* 
SggóMsieisiia w Warszawie

4

Na zasadzie § 17 statutu o spółdzielniach 
Zarząd Instytutu zwołuje Walne Zgroma­
dzenie Członków na dzień 29 sierpnia 
na godz. 11 w lokalu własnym w Warsza­
wie przy ul. Władysława Spasowskiego 
z następującym porządkiem dziennym:

Zagajenie i wybór Prezydium.
Zatwierdzenie protokołu Komisji We­
ryfikacyjnej.
Odczytanie protokołu ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia.
Sprawozdanie Zarządu za lata 1949 — 
1952.

5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej za po­
wyższy okres.
Zatwierdzenie uchwal Rady Nadzorczej 
w sprawie zamknięć bilansowych 
i w przedmiocie sprawozdań porewi- 
zyjnych.

1.
2.

3.

4.

6.

dzieci mogą pomagać sta.rszym w pracy 
dla naszego kraju. W mniejszych grupkach 
(2-csobowych) i w zeripolach rozmowy na 
ten temat trwały przez dość dług, okres 
czasu. Przeżycia bohaterów doskonale 
wpłynęły na postępowanie uczniów. Zna­
lazło to odbicie w przygotowaniu grup do 
Festiwalu Dziecięcych Zespołów Artysty­
cznych, w II Konkursie Czytelniczym, 
w przygotowaniach do egzaminów, w zbiór­
ce odpadków użytkowych itd. Niektóre ze­
społy klasowe zebrały po dwie, a nawet 
więcej ton złemu.

W oparciu o te same książki opracowa­
liśmy z dziećmi zagadnienie znaczenia 
pracy zespołowej. Odniosło to pożądany 
skutek. I tak nip. .po ogłoszeniu II Konkur­
su Czytelniczego wszyscy uczniowie z za­
pałem rozmawiali na następujący temat: 
„będziemy pracować w. grupach czy każ­
dy osobno". Prawie wszystkie dzieci oka­
zały się zwolennikami pracy zespołowej. 
Jeżeli w I Konkursie Czytelniczym dzieci 
pracowały głównie indywidualnie, tym ra­
zem do pracy indywidualnej zgłosiło się 3 
uczniów, zaś zespołów utworzyło się — 17. 
W czasie trwania konkursu dzieci wyko­
nywały podjęte zadania z prawdziwym en­
tuzjazmem. Były wśród nich takie, które 
potrafiły ładnie pokierować pracą swych 
zespołów, starając się nie podkreślać oso­
bistych zasług. Nastąpiło to pod wpływem 
książek.

Książka „Nie jesteś sam" — Prileżaje- 
wej zachęciła dzieci do dokładnego przy­
swajania sobie wiadomości z fizyki, che­
mii i matematyki. Niejeden uczeń z kl. 
VII zaczął wzorować się na postępowaniu 
Saszy, a jednocześnie unikać popełnionych 
przez niego błędów.

Podjęte przez nas na początku roku 
szkolnego zadanie zostało w dużym stopniu 
wykonane. Rada Pedagogiczna, która pod 
koniec roku analizowała wyniki naszej 
pracy w tej dziedzinie, stwierdziła, że je­
steśmy na dobrej drodze. Nauczyciele i ro« 
dzice, a nawet sam aktyw dziecięcy jedno­
myślnie stwierdzili, że dzieci chętnie na­
śladują ulubionych bohaterów. Co więcej, 
bardzo chętnie wyszukują odpowiednie 
materiały z książki i rozmawiają na temat 
ich treści.

KRYSTYNA GAWEŁ
Chodzież

kutują w ich środowisku, np. że wystawie* 
nie w oknie obrazu św. Jerzego czy Agaty 
broni od uderzenia piorunu w czasie bu* 
rzy, że nie należy gasić ognia pochodzące­
go od uderzenia piorunu, bo to dopust bo* 
ży itd. Spytałem dzieci, czy widziały za­
instalowany na kościele piorunochron. 
Okazało się, że tak. Wyjaśniłem im, że to 
właśnie piorunochron chroni budynki od 
uderzenia piorunu, a poza tym nic inne­
go. Następnie omówiłem treść plakatu 
i korzyści płynące z akcji ubezpieczeń za­
równo dla ubezpieczonego, jak i dla pań­
stwa.

Na zakończenie lekcji zadałem pracę do* 
mową: narysować piorunochron, znajdują­
cy się na szkole ze szczególnym uwzględ­
nieniem uziemienia w przekroju, zebrać 
i spisać panujące wśród otoczenia różne 
przesądy i wierzenia związane z „zapobie­
ganiem" uderzeniu pioruna. Miałem za­
miar później udowodnić naukowo błędność 
tych przekonań i w ten sposób oddziały­
wać przez dzieci na środowisko.

STANISŁAW LACH
Nakło n. Notecią

nania, że przyczyną niedoli Antka była 
struktura społeczeństwa kapitalistycznego, 
oparta na wyzysku uciskanej większości 
przez klasę ‘posiadającą, stanowiącą mniej­
szość w społeczeństwie. W tym wypadku 
młodzież nauczyła się rozpatrywać zjawi­
ska społeczne w związku z innyrń. Rów­
nocześnie miała ona możność porównać 
warunki życia dzieci w ustroju kapitali­
stycznym z warunkami życia dzieci w Pol­
sce Ludowej.

HENRYKA KLUSKA 
Swiniowice, pow. Tarnowskie Góry

cy znanych w całym kraju. Organizowa­
łam pracę dzieci, np. dyżury porządkowe, 
opiekę nad kwiatami, pomoc w kuchni 
i wyróżniałam tych, którzy najlepiej wy­
wiązywali się ze swych obowiązków.

Po pewnym czasie udało mi się zmienić 
stosunek dzieci do pracy i nauki, choć nie 
mogę powiedzieć, żeby nie nastręczały się 
ciągle nowe trudności. Sprawa ta wymaga 
długotrwałej i konsekwentnej pracy wy­
chowawców.

I. PASCIAK
Ustka

7.
8.

9.

10.

Wytyczne do planu pracy na 1954 rok. 
Zmiany §§ 1, 7, 8, 10, 17, 18, 23, 28, 32, 
33, 34, 35, 36, 37, 39, 40 i 41 statutu.
Wybór członków i zastępców Rady 
Nadzorczej.
Zamknięcie Walnego Zgromadzenia.

Nadmienia się, że stosownie do art. 51 
ustawy o spółdzielniach Walne Zgroma­
dzenie zwołane zgodnie z przepisami sta­
tutu jest prawomocne bez względu na licz­
bę przybyłych członków.

Sprawozdania, bilanse oraz rachunki 
strat i nadwyżek są wyłożone do przej­
rzenia w biurze Zarządu od dnia 15 sier­
pnia 1953 r.

I. W. „Nasza Księgarnia"
ZARZĄD
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Dzieci wiejskie zwiedzają miasta
(ośrodki wycieczkowe TPD)

Dzieci ze szkoły w Pasymiu — jak rów­
nież ich rówieśnicy ze szkoły w Gielan- 
dach i z innych odległych od miasta wio­
sek mazurskich często marzyły o dalekiej 
podróży. Na lekcjach historii i geografii 
pytały nauczycieli: „Jak wygląda morze? 
Czy jest , o wiele większe od naszego je­
ziora? A Gdańsk ? Czy rzeczywiście tyle 
nowych domów tam się buduje? Gdzie jest 
port i jak wielkie są okręty? Chciałoby 
się pojechać, zobaczyć..."

I oto niespodziewanie spełniły się ma­
rzenia. Przed zakończeniem roku szkolne­
go do najdalej nawet położonych spół 
dzielni produkcyjnych j PGR dotarły za­
proszenia na wycieczkę, wysłane przez To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci. W zaprosze­
niach — obok portretu Bolesława Bieruta, 
w obramowaniu budujących się fabryk 
i hut •— wypisane było imię i nazwisko 
uczennicy lub ucznia, który zasłużył na 
tytuł przodownika i którego rodzice sa 
członkami spółdzielni produkcyjnej czy 
też robotnikami w PGR.

Dziecj mazurskie pojechały do Gdańska 
Dzieci z innych województw do innego — 
najbliższego terenowo miasta wojewódz­
kiego, w którym czekał na nie dobrze i 
estetycznie urządzony ośrodek wycieczko­
wy. W ośrodku wycieczka spędzała 3 dni. 
zwiedzając najciekawsze pamiątki kultury 
polskiej i budujące się obiekty Planu 
6-letniegó, spotykając się z młodzieżą szkół 
miejskich, przodownikami pracy, korzysta­
jąc z kina, teatru, słuchając koncertu.

podróżą były ocza- 
zachwyt wprawiły 
ręczniki i miękkie 

każdemu na czas 
zasłane łóżka

w gry i czasopisma. Opiekę nad dziećmi 
pełni grupa wychowawców - przewodni­
ków specjalnie przygotowanych do opro­
wadzania po mieście.

Jeden dzień spędzony z dziećmi mazur­
skimi w Ośrodku Wycieczkowym w Gdań­
sku pozwolił stwierdzić, jak ważne są wa­
runki, w jakich się odbywa wycieczka. 
Dzieci mimo zmęczenia 
rowane przyjęciem, w 
je kolorowe, pasiaste 
pantofle przydzielone
pobytu w ośrodku, czysto
i szafki na osobiste rzeczy. Dumne były z 
tego, że powitano je jako przedstawicieli 
spółdzielni produkcyjnych i PGR.

Zwiedzanie Gdańska, odbudowującej się 
już ulicy Długiej, pamiątek świadczących 
o tym, że Gdańsk był od wieków miastem 
polskim, przejażdżka jachtem po porcie 
i oddanie czci bohaterom Westerplatte — 
nauczyło dzieci znad jezior mazurskich 
więcej niż najlepsze lekcje geografii i hi­
storii. Dowodem tego były 
mów, ich wypowiedzi w 
prowadzi każdy ośrodek 
TPD. W kronice czytamy: 
wycieczkę czekały dzieci z 
Polska Ludowa, dbając o potrzeby wszyst­
kich dzieci. dala nam możność zwiedzania 
Gdańska, Sopotu i Gdyni. Zobaczyliśmy, 
ile się buduje domów i nowe statki w 
stoczni... Szkoła z Gieland składa najser­
deczniejsze dzięki za tak dobre przyjęcie"... 
(wpisała Zygryda Muller, uczennica kl. 
VII). Ingeborga Jurktutat z Pasymia 
pisze: „Widzimy tu wielki wkład Państwa 

i Ludowego i widzimy, że Gdańsk to polskie 
miasto"... Zaj jeden z chłopców zapisał 
w dzienniczku: „Byliśmy też na występie 
zespołu pieśni i tańca bohaterskiej Armii 
Koreańskiej. Pierwszy raź widziałem tych 
żołnierzy. Umieją nie tylko walczyć, ale 
i pięknie śpiewać o Korei... Ileż to cieka­
wych rzeczy widzieliśmy na tej wyciecz­
ce"... A Halina Golan ze wsi Brejdyny pi­
sze: „Po powrocie opowiem w naszej spół­
dzielni produkcyjnej o tym, jak Polska 
Ludowa buduje nowe domy dla robotni­
ków w Gdańsku i jakie okręty widziałam 
w porcie"...

Takich wypowiedzi dzieci znajdziemy 
wiele. Każde miasto ma swoją specyfikę 
i z każdego dzieci wywożą inne wspom­
nienia. Ale jedną wspólną prawdę poznają 
naocznie i stają się jej propagatorami we 

miasta przez dzieci w małych grupach, by I wsi do której wacają: Prawdęo budow- 
uniknąć zmęczenia i tłoku. Zamawia się I mctwie sc'”'’ 
bilety na wiele imprez kulturalno-oświa-। człowie*a 
towych zaznajamiających dzieci z osiągnię­
ciami Polski 
i sztuki.

Wycieczki 
serdecznie 
Na dworcach witają je transparenty: 
„Witamy dzieci ze spółdzielni produkcyj­
nych i PGR". W ośrodkach oczekują na 
nie czyste, estetycznie urządzone sypial­
nie. ukwiecone i nakryte białymi obrusa­
mi stoły w jadalniach, gdzie spożywają 
smaczne i pożywne posiłki. Wszystkie 
ośrodki mają jasne świetlice zaopatrzone

ich listy’ do do- 
kronice, która 

wycieczkowy 
„Długo na taką 
Mazur, dopiero

Nie po raz pierwszy w tym roku orga­
nizuje TPD wycieczki dzieci ze wsi, prze­
żywającej ostrą : walkę klasową, do tych | 
miast, które są żywym dowodem rozwoju 
naszej gospodarki i przekształcania się 
nąsżego społeczeństwa w społeczeństwo 
socjalistyczne. Wycieczki (całkowicie na 
koszt Państwa) organizuje TPD już od 
r. 1950. obejmując nimi rokrocznie wiele 
tysięcy przodujących uczniów ze wsi.

I tak w r. 1950 prowadzono 
szych miastach wojewódzkich 11 
na łączną liczbę 8 000 
6 ośrodków na 
9 ośrodków. na 
8 ośrodków na 
ośrodku grupy 
drii. Ośrodek 
pierwszych dni lipca do -pierwszych dni 
sierpnia. Program wycieczek jest dokład­
nie opracowany Przewiduje się zwiedzanie i,,aora"le'?lają JC1 ««
miasta przez dzieci w małych grupach, by wsl; do ktorej. wracają: prawdę o budow- 
uniknać zmoczeniu i tłoku. Zamawia sie I n!Ctwie socjalistycznym, o nowej sytuacji 

_______ i pracy w Polsce Ludowej, o 
perspektywach szczęśliwej przyszłości 
dzieci. Stwierdzają to wypowiedzi w kro­
nice Ośrodka Wycieczkowego w Warsza­
wie z r- 1951: „...mogę we wsi śmiało i 
otwarcie wszystkim powiedzieć, że War­
szawa. naprawdę się odbudowuje coraz le- 
pej i szybciej. Już teraz wiem, że to nie 
żadna bajka. (Wiktor Nawrocki, ucz. kl. 
VI z Poledna, pow. Swiecie). Grupa dzieci 
z Łowickiego napisała: „Jesteśmy pewni, 
że kiedyś zatrą się różnice między miastem 
a wsią"...

Wypowiedz! te świadczą o wielkim zna­
czeniu politycznym -wycieczek, któro są - z 
jednej strony — wyróżnieniem dzieci 
przodujących chłopów i robotników rol­
nych, z drugiej zaś — poglądową lekcją 
osiągnięć naszego kraju w zakresie budow­
nictwa miejskiego i przemysłowego, sposo- 

I bem nawiązania kontaktu uczuciowego 
I miasta z wsią. Dzieci wiejskie przekonują 
I się naocznie, że to co mówią nauczyciele 
i w szkole i o czym czytają ich rodzice w 
[ gazetach, jest prawdą. Stają się one żywy­
mi propagatorami tej prawdy i w pro­
stych słowach przekazują ją swemu oto­
czeniu.

Niestety, nie wszystkie wydziały oświa­
ty, rozprowadzające zaproszenia i organ!-

12 000
14 000
16.000 
dzieci 
pracuje

w więk- 
ośrodków 
r. 1951 — 
1952 r. — 
1953 r. —

dzieci. W 
dzieci, w 
dzieci, w

dzieci. W każdym 
zmieniają się co 3

cały miesiąc od

Ludowej w zakresie

przyjmowane są 
przez pracowników

witają je

Komunikat PZWS

kultury

bardzo 
TPD.

Podajemy do wiadomości, że 
podręcznik „HISTORII DLA 
KLASY IV“ J. Schoenbrenner 
i M. Dłuskiej ukaże się z opóź­
nieniem i znajdzie się w sprze­
daży w początkach październi­
ka br.

zujące w br. wyjazdy dzieci ze wsi, doce­
niły ważność tej akcji Nie uświadomiły 
też nauczycieli opiekujących się dziećmi 
w podróży, jakie są ich obowiązki. Skut­
kiem tego pojemność ośrodków wyciecz­
kowych TPD została wykorzystana zale­
dwie w 80 proc, i duża część funduszów 
wyłożonych przez Ministerstwo Oświaty 
na organizację, wyposażenie i opłacenie wy­
kwalifikowanego personelu ośrodków zo­
stała zmarnowana. Np. Wydział Oświaty 
Prez. PRN w Rybniku zwrócił początko­
wo zaproszenia Okręgowy TPD, bo „nie 
może zakwalifikować dzieci1' — jakby 
w powiecie rybnickim nie było przodow­
ników nauki we wsiach, gdzie są spółdziel­
nie produkcyjne. Dopiero w wyniku roz­
mów z TPD zaproszenia przyjął ponownie 
i rozprowadził. Niektóre wydziały oświaty 
nie dbały o punktualne wyjazdy dzieci, 
wiele grup przyjeżdżało z opóźnieniem 
wprowadzając zamieszanie do pracy ośrod­
ków, rujnując precyzyjny rozkład zajęć. 
Było to krzywdą dla dzieci, gdyż nie mo- 
g'y one wskutek opóźnienia brać udziału 
we wszystkich imprezach.

Jeszcze gorzej „spisali się" niektórzy 
nauczyciele-konwojenci. Wielu z nich nie 
mając żadnego poczucia obowiązku, „pod 
rzucało" dzieci do ośrodka i znikało, zwie­
dzając miasto na własną rękę j nie tro­
szcząc się wcale o uczniów. W Warszawie 
zdarzył się nawet laki fakt godny napięt­
nowania. że nauczyciel-konwojent z woj 
białostockiego zostawił powierzone mu 
dzieci na dworcu w Warszawie i tylko dzię­
ki opiece publiczności dotarły one do 
ośrodka wycieczkowego. Smutne te fakty 
mówią bardzo wiele o braku odpowie­
dzialności.

Akcja wycieczek wiejskich jest bardzo 
potrzebna należy ją kontynuować i roz­
szerzyć. Wymaga ona jednak odpowiedniej 
propagandy i przygotowania do niej zarów­
no rodziców, wśród których krążą często 
wrogie plotki („nie wiadomo gdzie i po 
co zabierają od nas dzieci"), jak i nau­
czycieli nie zdających sobie sprawy z do­
niosłej roli dydaktycznej 1 wychowawcze, 
takich wycieczek.

L. TAS

W nauce i pracy kształtuje się 
postawa przyszłego nauczyciela

W roku bieżącym PWSP w Warszawie 
wręczyła dyplomy nauczycielskie swoim 
pierwszym absolwentom. Na uroczystości 
rozdania dyplomów przedstawiciel ZG 
ZMP w przemówieniu określił naszą uczel­
nię jako jedną z przodujących w Polsce.

Nie wiem, czy zasłużyliśmy na taką 
ocenę, raczej sądzę, że jeszcze wiele mu- 
simy popracować, żeby stać się godnymi 
takiego tytułu. W naszej codziennej pra­
cy nie myślimy o pochwałach, lecz o za­
daniach uczelni, które polegają na przygo­
towaniu studentów do pracy w zawodzie 
nauczycielskim pod względem ideowo-poli- 
tycznym i naukowo-pedagogicznym.

Kiedy nasi absolwenci, dzisiaj już mło­
da kadra nauczycieli Polski Ludowej, 
przyszli na I rok studiów, stanowili nie- 
zgraną grupę o różnym przygotowaniu 
naukowym i chwiejnej w wielu wypad­
kach postawie ideologicznej. Podobnie 
zresztą było i w latach następnych, po­
nieważ warszawska PWSP. jak i inne te­
go typu uczelnie, nie przygotowała na­
leżycie rekrutacji.

Aby podnieść poziom naukowy studen­
tów, Komitet Uczelniany PZPR wraz z or­
ganizacją ZMP otoczyły opieką słabszych 
studentów. Ponieważ większość studentów 
znajduje się w szeregach ZMP, nie trudno 
było wpływać na to, by składali egzami­
ny w przepisanych terminach, nie opusz­
czali zajęć 1 korzystali z bibliotek. Jeżeli 
któryś ze studentów zaniedbywał się w 
pracy, koledzy obserwowali go, dochodzili 
przyczyn zaniedbania 1 w małym zespole 
aktywu organizacyjnego przeprowadzali 
z nim rozmowy wytykając błędy i wska­
zując drogę do poprawy. Rozmowy w ma­
łej grupie dawały lepsze wyniki niż roz­
mowy na zebraniach.

ZMP systematycznie prowadził zebra­
nia dyskusyjne na tematy: ,.Jakim winien 
być słuchacz PWSP — przyszły nauczy-

ciel", „Zadania stojące przed nauczycie­
lem w Polsce Ludowej" itp. To pomogło 
nam wzmocnić postawę ideową studen­
tów 1 wyrobić bardziej świadomy stosunek 
do zawodu nauczycielskiego.

Dużo pracy włożyła nasza uczelnia 
w kształtowanie poglądu naukowego na 
świat u swych słuchaczy. Obie sesje teore­
tyczne zorganizowane w r. 1952 53 pomo­
gły wielu studentom zwalczyć własne wa­
hania i wyjaśnić wątpliwości w tym za­
kresie. Również praca ZMP i KU ZSP 
ma na celu wyrobienie trwałych podstaw 
naukowego światopoglądu. Prowadzi się 
u nas systematycznie wieczory dyskusyjne 
na takie tematy, jak np. Watykan a Pol­
ska. jezuici a wychowanie, USA — przy­
wódca obozu imperialistycznego itp 
Do przygotowania wieczorów są wciągnięci 
wszyscy studenci, a nawet wykładowcy 
którzy pomagają zbierać materiały do 
trudniejszych tematów. Terminy wieczo­
rów zaplanowane są na cały rok. Reali­
zuje się je skrupulatnie. W pracy nad 
wyrobieniem naukowego poglądu na świat 
pomagają nam też bardzo dyskusje pro­
wadzone pod kierunkiem rektora tow 
Kałuskiego w Zakładzie Marksizmu-Leni- 
nizmu. Odbywają się one na podstawie 
tez wysuwanych przez studentów. Temat 
podaje się do wiadomości na 2 tygodnie 
wcześniej. Bardzo wielu naszych studen­
tów wyzwoliło się z fideistycznych prze­
żytków. Oto co mówi na ten temat tow. 
Janina Głuszek, studentka II roku poloni­
styki: „Mam światopogląd naukowy, je­
stem wolna od wszelkich zabobonów 
i przesądów. Jasność widzenia świata zdo­
byłam po wielu ciężkich zmaganiach we­
wnętrznych. Dziś nic nie jest dla mnie 
tyle warte, co ta jasność, ona mi pozwala 
rozumieć sens rozwoju historycznego, wi­
dzieć perspektywy rozwojowe Polski Lu­
dowej i pracować dla jej promiennej 
przyszłości".

Absolwencl nasi po wyjściu z uczelni 
powńnni włączyć się do pracy społecznej. 
Staramy się, aby już z uczelni wynieśli ta­
kie przygotowanie. Komitet Uczelniany 
Partii i ZMP dbają o to, by wszyscy stu­
denci mieli sposobność wykonywać kon­
kretne zadania polityczne i społeczne. Słu­
chacze na ogół dobrze się wywiązują 
z tych zadań. Np. stud. Małaczówna z trze­
ma koleżankami 
analfabetów. Ich 
— napisali list

Problematyka konferencji sierpniowych 
w nowych numerach pism pedagogicznych

Nowe numery pism pedagogicznych 
młotowych zawierają bogaty materiał 
towaniu naukowego poglądu na świat 
ności socjalistycznej, o politechnizacji naucza­
nia i innych zagadnieniach ściśle związanych 
z problematyką tegorocznych konferencji sierp­
niowych. Poniżej podajemy niektóre z ciekaw­
szych artykułów:

„ZYCIE SZKOŁY" nr 7/8
1- K. BERGMAN — „O kształtowaniu śwla- 

poglądu naukowego". 2. I. G. ROZANOW — 
„Elementy nauczania politechnicznego w szkole 
początkowej". 3. S. WOŁOSZYN — „Szkolne 
kolka techniczne". 4. J. ZIENIUK — „Konfe­
rencje sierpniowe". 5. I. TRZCIŃSKA — „Jak 
realizujemy.wytyczne konferencji sierpniowej" 
O. K. WASYLKIEWK.Z IB. RYDZIR-■ .. ńl>. 
wychowuję w duchu poszanowania własności 
społecznej".

„WYCHOWANIE W PRZEDSZKOLU" nr 11/1
1. „Konferencje sierpniowe" (wytyczne). 

2. J. ŚLIWKA — „Nasza wystawa na konferen­
cje sierpniowe w r. 1952". 3. „Czy dobrze wy­
chowujemy dzieci?" 4. U. FIDLER — „Tran­
sporter". 5. W. WROTEK — „Zabawa w MDM".

S. STYSZEWSKA — „Budowa Warszawy". 
m. Śliwińska — „Dzieci uczą sic bawić 

zespole". 8. A. BARAŃSKA — „Zajęcia 
lesie".

1 przęd­
li ksztal-

1 nioral-
do szkoły". 5. T. kosowski — „Młodzi tech­
nicy w szkole wiejskiej".

„BIOLOGIA W SZKOLE" nr < (28>
1. H. JACZEWSKA — „Dyskutujemy nad pro­

gramami nauczania". 2. w. SIERPKA — „Nie­
które doświadczenia dia niższych klas szkoły 
podstawowej". 3. H. SIKORSKA — „Przygoto­
wujemy się do dyskusji na konferencjach sierp­
niowych".

6.

w

0 „SZKOŁA I DOM* nr 8/9
1. Z. DEMBIŃSKA — „W nowym roku szkol­

nym44. 2. L. BARSZCZEWSKA — „Wychowuje­
my ludzi światłych i dzielnych44. 3. E. JACKIE- 
WICZOWA — „O moralności socjalistycznej*4- 
4. J. EPEL — „Gdy dziecko pierwszy raz idzie

„POLONISTYKA" nr 4 (29)
1. „O kształtowanie naukowego poglądu na 

świat na lekcjach języka polskiego". 2. JERZY 
KRAM — „z czym przychodzimy na tegoroczne 
konferencje sierpniowe". 3. „Walczymy o po- 
prawoośe językową uczniów". 4. MARIA KNIA- CfrNtNZz-łm ..... ... —------

„MATEMATYKA" nr 3 (25)
1. OSKAR MAREK — „W sprawie politech­

nizacji w nauczaniu matematyki". 2. Z. KRY­
GOWSKA — „Kształcenie wyobraźni stosunków 
przestrzennych na lekcjach stereometrii". 
3. STANISŁAW PAGACZ — „Rysunek tech­
niczny w klasie IV". 4. B. IWASZKIEWICZ — 
„O 
tów

LING-KONDRACKA — „Kształtowanie nauko­
wego poglądu na świat w nauczaniu geografii 
i geologii**. 3. S. KONIECZNY — „Jak zorga­
nizować wystawę pomocy naukowych na kon­
ferencje sierpniowe**. 4. W. MARKOWSKA — 
„Podręcznik czy notatki?**.

„NOWA SZKOŁA** nr 4

1. S. DOBOS1EWICZ — „O socjalistyczną 
świadomość naszego nauczycielstwa4*. 2. T. TO­
MASZEWSKI — „Problem myślenia w nauce 
Pawłowa4*. 3. Z. DĄBROWSKI — „Rola kształ­
cenia politechnicznego w procesie formowania 
się polskiego narodu socjalistycznego4*. 4. A. ŻU­
KOWSKA — „Kształtowanie światopoglądu 
naukowego*4.

ur»KVjSKI'
Artykuł wstępny, z. T. NOWACKI — „Miko­

łaj Czernyszewski". 3. w.GAŁECKI — „Naucza­
nie gramatyki Języka rosyjskiego w oparciu 
o gramatykę Języka polskiego". 4. Przegląd ar. 
tykulów związanych tematycznie z konferencja­
mi sierpniowymi.

przygotowaniu matematycznym absolwen- 
szkół średnich".

„FIZYKA I CHEMIA" nr 4 (283
1. B. BURAS 1 P. HALFTER — „Konferencje 

sierpniowe". 2. E. ŁASZKIEWICZ — „O ochro­
nę własności społecznej". 3. S. STIPAL — 
„Praca z podręcznikiem na lekcjach fizyki" 1 In.

„GEOGRAFIA W SZKOLE" nr 4 (28)
1. „Geopolityka — Ideologiczna broń imperia­

listów Stanów Zjednoczonych". 2. W. RICH-

„SZKOŁA ZAWODOWA" nr 15/18
1. M. WALD — „Kształtowanie naukowego 

światopoglądu młodzieży i wychowanie w du­
chu moralności socjalistycznej4*. 2. J. ŚPIE­
WAK — „Walka o naukowy światopogląd na­
czelnym zadaniem naszego 'szkolnictwa**. 3. 
Z. BULIEN-DKOZDOWSKA — „Nowe progra 
my przedmiotów ogólnokształcących orężem 
w walce o naukowy światopogląd młodzieży**. 
4. W. BOROWIK — „ZMP w walce o naukowy 
światopogląd młodzieży4*. 5. T. KLINGOFER — 
„Film jako pomoc naukowa**.

prowadziły nauczanie 
uczniowie — robotnicy 

do gazety uczelnianej, 
w którym proszą, by te same studentki
przydzielono im na kurs początkowego 
czytania.

Jedną z form pracy społeczno-politycz­
nej są wyjazdy prelegentów i zespołów ar­
tystycznych do spółdzielni produkcyjnej. 
Uczelnia ma stały kontakt ze spółdzielnią 
w Maszewie, pow. płocki. Studenci prowa­
dzili tam pracę uświadamiającą wśród 
chłopów, a nawet wykryli szkodników 
i przyczynili się do ich usunięcia.

Zapoznajemy też słuchaczy z praktyką 
w prowadzeniu organizacji dziecięcej 
i młodzieżowej. 120 spośród nich pracuje 
społecznie w szkołach podstawowych jako 
przewodnicy O. II., a 40 — z kołami ZMP 
w szkołach średnich.

Często urządzamy na uczelni spotkania 
z wybitnymi ludźmi, np. z bratem Ku­
nickiego, który opowiedział nam wiele 
faktów z historii walki klasy robotniczej, 
z I. Neverly, Apryasem. dziećmi koreań­
skimi i inne. Spotkania organizowała na­
sza sekcja kulturalno-masowa Zarządu 
Uczelnianego ZSP. Sekcja ta czuwa też 
nad Innymi formami pracy kulturalno- 
oświatowej. Mamy chór, zespół taneczny 
i dramatyczny. Występowaliśmy przed 
mieszkańcami stolicy w „Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy". Zespól dramatyczny wy­
stawi! sztuki: Fredry „Pan Benet" i Pau- 
stowskiego „Dziewczyna z Północy". Ko­
mitet redakcyjny wydaje drukiem gazetę 
uczelnianą „Młody Nauczyciel".

Słuchacze brali też udział w festiwalu 
artystycznym i spartakiadzie międzyuczel­
nianej, wykazując zadowalające wyniki.

W pracy naszego kolektywu studenckie­
go jest jeszcze mimo wszystko wiele bra­
ków. Widzimy je wyraźnie. Musimy 
wzmocnić pracę ogniwa z ZZNP na naszejl 
uczelni, bo dotychczasowa jego praca jest 
niezadowalająca.
Uczelnianego ZSP 
leżytym poziomie. Musimy się troszczyć 

--- s- w-towe studentów. Wielo map ' 
też do zrobienia w zakręt podf. ..i. . 
poziomu pracy naukowej I kulturalnej 
słuchaczy warszawskiej WSP.

Walka o coraz wyższy poziom Ideowo- 
polityczny i naukowy naszych studentów 
— oto główne zadania Organizacji Partyj­
nej i Kierownictwa Uczelni. Zmierzamy 
do tego, by nasza młodzież weszła do za­
wodu nauczycielskiego jak najlepiej przy­
gotowana.

Także praca Komitetu 
nie stoi jeszcze na na-

J. KUBERSKI

Socjalistyczny stosunek do pracy i własności społecznej
Wśród zadań związanych z wychowaniem 

w duchu moralności socjalistycznej na czo­
ło wysuwa się problem socjalistycznego 
stosunku do pracy i własności społecznej

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wysoko stawia pracę, głosząc, że 
jest ona „prawem, obowiązkiem i sprawą 
honoru każdego obywatela". To właśnie 
praca ludzka stanowi w świetle naszej 
Konstytucji obowiązujące kryterium oce­
ny człowieka, jego wartości, ona to okreś­
la prawo do partycypowania w dochodzie 
narodowym.

Wiemy, że wyższym etapem rozwoju spo. I 
łecznego jest komunizm, w którym będzie ’ 
obowiązywała formuła: „Każdemu według 
potrzeb". Zanim jednak przejście do tej > 
formuły będzie możliwe, uczy Józef Stalin j 
w „Ekonomicznych problemach socjalizmu I 
w ZSRR" — „trzeba przebyć szereg eta­
pów przeobrażenia świadomości społecznej 
pod względem ekonomicznym i kultural­
nym, w toku których praca przekształci 
się w oczach społeczeństwa z samego tyl­
ko środka egzystencji w pierwszą potrze­
bę życiową, a własność społeczna w nie­
wzruszoną i nietykalną podstawę istnie­
nia społeczeństwa" Zadanie to jest zwią­
zane z wielką piacą wychowawczą, uwol­
nieniem świadomości ludzkiej od pozosta­
łości kapitalistycznej moralności i burżua- 
zyjnego sposobu myślenia Tym się tłu­
maczy wyjątkowe, kluczowe znaczenie te­
go zadania w naszym systemie wycho­
wawczym.

Mógłby ktoś jednak zwrócić nam uwagę, 
że także przed ustrojem socjalistycznym 
istniały zasady moralne nakazujące uczci­
wość w pracy, poszanowanie mienia pań­
stwowego itp. Oczywiście, istniały. Wy­
magała tego przecież choćby burżuazja od 
klasy robotniczej Celem ukształtowania 
odpowiedniego stosunku klasy robotniczej 
do pracy stosowała burżuazja różne środ­
ki „wychowania" i zniewalania świado­
mości i uczuć ludzi pracy Przyjrzyjmy się 
jednak, w jaki sposób to czyniono i jaki 
cel przyświecał takiemu „wychowaniu", 
a różnice staną się jasne.

Po pierwsze — w formacjach klasowych 
interpretowano zasady moralne poszano­
wania własności jako nakazy nienarusza­
nia własności prywatnej środków produk­
cji. Wymogi te były stawiane przede wszy­
stkim wobec pracujących i na ich pod­
stawie karano bezwzględnie wyzyskiwa­
nych za popełniane z nędzy kradzieże Sa­
ma jednak burżuazja nie przestrzegała tej 
zasady okradając codziennie klasę robot­
niczą z wartości dodatkowej. Zdolność 
i bogacenie się cudzą krzywdą nazywano 
w społeczeństwie kapitalistycznym „inicja­
tywą", „przedsiębiorczością", „inteligen­
cją" xtp., ale nigdy — kradzieżą.

Po drugie — burżuazja władając środ­
kami produkcji dzierżyła w swoich rękach 
potężną siłę zmuszającą ludzi do pracy na

rzecz kapitalistów, grożąc w każdej chwili i 
zwolnieniem robotnika z pracy, co pocią­
gało za sobą perspektywę bezrobocia, nędzy 
i poniewierki. W tych warunkach „po­
szanowanie dla pracy" kształtowało u ludzi 
moralność „sługi do pana".

Po trzecie — burżuazja wykorzystywała 
religię dla zniewolenia świadomości i uczuć 
ludzi pracy.

We wstępie do aktu Saint-Laud d‘Angers 
czytamy: „Bóg sam zechciai, aby pomiędzy 
ludźmi jedni byli panami, a inni ich pod­
danymi, toteż papowie winni kochać Bo­
ga, zaś poddani winni kochać i szanować 
swoich panów".

Encyklika zaś „Quadragesłmo Anno" z 
r. 1931 zupełnie w podobny sposób wyra­
ża się o kapitalizmie i pracy najemnej ja­
ko instytucji, która podoba się Bogu: „Ro­
botnicy — czytamy — przyjmą bez nie­
chęci miejsce, jakie im wyznaczyła opatrz­
ność boska". W tej samej encyklice Pius 
XI przypomina słowa Leona XIII z ency­
kliki „Rerum Novarum“ z r. 1891, pod­
kreślając: „Nie może istnieć kapitał bez 
pracy, ani też praca bez kapitału".

Toteż w warunkach kapitalizmu nie 
mógł kształtować się taki stosunek do pra­
cy, który mobilizowałby robotników do 
niej jako do sprawy twórczości, sprawy ho­
noru i pierwszej potrzeby życia człowieka 
wolnego.

W społeczeństwie socjalistycznym usu­
nięte zostaje źródło wyzysku człowieka 
przez człowieka, źródło straszliwej nie­
uczciwości i krzywdy. Społeczeństwo socja­
listyczne przejmując środki produkcji w 
swoje ręce likwiduje także codzienny lęk 
człowieka pracy przed bezrobociem, przed 
groźbą głodu.

Oczywiście, że samo uspołecznienie środ­
ków produkcji nie wystarcza do likwidacji 
nieuczciwości, kradzieży mienia społeczne­
go. nieróbstwa, marnotrawstwa itp. Dono­
si nam o tym prasa, świadczą o tym róż­
nego rodzaju kradzieże dobra społecznego 
brakoróbstwo. bumelanctwo i inne przeja­
wy lekceważącego stosunku do własności 
społecznej i do pracy Musimy jednak zda­
wać sobie sprawę z tego, że są to niewąt­
pliwie pozostałości ustroju kapitalistyczne­
go, w którym istniały zdecydowane prze­
ciwieństwa interesów społecznych i oso­
bistych Ludzie wypaczeni przez ustrój ka­
pitalistyczny, przyzwyczajeni do niewolni­
czego systemu pracy — w warunkach li­
kwidacji jarzma kapitalizmu częstokroć z 
ogromną siłą ujawniają swoje nabyte an­
tyspołeczne cechy. Trzeba je przezwycię­
żać i ponownie wychowywać ludzi.

I oto jesteśmy świadkami narodzin no­
wego stosunku do własności społecznej, 
nowego stosunku do pracy. Z roku na rok 
kurczy się fatalne dziedzictwo kapitali- 

[ stycznych obciążeń w świadomości ludzi.

W dniu 22.XI. 1952 r. w swoim przemó­
wieniu minister Radkiewicz podał nastę­
pujące dane1). W r. 1951, w siódmym roku 
władzy ludowej, ilość skazanych w Pol­
sce spadła dokładnie do jednej trzeciej ilo­
ści skazanych w 1937 r. Ilość skazanych 
w 1951 r. za kradzież wynosi jedną piątą 
ilości skazanych za te przestępstwa 
w 1937 r.

Co więcej, Ilość przestępstw spada z ro­
ku na rok; za kradzież np. w 1951 r. skaza­
nych było o połowę mniej niż w 1947 r.

Nie tylko ilościowe dane świadczą o 
zmianie stosunku do pracy i własności spo­
łecznej w naszym ustroju. Oto co pisze 
o sobie przodujący murarz A Religa w 
związku z socjalistycznym współzawodnic­
twem :

„Dawniej tradycyjnie kładło śię 800 — 
900 cegieł na dniówkę, a Krajewski zapo­
wiadał 3400. ...Nazajutrz Poręcki i ja sta­
nęliśmy na apel Krajewskiego.

Tylko nas trzech w całej Polsce budo­
wało radziecką metodą. Kładliśmy po trzy, 
cztery tysiące cegieł.

...Dziwne rzeczy działy się wtedy ze 
mną. Jakbym z każdym tysiącem stawa! 
się lepszy. Czułem wyraźnie, że coś się 
przemienia we mnie.

I kiedy Krajewski powiedział, że teraz 
już dość babrania się na własnym odcin­
ku, że trzeba wszystkich w kraju uczyć 
tego nowego, ani przez chwilę nie waha­
łem się już... Objechaliśmy całą Polskę, 
Poręcki i ja" ‘).

W miarę wykuwania się i utrwalania no. 
wej moralności socjalistycznej robotnicy 
polscy z odrazą i pogardą patrzą na niero­
bów 1 marnotrawców, surowo potępiają 
kradzież dobra społecznego. Jednocześnie 
rodzi się i potężnieje wśród pracujących 
nienawiść do tych, którzy przeszkadzają z 
takich lub innych pozycji w budowaniu 
wspaniałego jutra naszej ukochanej Oj­
czyzny.

Naszkicowany tu dialektyczny związek 
przekształcenia warunków pracy oraz 
świadomości i uczuć moralnych pracują­
cych są podstawą działalności wychowaw­
czej w szkole. Zagadnienia te trzeba wi­
dzieć wyraźnie i przedstawić je umiejęt­
nie uczniom.

Jak to ująć z punktu widzenia zadań wy­
chowa wczo-dydak tycznych?

Kształtując u dzieci socjalistyczną świa­
domość, przedstawiając bohaterskie posta­
cie jako wzory do postępowania dla mło­
dzieży, rozwijając zrozumienie wartości i roli 
indywidualnego wkładu w ogólne dzieło bu­
downictwa społecznego wychowujemy wła­
ściwą postawę uczuciową i ideową: dąże­
nie do uczestnictwa w procesie produkcji 
społecznej, w procesie budownictwa nowe-

<) Cyt. za H. Maśilńską: „O moralności komu 
nistycznej". str. 111—112.

i •) Tamże, str. 108—109.

go ustroju, tworzeniu nowych wartości mo­
ralnych i kulturalnych.

W związku z tym pisał Makarenko: 
„Prawo do pracy w naszym społeczeństwie 
to nie tylko prawo do zarobku, lecz przede 
wszystkim prawo do twórczości, prawo do 
udziału w socjalistycznym budownictwie, 
w rozwiązywaniu państwowych zadań. 
Ruch stachanowski, organizujący miliony 
pracujących, jest nie tylko walką o nowe 
normy i nową technikę, lecz równocześnie 
z tym — walką o nowe, twórcze pozycje 
ludzkości".

O cóż tu chodzi? Chodzi o to, że realizu­
jąc prawo do pracy poprzez walkę o wy­
soką wydajność pracy jednocześnie otwie­
ramy możliwość aktywizacji umysłu czło­
wieka pracy i podnoszenia jego poziomu 
kulturalno-technicznego oraz moralnego 
rozwoju.

Powstaje stąd nowy problem: Jaki sy­
stem wychowania -należy stosować, aby 
przygotować przyszłych bohaterów pracy 
dla naszej socjalistycznej ojczyzny, reali­
zatorów wielkich idei socjalizmu.

Bolesław Bierut wskazał na III Zjeździe 
ZNP drogę rozwiązania postawionego pro­
blemu: „Nowy system wychowawczy wi­
nien wprowadzić do szkoły twórczą atmo­
sferę budownictwa socjalistycznego, którą 
żyją polskie masy pracujące".

Szkoła socjalistyczna powinna więc stale 
nawiązywać do życia, do praktyki. do 
twórczego dorobku ludzkości, do wszyst­
kich tych elementów, które sprzyjają dy- 
namizacji sił wytwórczych. Powinniśmy 
włączyć szkołę w nurt twórczych myśli i 
czynów wielkich budowniczych socjalizmu, 
bohaterów pracy, racjonalizatorów i nowa­
torów przemysłu i rolnictwa, szerokich mas 
uczestników współzawodnictwa socjalisty­
cznego. Szkoła wydobywa 1 pokazuje ucz­
niom wielkie perspektywy budownictwa 
socjalistycznego na tle konkretnych, twór­
czych czynów człowieka, na tle jego walki 
z trudnościami i zwycięskiego pokonywa­
nia tych trudności.

Aby te zagadnienia rozwiązać, aby nau­
czanie i wychowanie powiązać z twórczą 
pracą społeczeństwa, należy młodzież 
wprowadzać od najmłodszych lat w pro­
blematykę walki narodu polskiego o rea­
lizację Planu 6-letniego, w problematykę 
perspektyw Frontu Narodowego. Wiążąc 
pracę dydaktyczną i wychowawczą z pro­
blematyką Planu 6-letniego pokazujemy 
zasadnicze czynniki warunkujące rozmach 
naszego budownictwa oraz wszelkiego ro­
dzaju wrogie siły hamujące wielki posięp 
narodu polskiego. Młodzież nauczy się pa­
trzeć rozumieć i pracować z zapałem dla 
przyszłości ojczyzny oraz być czujną w 
walce z wrogiem.

Czy trzeba zaczynać od wielkich rze­
czy? Często młodzież sądzi, że patrio­
tyzm ujawnia się wyłączni® w heroicz­
nych czynach, w niecodziennych zrywach

i wysiłkach. Trzeba wykazywać jej na 
każdym kroku, że codzienny trud, co­
dzienna praca, w której młodzież ujaw­
nia socjalistyczny stosunek do pracy 
i własności społecznej, w której stara się 
dołożyć cegiełkę do gmachu ojczyzny lu­
dowej jest także czynem patriotycznym.

Dlatego też zachodzi konieczność wy­
rabiania u uczniów odpowiednich nawy­
ków pracy, w których dobro osobiste wią- 
że się ze szczęściem i zadowoleniem ca­
łego kolektywu, pracy, w której młodzież 
będzie uczyła się racjonalizatorstwa i przo­
downictwa. ?

Ten problem rozwiązuje szkoła od pier­
wszych lat nauczania przyzwyczajając 
uczniów do realizowania swoich marzeń 
i zamierzeń poprzez własne wysiłki, wła­
sną pracą.

Tak np. w klasach najmłodszych dzieci 
mogą często przygotować różne przed­
mioty niezbędne dla danej zabawy, np 
laseczki, piłki szmaciane, łódki papiero­
we, pudełeczka, deseczki itp., o czym po­
winni pamiętać nauczyciele planując 
i przygotowując gry. W ten sposób stop­
niowo u dzieci kształtuje się twórczość 
i samodzielność. Dziecko uczy się reali­
zować swoje zamiary w oparciu o własny 
wysiłek, o własną twórczą pracę. Uczy 
się szacunku do pracy i jej wytworów.

W miarę rozwoju dziecka nauczyciel 
wiąże pracę ucznia z potrzebami kolek­
tywu, przy czym podkreśla się tu ścisły 
związek potrzeb kolektywu z potrzebami 
jednostki.

Jedna z uczestniczek Odczytów Peda­
gogicznych pisze o swojej pracy wycho­
wawczej w I klasie, w której starała się 
od pierwszych dni pobytu dzieci w szkole 
powiązać je z życiem klasy. Nauczycielka 
na każdym kroku podkreślała, że dana 
klasa jest „nasza", „nasze ławki", „nasze 
kwiaty" itp. Następnie wspólnie z dziećmi 
opracowała plan działania, w którym 
główne punkty dotyczyły podniesienia 
estetyki „naszej klasy", dbałości o sprzęt. 
Stopniowo te akcenty przeniesiono na 
„naszą szkolę", „naszą wieś", „naszą Pol­
skę".

Kształtując i rozwijając świadomość 
znaczenia pracy dla ojczyzny, należy kon­
sekwentnie zaszczepiać dzieciom przyzwy­
czajenie do wysiłku, do pokonywania 
trudności, do pracy systematycznej.

I tu trzeba umiejętnie postawić sprawę 
wyrażania uznania za pracę.

Gorki w swoich dziełach zwraca uwagę 
na ważne momenty psychologiczne, wyni­
kające ze społecznego stosunku otoczenia 
do wyników pracy dziecka. Dziecko od 
najmłodszych lat zwraca się do otoczenia, 
oczekuje oceny swoich poczynań i rezul­
tatów działania.

Społeczna ocena pracy winna zachęcić 
dziecko do podejmowania twórczych wy­
siłków zmierzający’-'! do osiągnięcia celu

cennego I potrzebnego dla całego kolek­
tywu. W pracy wychowawczej należy się­
gnąć do biografii wielkich twórców kul­
tury socjalistycznej, przodowników i ra­
cjonalizatorów pracy, postępowych boha­
terów naszej przeszłości. Obok tego trzeba 
pokazywać dzieciom — na wycieczkach, 
na filmach, w literaturze — poezję i ro­
mantyzm pracy twórczej, mającej na celu 
ogólne dobro kolektywu.

Celem wyrobienia odpowiednich nawy­
ków pracy nauczyciele organizują dzia­
łalność dzieci tak, by w miarę sil mogły 
one brać udział w życiu społecznym. Lek­
cje geografii i przyrody, niektóre tematy 
z języka ojczystego wiążą się z konkret­
nymi czynami dziecka mającymi na wzglę­
dzie dobro ogółu. Na przykład już dzieci 
młodszych klas mogą hodować kwiaty
ozdobne, sadzić drzewa i krzewy owocowe, 
uczestniczyć w pracach związ.anych z ochro­
ną przyrody, w zbieraniu ziół leczniczych 
itp. W starszych klasach rodzaje prac społe­
cznie użytecznych wzbogacają się róż­
nych kierunkach. Jednakże orgaf zacja 
ich wymaga umiejętnego planowani Do­
świadczeni pedagogowie radzieccy’)| 
zując na współzależność pracy leli yjnej 
z pracami społecznie użytecznymi p dkre- 
ślają konieczność powiązania orga Jizacjl 
pracy społecznie użytecznej całej jl szko­
ły z planem poszczególnych klqjs pod 
kątem widzenia zadań dydaktycznyc/i wy­
suniętych przez program szkolny. i

Ogromną wartość wychowawczą maj)$. 
takie formy pracy, które doprowadzają zdo 
rozumienia naukowych zasad społecznej 
produkcji, do opanowania przodującej 
techniki, gdzie w naturalny sposób rodzą 
się potrzeby stosowania wie(iz.y z mate­
matyki, fizyki, chemii, biologii, kreślenia, 
zastosowania planowania itp. 
pracy społecznie użytecznej 
w miarę, jak przybiera ona charakter 
zorganizowanej pracy kolektywnej.

ska-

Wartość 
wzrasta

Zaszczepiając nawyki pracy społecznej, 
budząc pragnienie działania dla ogól­
nego dobra kolektywu szkolnego, swe­
go rejonu. Polski Ludowej, trzeba zwrócić 
szczególną uwagę na wyrobienie głęboko 
ugruntowanego przekonania, że nauka 
w szkole, wypelnianieprze- 
p i s ó w szkolnych, zdobywa­
nie wiedzy zakreślonej 
programem — to zagadnie­
nie socjalistyczne go sto­
sunku do pracy, tjo r e a I i- 
z acja obywatelski eh obo­
wiązków uczniów wobec 
ojczyzny, narodu i p a ń- 
s t w’a ludowego — t piw y r a z 
patriotyzmu.

WIKTOR SZZERBA
') Na szczególną uwagę zasługę artykuł 

I. Tltowa: ..Obsz.czestwiennyj trud Hiej w soi 
wielskoj szkole", „Sow. pled." nr ) 1949 r.
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0oktualne problemy szkół dla pracujących
Przemianowanie szkól dla dorosłych na 

szkoły dla pracujących nie było tylko przy­
padkową zmianą nazwy, lecz konsekwen­
cją ścisłego powiązania wewnętrznej 
struktury szkoły, jej celów 1 zadań z roz­
wojem sytuacji gospodarczo - politycznej 
w Polsce Ludowej.

W kraju, który drogą rewolucji prze­
kształca swój ustrój, jednym z najżywot­
niejszych problemów jest podniesienie 
poziomu kulturalnego szerokich mas lu­
dowych, stworzenie warunków sprzyjają­
cych rozwojowi ich sił twórczych i ak­
tywności społecznej. Dlatego nie jest obo­
jętną rzeczą, kt0 będzie uczęszczał do 
szkoły dla pracujących i w jakim celu. 
Nie jest sprawą błahą, czy szkoła ta — 
podobnie jak szkoła dla dorosłych w Pol­
sce burżuazyjnej — będzie zaspokajała 
potrzeby niewielkiej grupy ludności o am­
bicjach drobnomieszczańskich, czy też 
otworzy nowe perspektywy awansu spo­
łecznego szerokim masom ludzi pracy, 
pragnących jak najaktywniej uczestniczyć 
w budownictwie socjalizmu.

Zadaniem istniejących obecnie szkół dla 
pracujących jest zapewnienie systematycz­
nego wykształcenia podstawowego, a w 
miarę możliwości i średniego jak najwięk­
szej liczbie młodocianych i dorosłych sto­
jących już przy warsztatach pracy, aby 
nod-nieść ich świadomość polityczną i ak- 

, ywność społeczną, ich przydatność w 
produkcji. Absolwenci tych szkół mają 
się stać świadomymi budowniczymi no­
wego życia, wymownym przykładem wiel­
kich możliwości, jakie stwarza nasz ustrój 
dla rozwoju człowieka pracy.

SPECYFICZNE WARUNKI PRACY
Mimo zasadniczej zbieżności celów i za­

dań szkół dla pracujących z celami i za­
daniami szkół dla młodzieży, warunki, w 
których przebiega nauczanie i wychowa­
nie, są w tych szkołach różne. Szkoła dla 
pracujących musi walczyć z wielu trud­
nościami, których szkoły dla młodzieży 
nie znają, musi umiejętnie dobrać metody 
nauczania i wychowania do potrzeb ludzi 
dorosłych

Uczniami szkół dla pracujących są ludzie 
spędzający cały dzień przy warsztacie pra­
cy. Uczęszczając do szkoły rezygnują oni 
z czasu przeznaczonego na odpoczynek 
i rozrywkę. Nauka w szkole trwa kilka 
lat, wymaga dużego hartu i wytrwałości 
O ile dla dziecka nauka szkolga stanowi 
główne zadanie, o tyle dla dorosłego jest 
ona tylko jednym z wielu zadań, którym 
musi podołać. Ma on bowiem obowiązki 
rodzinne, zawodowe i społeczne, więc na 
kształcenie się pozostaje mu stosunkowo 
mało czasu.

Umysł dorosłego pracuje inaczej niż 
umysł dziecka. Jest mniej plastyczny, pa­
mięć — mniej chłonna Dorosły posiada 
•natomiast większy zasób zdobytych już w 
praktycznej działalności pojęć, aczkolwiek 
są one niesystematyczne i niedokładne.' 
i większą samodzielność umysłu. Wymaga 
to innych metod pracy niż z dziećmi.

Liczba godzin nauczania w szkołach dla 
pracujących jest znacznie mniejsza niż w 
szkołach dla młodzieży Zachodzi więc ko­
nieczność^ wdrożenia uczniów do samodziel i 
'nef pracy z książtąj nauczenia ich metod' 
pracy samokształceniowej Przy tym każ­
da opuszczona lekcja, na której opraco- i 
wuje się podstawowy materiał nauczania, 
stanowi stratę trudną do powetowania | 
i wymaga od szkoły i nauczyciela spraw­
nego organizowania konsultacji i pomocy' 
dodatkowej.

Nauczyciel w szkole dla pracujących mu 
si się liczyć ze zmęczeniem uczniów, sta­
rać się, by jego lekcje były nie tylko zro­
zumiałe. ale i zaimujące Z drugiej strony 
ma on do czynienia z ludźmi, którzy w 
większości wypadków rozumieją potrzebę 
zdobycia wiedzy i wykazują większą doj­
rzałość społeczną, sprzyjającą głębszemu ■ 
opanowaniu materiału nauczania i peł- i

nlejszemu wykorzystaniu zawartych w nim 
treści wychowa czy ch.

ZAKŁADY PRACY MAJĄ 
OBOWIĄZEK WSPÓŁDZIAŁANIA

Szkoły dla pracujących przy właściwej 
organizacji pracy i rozszerzeniu sieci szkol­
nej mogą się stać, a częściowo już są po­
ważnym czynnikiem kształtowania nowej, 
socjalistycznej kultury wśród pracujących. 
Ludzie, którzy już wyszli z tych szkół, cie­
szą się na ogól wielkim autorytetem 
wśród kolegów stanowią aktyw zakłado­
wych organizacji partyjnych lub związko­
wych i wpływają dodatnio na swoje oto­
czenie.

Mimo wielkiego znaczenia społecznego 
i politycznego szkół dla pracujących, mi­
mo możliwości awansu społecznego dla 
kształcących się w nich robotników fre­
kwencja w tych szkołach jest niska, a ilość 
miejsc niewykorzystana Według danych 
CRZZ plan rekrutacji robotników przemy­
słowych do szkół został wykonany w ub 
roku szkolnym tylko w 63 proc. Np. w Za­
kładach Naprawczych Taboru Kolejowego 
w Ostrowie Wlkp. 1757 osób nie ma ukoń­
czonej szkoły podstawowej, a skierowano 
do szkoły dla pracujących tylko 18 ucz­
niów. Im większy zakład pracy, tym mniej­
szy jest procent uczniów kształcących się 
w szkołach dla pracujących. Jest to sku­
tek niezrozumienia roli szkoły przez za­
kłady pracy i organizacje związkowe, sku­
tek braku współpracy z władzami szkol­
nymi.

Władze oświatowe 1 związkowe na szcze­
blu centralnym, działając w ścisłym po­
rozumieniu, wydały odpowiednie instruk­
cje. w których ustaliły zasady organizacji 
pracy szkół. Myślą przewodnią tych zasad 
jest współdziałanie kierownika i rady pe­
dagogicznej szkoły z organizacjami spo­
łecznymi i zakładami pracy. Wielką rolę 
w tej dziedzinie mają do spełnienia orga­
nizacje związkowe. Powinny one kierować 
do szkół robotników nie mających wy­
kształcenia w zakresie szkoły podstawo­
wej, w szczególności przodowników pracy, 
racjonalizatorów, aktywistów związku za­
wodowego. Potrzebna tu jest praca uświa­
damiająca. propagatorska. Przedstawiciele 
związku, biorąc udział w komisjach re­
krutacyjnych, winni w okresie rekrutacji 
przeprowadzać rozmowy z kierownictwem 
zakładu pracy wyjaśniając potrzebę zgła­
szania i ułatwiania pracującym nauki w 
szkole, a w ciągu roku szkolnego interwe­
niować w razie słabej frekwencji uczniów 
lub ich zaniedbywania się w nauce. In­
strukcja CRZZ wymaga, aby przedstawi­
ciel związku zawodowego przynajmniej 
raz w miesiącu informował się w szkołach 
o postępach, frekwencji i trudnościach, 
na jakie w pracy szkolnej napotyka uczeń.

Kierownictwa szkół dla pracujących 
wraz z radą pedagogiczną powinny utrzy­
mywać bliski kontakt z zakładam; pracy 
zarówno w okresie rekrutacji, jak i przez 
cały czas trwania nauki szkolnej, aby 
mieć wpływ na racjonalne zorganizowanie 
i wykorzystanie czasu poszczególnych ucz­
niów, na odciążenie ich od nadmiernych 
obowiązków społecznych itp.

Niestety — instrukcje nawet najlepsze 
i najmądrzejsze nie wystarczą tam, gdzie 
brak jest współdziałania wszystkich za­
interesowanych instytucji i osób. Kierow­
nicy zakładów pracy i instancje związko­
we mało dbają o rekrutację i opiekę nad 
pracującymi, którzy powinni uczęszczać do 
szkoły Są zakłady pracy, które nie tylko 
nie kierują do szkoły przodujących robot­
ników. ale wręcz uniemożliwiają wielu z 
nich korzystanie z nauki, nie dbają też o 
zakładanie szkól na miejscu, w fabryce, 
lub nie interesują się. jak daleko od 
rmejsca pracy szkoła taka się znajduje.

Wiele rad zakładowych wykazuje też nie 
pokojącą bierność, nie bierze udziału w 
komisjach rekrutacyjnych, nie kieruje 
do szkoły pracowników nie mających 
ukończonej szkoły podstawowej, mało al­

bo wcale nie kontaktuje się z wydziałem 
oświaty itp. Szkoły istniejące przy zakła­
dach pracy muszą walczyć z trudnościami 
organizacyjnymi, a rady zakładowe pozo­
stawiają je własnemu losowi. Odnosi się 
to również i do szkolnictwa średniego.

Przyczyn niedomagać szukać należy nie 
tylko w zakładach pracy oraz Instancjach 
związkowych, ale i u związkowych władz 
centralnych oraz w zarządach głównych or­
ganizacji społecznych, które poza wyda­
niem instrukcji nie przeprowadziły akcji 
uświadamiającej, słabo nadzorują podle­
głe instancje, wydają ogólnikowe zarzą­
dzenia i nie kontrolują wykonania in­
strukcji.

Wiele zagadnień nie znalazło dotychczas 
należytego wyjaśnienia ze strony Mini­
sterstwa Oświaty. Między innymi szcze­
gółowego opracowania wymaga sprawa 
form- współpracy między szkołą i zakła­
dem pracy oraz praw i obowiązków tych 
instytucji wobec siebie. Drugą taką spra­
wą — potraktowaną dotychczas ogólniko­
wo — jest rola i działalność organizacji 
uczniowskich w szkole dla pracujących.

PRZODUJĄCE SZKOŁY 
PRZEŁAMUJĄ TRUDNOŚCI

Oczywiście, że mamy szkoły, które, nie 
czekając na rozwiązanie odgórne obu kwe­
stii. same potrafiły dojść do porozumienia 
z zakładami pracy, ustalić formy współ­
działania, a na terenie szkoły szczęśliwie 
rozwiązują problem organizacji kolektywu 
szkolnego wykorzystując dojrzałość spo­
łeczną większości uczniów.

W tych szkołach współpraca grona nau­
czycielskiego z uczniam; jest stała i syste­
matyczna, obejmuje całokształt życia 
szkolnego. Podstawową grupę społeczną 
stanowi klasa z aktywem na czele, odby­
wająca regularnie zebrania i przedstawia­
jąca swe dezyderaty samorządowi szkol­
nemu i radzie pedagogicznej. Przedmio­
tem narad klasy są sprawy dotyczące fre­
kwencji, postępu w nauce i postawy spo­
łecznej uczniów'.

Prócz zespołu klasowego na terenie szko­
ły działają organizacje polityczne, społecz­
ne i grupy samokształceniowe. Ich przed-, 
stawiciele wraz z przedstawicielami klas 
stanowią samorząd szkolny, który kieruje 
życiem wewnętrznym szkoły, czuwa nad 
pracą i rozwojem kulturalnym uczniów. 
Kierownictwo politycznego życia w szkole 
spoczywa w ręku aktywu PZPR i ZMP. 
Między samorządem a radą pedagogiczną 
szkoły istnieje jak najściślejsza współpra­
ca. Tak tworzy się kolektyw szkolny ma­
jący wspólne cele i zadania. Należą też 
do niego absolwenci szkoły, biorący w 
dalszym ciągu udział w jej życiu społecz­
nym Kolektyw wytwarza opinię publiczną. 
W atmosferze zdrowej krytyk; j samokry­
tyki rozwija się postawa ideowo-polityczna 
uczniów i podnosi się poziom pracy szkoły.

Współdziałanie z zakładam; pracy, orga­
nizowanie imprez kulturalnych ha prze­
mian przez szkołę i zakłady pracy wzmac­
nia więź między tymi instytucjami, poma­
gając w realizacji zadań szkoły, w walce 
o frekwencję, o wyniki nauczania.

W szkołach, które rozwiązały sprawy 
organizacji kolektywu i współdziałania z 
zakładami pracy, nie ma trudności z re­
krutacją nowych uczniów, bo szkoły te 
promieniują na środowisko. Nie ma też 
większych trudności wychowawczych, bo 
kolektyw zmierzający do jednego, wspól­
nego celu, ożywiony jedną ideą wychowuje 
trudniejsze jednostki.

Jak wskazują doświadczenia, rozwiąza- 
nie poważnych trudności hamujących ro­
zwój szkół dla pracujących jest możliwe. 
Trzeba jednak w czasie konferencji sierp­
niowych przeanalizować przyczyny niedo­
ciągnięć. ponieważ zapewnienie szerokim 
masom pracującym dostępu do wiedzy jest 
zadaniem o ogromnym znaczeniu politycz­
nym.

A. FESSEL
Instytut Pedagogiki

O dobry start domów dziecka
w nowym roku szkolny II

W miesiącach letnich odbywa się tzw. 
rekwalifikacja wychowanków domów 
dziecka i domów młodzieży, tzn. spraw­
dza się ponownie, którzy z nich mają pra­
wo korzystać nadal z opieki Państwa Lu­
dowego, a którzy powinni opuścić dom 
i rozpocząć samodzielną pracę zarobkową 
lub wrócić do rodzin. Komisje kwalifiku­
jące rozpatrują też podania o przyjęcie 
nowych wychowanków. Niektóre dzieci 
muszą być przeniesione do innych domów, 
np. ze względu na możliwość dalszego 
kształcenia się czy też z innych powodów.

Niestety, kierownicy zbyt późno dowia­
dują się, ile dzieci będzie w ich domu w 
przyszłym roku szkolnym, przypuszczają 
jedynie, że liczba nowych nie będzie od­
biegać od liczby wychowanków opuszcza­
jących zakład. Nie zawsze wydziały oświa­
ty liczą się z ilością miejsc w domu, nie 
zawsze decyzja o przyjęciu dziecka zapa­
da w porę. Późne przysyłanie wychowan­
ków utrudnia znalezienie najbardziej od­
powiednich szkół. Wprawdzie szkoły' pod­
stawowe — jak stwierdzają kierownicy 
Domów Dziecka w Jaworzu i Bielsku — 
chętnie przyjmują nowoprzybyłych, ale 
trudniej jest o ulokowanie uczniów w śred­
nich szkołach ogólnokształcących i zawo­
dowych, które już są przepełnione. Zbyt 
późne decyzje wydziałów oświaty prez. 
WRN w sprawie ruchu wychowanków 
przysparzają domom dziecka i domom 
młodzieży sporo kłopotów. Należałoby więc 
przedyskutować, czy przeniesienia nie 
udałoby się załatwić wcześniej, już z koń­
cem roku szkolnego, dzięki czemu nowym 
wychowankom można by zapewnić miej­
sce w szkołach znacznie wcześniej.

Jak ważna jest ta sprawa, mówi nam 
fakt, że wychowankowie Domu Młodzieży 
w Stalinogrodzie (ul. Plebiscytowa) są już 
zapisani do przeszło 20 szkół różnego ty­
pu. Wybór szkoły zależy od zdolności 1 za­
miłowania dzieci. Np. Dom Dziecka w 
Bielsku mógł zapisać dwoje muzykalnych 
wychowanków do podstawowej szkoły 
muzycznej. Dom Młodzieży w Bielsku li­
cząc się ze słabymi wynikami w nauce jed­
nej z wychowanek, przeniósł ją z Techni­
kum Włókienniczego do 2-letniej szkoły ga­
stronomicznej. Decyzje te zapaść mogły 
dzięki bliższej znajomości wychowanki, 
w wyniku rozmów kierownika z wycho­
wawcami.

Obecnie jest już załatwiana sprawa do­
jazdu do szkół. Kol. Wyskiel. kierownik 
Domu Dziecka w Jaworzu, sprowadził od­
powiednie druki, zamówienia na bilety 
miesięczne, które wykupi się łącznie dla 
wszystkich dojeżdżających do okolicznych 
szkół. Ustala się też miejsca w interna­
tach szkolnych dla tych wychowanków, 
którzy uczęszczać będą do szkół w odleg­
łych miejscowościach.

Jedną z poważnych trosk kierownictwa 
domów jest przygotowanie wychowanków 
do egzaminów poprawkowych. Wystąpiło 
to szczególnie silnie w Domu Młodzieży w 
Bielsku, gdzie na ogólną liczbę 150 wy­
chowanków (z tego 11 niepromowanych) 
aż 17 uczniów ma zdawać egzaminy po­
prawkowe. Dla pozostających w Domu 
Młodzieży przeznaczono codziennie kilka 
godzin na pracę samodzielną i systema­
tycznie przestrzegano tego rozkładu Jeden 
z maturzystów pomagał niektórym młod­
szym kolegom z matematyki. Inni, nieste­
ty, musieli liczyć na własne siły. Wyjeż­
dżającym do krewnych przypominano 
o egzaminach. Dom Młodzież}’ natomiast 
nie wie, czy na koloniach zorganizowano 
zespoły douczających się. Egzaminy wyka- 
żą najlepiej, czy ta opieka była wystar­
czająca.

Przygotowując się do nowego roku 
szkolnego domy dziecka gromadzą pod­
ręczniki i przybory szkolne. Tam. gdzie 
w ciągu roku dbano o stare podręczniki, 
teraz jest mniejszy niedobór. Dom Dziec­
ka w Jaworzu — jak stwierdza kierownik 
kol. J. Wyskiel — zeszłorocznymi podręcz­
nikami pokryje około 60 proc, zapo­

trzebowania, brakujące zaś zamówił za 
pośrednictwem miejscowego „Domu 
Książki". W Stalinogrodzie nowe po­
trzeby mogą być pokryte dawnymi 
podręcznikami zaledwie w . 30 proc, 
ze W’zględu na różnorodność typów 
szkół, do których pójdą wychowan­
kowie Domu Młodzieży. Dom ten często 
musi kupować drogie podręczniki tech- 
niczne niezbędne w szkołach zawodowych. 
Pociąga to za sobą trudności finansowe, 
gdyż w budżetach domów wyznacza się 
mechanicznie równy limit wydatków na 
podręczniki i przybory dla wychowanków 
domów dziecka i domów młodzieży. 
A przecież niewspółmiernie większe są 
wydatki na podręczniki dla wychowan­
ków domów młodzieży uczęszczających do 
szkół technicznych od wydatków wycho­
wanków domów dziecka — uczniów szkół 
podstawowych.

Nie wystarczy jednak zakupić przybory 
szkolne i podręczniki, trzeba przemyśleć 
sposób przekazania ich młodzieży. Jest to 
nie tylko zagadnienie gospodarcze, ale 
przede wszystkim wychowawcze. „Trzeba 
dążyć do wyrobienia świadomego, właści­
wego stosunku, do mienia społecznego przez 
wytwarzanie zdrowej opinii społecznej 
w ramach samorządu" — stwierdza kie­
rownik Domu Dziecka w Jaworzu.

Niemniej ważne są sprawy bazy mate­
rialnej, reperacje i zakup ubrań i obuwia, 
opału, zapasów żywności na zimę. Dom 
Dziecka w Bielsku już zamówił w spół­
dzielni krawieckiej fartuchy szkolne dla 
wszystkich dziewcząt, zakupił materiały 
na ubrania, dokonał też reperacji zimowe­
go obuwia.

Dom Dziecka w Jaworzu chce zaopa­
trzyć swych wychowanków w ładne i do­
bre ubrania, takie, jakie mają uczniowie 
wychowujący się u rodziców. „Unikamy 
jednostajności i koszarowości w domu. 
Ubrania chłopców i dziewczynek odpowia­
dają indywidualnym potrzebom dzieci. 
Nie chcemy, by nasze dzieci, którymi opie­
kuje się Państwo Ludowe, nosiły piętno 
sieroctwa" — mówi kierownik Domu 
Dziecka w Jaworzu.

Przygotowując bazę gospodarczą do no­
wego roku szkolnego — domy dziecka nie 
tracą z pola widzenia spraw wychowaw­
czych, a więc przede wszystkim planu 
pracy. Wydaje się przy tym słuszne sta­
nowisko tych kierowników domów dziec­
ka i młodzieży, którzy łączą przygotowa­
nie się merytoryczne do konferencji sierp­
niowych z opracowaniem planu pracy w 
nowym roku szkolnym.

Obecnie, kiedy jeszcze większa część 
wychowanków domów dziecka znajduie 
się bądź na koloniach i obozach, bądź 
u krewnych, kończy się remonty zaczęte 
podczas wakacji. Dom Dziecka w Bielsku 
przeprowadził już remont.

Dom Dziecka w. Jaworzu mimo wyczer­
pania sum budżetowych na remonty po­
trafił dokonać dużych inwestycji sposobem 
gospodarczym dzięki inicjatywie i ofiarńej 
pracy personelu — np. kol. Ludwik Ka­
baczka, pracownik gospodarczy Domu, od­
malował nowourządzoną świetlicę o pow. 
200 metrów kwadratowych.

Czujne oko gospodarskie kierownika 
musi dopilnować teraz zarówno wielkich, 
jak drobnych remontów, by po wakacjach 
wychowankowie weszli do czystego domu, 
w którym znajdą dobre warunki do nau­
ki, pracy i zabawy.

Na przykładzie wymienionych domów 
dziecka i młodzieży widzimy, jak trzeba 
wykorzystać wakacje, aby należycie przy­
gotować placówki do rozpoczęcia roku 
szkolnego.

Kierownicy, którzy nie zdążyli z przy­
gotowaniem, mają jeszcze kilkanaście dni 
wakacji. Należy je celowo wykorzystać. 
Muszą oni ustalić z wydziałami oświaty 
listę wychowanków, zapewnić wszystkim 
miejsca w szkołach, a przede wszystkim 
przygotować tych, którzy mają poprawki, 
do zdania egzaminów. Trzeba pamiętać, 
że każdy stracony w szkole rok opóźnia 
usamodzielnienie wychowanka i naraża 
Państwo na nowe wydatki.

Nie każdy dom stać na kapitalny remont, 
ale każdy może ponaprawiać mniejsze 
uszkodzenia wciągając do pomocy wycho­
wanków. W ogóle udział wychowanków 
w przygotowaniach do nowego roku szkol­
nego winien być jak najżywszy.

W ciągu tych niewielu dni, jakie pozo­
stały jeszcze do końca sierpnia, należy 
uporządkować stare podręczniki szkolne 
i zamówić nowe. Odnosi się to również do 
Przyborów i pomocy naukowych. Niemniej 
ważne jest przygotowanie ubrań i obu­
wia dla dzieci na 1 września. Szczególnie 
troskliwie należy zająć się dziećmi idący­
mi do kl. I. Jest to ważne wydarzenie w 
ich życiu i dom dziecka (podobnie jak to się 
dzieje w rodzinie) winien w pierwszym 
dniu „szkolnym" okazać jak najwięcej 
serca swym najmłodszym wychowankom.

Początek roku szkolnego — to start 
dzieci do wielkiego wyścigu w nauce i pra­
cy Im start będzie lepszy, tym spokoj­
niejsi możemy być o wyniki. A. S.

Licea korespondencyjne 
dla ludzi pracy

W trosce o człowieka pracy, o kultural­
ny poziom mas robotniczo - chłopskich, 
pozbawionych dawniej możliwości zdoby­
wania wiedzy, wprowadzono w Polsce 
Ludowej kształcenie korespondencyjne 
o różnych kierunkach (zawodowym i ogól­
nokształcącym) I na różnych poziomach 
(średnim i wyższym). Stanowi ono, poczy­
nając od 1950 roku, integralną część pań­
stwowego systemu kształcenia dorosłych, 
dogodną formę szkolenia kadr nowej inte­
ligencji ludowej w naszym kraju.

Między innymi w różnych częściach kra­
ju zorganizowano 41 korespondencyjnych 
liceów ogólnokształcących, w których co­
rocznie zdobywa wiedzę około 20.000 
uczniów, rekrutujących się spośród robot­
ników i chłopów, zatrudnionych w socja­
listycznym przemyśle i rolnictwie, spośród 
niewykwalifikowanych nauczycieli, pra­
cowników rad narodowych, działaczy po-

one program klasy VII szkoły podstawo­
wej i pełnego liceum ogólnokształcącego 
(kl. VIII, IX, X i XI).

Do liceów korespondencyjnych przyj­
mowani są kandydaci pracujący, którzy 
mają ukończony 16 rok życia.

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie 
świadectwa ukończenia odpowiednio niż­
szej klasy szkoły ogólnokształcącej względ. 
nie złożony egzamin wstępny.

Zapisy we wszystkich liceach korespon­
dencyjnych na r. szk. 1953-54 trwają od 
1 sierpnia do 10 września br.

Przy zapisie należy dołączyć: życiorys, 
świadectwo urodzenia, świadectwo szkol­
ne, zaświadczenie z miejsca pracy, ankie­
tę (można ją otrzymać w każdym liceum 
korespondencyjnym względnie w wydzia­
le oświaty) oraz dwie fotografie.

Rok szkolny 1953-54 w korespondencyj-
litycznych i społeczno - oświatowych, orga_ nych liceach ogólnokształcących rozpocz-

Na przykładzie jednego powiatu
Wydział Oświaty przy Prezydium PRN i nienajlepiej. Nie wszystkie szkoły były 

oraz PZGS w Gorlicach (woj. rzeszow- . przez cały rok systematycznie zaopatrzy- 
skie) już w kwietniu rozpoczął intensyw- wane w węgiel. Na przykład w Ujściu 
ne przygotowania do nowego roku szkolne- Gorlickim. Sękowej. Woli Żuławskiej szko- 
go Chodziło o to, by uniknąć zeszłorocz- tom groziło przerwanie nauki z powodu 
nych błędów w zaopatrzeniu szkół. A braku opału. Jedynie szybka interwencja 
błędów było niemało. Oto ’na przykład Wydziału Oświaty uratowała sytuację 
koleżanka Barbara Hebda, nauczycielka Przyczyną niedostatecznego zaopatrze- 
jęz. polskiego w szkole podstawowej w nia szkól w podręczniki i przybory szkolne 
Rzepienniku Strzyżewskim, zmuszona była I w ub. roku był brak współdziałania mię­
ty ciągu całego roku szkolnego nauczać !................... ~'
dzieci z „Płomyczka", ponieważ nie moż­
na było nabyć podręczników do jęz pol- 
sk:ego Pod koniec roku szkolnego zabrakło 
też w sklepach odpowiedniego papieru do 
egzaminacyjnych prac piśmiennych

Sprawa opału przedstawiała się również

I dzy Wydziałem Oświaty i PZGS, jak rów­
nież między kierownikami szkół i gmin­
nymi spółdzielniami.

WSPÓŁDZIAŁANIE WYDZIAŁU
OŚWIATY Z HANDLEM 

USPOŁECZNIONYM DAJE DOBRE 
WYNIKI

już w maju Wydział
zorganizował konferencję kie- 

szkół i przedstawicieli PZGS

...Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego i Przemysłu Lekkiego nie wpro­
wadziło przed nowym rokjem szkol­
nym na rynek —• obok mundurów, 
płaszczy i czapek — szerokiego asor­
tymentu bielizny, butów, szalików, 
rękawiczek i pończoch dla dzieci i 
młodzieży?

—wojewódzcy dystrybutorzy w 
Stalinogrodzie przydzielając odzież 
uczniowską dła Bielska, nie uwzględ­
nili potrzeb dzieci w wieku 10—14 
lat?

.Dom Książki" w Dynowie, woj. 
rzeszowskie, jest słabo zaopatrzony 
w podręczniki szkolne, co z niepo­
kojem śledzą zainteresowani rodzice?

...M. P. R b. w Poznaniu opiesza­
le prowadzi prace związane z budo­
wą miejscowych szkół wysyłając za­
ledwie 4-osoboWą załogę na budo­
wę ■' ----- „

...Z. a. m. ifsgósnowcu słabo pra- 
•tfHje i budowa szkoły w tejże miej­
scowości ciągnie się już drugi rok, 
skutkiem czego i w tym roku limit 
nie będzie wykonany?

...Z. B M. w Bielsku nie rozpoczę­
ło budowy szkoły w Jaworzynce i 
wobec tego zachodzi obawa, czy 
w ogóle limit zostanie zrealizowany?

...B. P. p. w Częstochowie słabo 
wykonuje prace związane z budową 
szkoły w Cykarzewie?

„,B. P. p. w Tarnowie wynajduje 
rozmaite powody, aby nie wykony­
wać robót związanych z remontem 
budynku szkolnego w Radogoszczy?

W tym roku 
Oświaty 
równików 
Postanowiono scentralizować zaopatrze­
nie szkół w podręczniki i przybory szkol­
ne Kierownicy otrzymali odpowiednie 
druki, w których zgłosili, ile nowych ksią­
żek do poszczególnych przedmiotów na­
będą ich szkoły po dokonaniu przez ucz­
niów wymiany używanych. Zgłosili też 
zapotrzebowanie na przybory szkolne. Na 
podstawie tych dokładnych informacji 
Wydział Oświaty opracował wspólne zapo­
trzebowanie na podręczniki i przybory 
szkolne dla poszczególnych szkół w skali 
powiatu i przesłał do PZGS.

„Dzięki temu, że wcześniej zostaliśmy 
dokładnie poinformowani o potrzebach 
poszczególnych szkól — stwierdza przed­
stawiciel PZGS w Gorlicach, ob. Feliks 
Kużniewski — udało się nam już w czerw­
cu zrealizować 65 procent zamówień, a do 
połowy sierpnia wykonamy je całkowi­
cie".

Sprawa opału została również pomyśl­
nie rozwiązana Już w pierwszym kwartale 
Wydział Oświaty dokonał przelewu sum 
przeznaczonych na opał do prezydiów 
gminnych rad narodowych, umożliwiając 
w ten sposób całkowite zaopatrzenie szkół 
w miarę napływania przydziałów do po­
szczególnych GRN Nie zapomniano też 
o nauczycielach Równocześnie z przydzia­
łem węgla dla szkół przybywa opał 
nauczycieli.

TRZEBA USUNĄĆ BRAKI 
W UMEBLOWANIU

dla

Szkoły powiatu gorlickiego odczuwają 
dotkliwie braki w umeblowaniu Nie ma 
dostatecznej ilości szaf i regałów na 
książki, zaś na wsi przeważają niewygod­
ne. kilkuosobowe ławki Sprawą tą po- 
winien zainteresować się Wojewódzki Wy­

dział Oświaty i w r. 1954 przydzielić po­
wiatowi gorlickiemu odpowiednie kredyty 
na usunięcie tych niedomagań. Jest to 
możliwe do zrealizowania tym bardziej, 
że budżet na rok 1954 przewiduje na ume­
blowanie szkół kwotę znacznie przewyż­
szającą limity z roku 1953 Poza tym wol­
no czynić przeniesienia kredytów w try­
bie ustalonym przepisami o wykonywaniu 
budżetu.

Przed nauczycielami powiatu gorlickie­
go stoi zadanie przeprowadzenia pracy 
wychowawczej wśród rodziców celem 
zwiększenia ich , troski o udoskonalenie 
bazy materialnej szkół. He w tej dziedzi­
nie można zrobić przez rozbudzenie inicja­
tywy społecznej rodziców, wykazują do­
świadczenia niektórych szkół tegoż po­
wiatu, np. w Dominikowicach, Łosiach. Pol­
nej za pieniądze zyskane z imprez or­
ganizowanych przez komitety rodzicielskie 
dokompletowano meble ; uzupełniono bra­
ki w pomocach naukowych.

PIENIĄDZE SĄ. POMOCE NAUKOWE 
MOŻNA NABYĆ, A NAUCZANIE 

ODBYWA SIĘ WERBALNIE
Niezadowalając-’ przedstaw a się sprawa 

zaopatrzenia szkół powiatu gorlickiego w 
pomoce naukowe.

,,W bardzo wielu szkołach nauczanie 
odbywa się werbalnie — informuje nas 
zastępca kier. Wydziału Oświaty, kol. Lud­
wik Pudło. — Np. szkoła w Nowicy nie 
posiada poza 1 mapą anj jednej pomocy 

geometrii, mimo że 
klas.

w

do biologii, fizyki, 
przerabia program 6 
powiedzieć o szkole 
i wielu innych"

„Brak nam najbardziej 
pomocy naukowych do fizyki i chemii — 
uzupełnia informacje kol. Pudly koleżanka 
Maria Laskosiowa. kierowniczka między­
szkolnej pracowni przyrodniczej i instruk­
torka chemii i fizyki w PODKO. — Nie 
mamy palników, siatek, trójnogów, probó­
wek, kolbek, zlewek itp. Wagi, które 
nadesłano, są bez odważników".

Zaglądamy do budżetu na rok 
1953/54 i stwierdzamy, że na pomoce nau­
kowe dla szkół powiatu gorlickiego prze­
znaczono sumę wystarczającą na usunięcie 
wymienionych braków. Dziwi nas tylko, 
dlaczego Powiatowy Wydział Oświaty nie 
orientuje się co do możliwości nabycia 
tych pomocy Koledzy szczególnie narze­
kają na trudności w zdobyciu szkła. Tym­
czasem wszystkie placówki CEZAS są do­
brze zaopatrzone w bogaty asortyment 
pomocy ze szkła. Są one bardzo tanie 
i nabycie ich nie przedstawia żadnych 
trudności.

O czym to świadczy?

To samo można 
Zdyni, Bielance

podstawowych

nam

szk.

O niedostatecznej operatywności Wy­
działu Oświaty i PODKO w Gorlicach. 
Świadczy to również o tym, że dystrybu­
tor — CEZAS niedostatecznie informuje 
swych odbiorców o posiadanych pomocach 
naukowych.

Poza tym nauczyciele powiatu gorlic­
kiego nie wykazują dostatecznej inicjaty­
wy w wykonywaniu pomocy naukowych 
we własnym zakresie. Nie dostrzegał tego 
Wydział 
również 
i fizyk; 
różniają 
niu pomocy naukowych z jej przedmio­
tów, odpowiedziała, że tą sprawą zajmuje 
się sekcja robót ręcznych.

Nie widać Miększego zainteresowania 
czynnika społecznego — komitetów rodzi- 

; cielskich ; opiekuńczych — potrzebami 
szkoły. Jest to, niewątpliwie, wynikiem nie- 

j dostatecznej współpracy z nimi poszcze- 
I gólnych szkół. Uderza również obojętność 
wojewódzkiego nadzoru pedagogicznego, 
dla sprawy poglądowość; w nauczaniu 
Nie dostrzegł on tych niedociągnięć w cią- 

| gu roku szkolnego i nie pomógł w ich usu­
nięciu.

Niewiele zostało już czasu do początku 
roku szkolnego. Niemniej szybkie i do­
kładne zainteresowanie się trudnościami 
powiatu gorlickiego przez Woj. Wydział 
Oświaty i placówkę CEZAS w Rzeszowie 
oraz pomoc okazana w przezwyciężeniu 
tych trudności przyczyn; się do usunięcia 
braków i stworzenia szkołom warun­
ków do normalnej nauki w nadchodzącym 
roku szkolnym.

Oświaty, zaniedbał tę sprawę
PODKO. Instruktorka chemii 

zapytana o to, które szkoły wy. 
się w samodzielnym wykonywa-

nizacji masowych itp.
Wielu absolwentów liceów koresponden­

cyjnych studiuje już obecnie na wyższych 
uczelniach.

Ogólnokształcące licea korespondencyjne 
rozmieszczone są we wszystkich miastach 
wojewódzkich i większych powiatowych, 
mających dogodne połączenie komunika­
cyjne, zapewniające łatwy dojazd uczniów 
do szkół na konferencje naukowe, konsul­
tacje zbiorowe i indywidualne oraz inne 
niezbędne formy pomocy, organizowane 
dla ucznia w procesie nauki. Realizują

nie się dnia 13 września 1553 r.
Licea zaopatrują uczniów w materiały do 

nauki (podręczniki i komentarze meto­
dyczne do tych podręczników), a zakłady 
pracy udzielają uczniom urlopów na kon­
ferencje i egzaminy.

Bliższych informacji w sprawie zapi­
sów i warunków nauki udzielają wszyst­
kie licea korespondencyjne, wojewódzkie 
i powiatowe wydziały oświaty oraz zarzą­
dy organizacji masowych, które rozporzą­
dzają także drukowanym „Informatorem", 
wysyłanym na życzenie zainteresowanych.

Przygotowania do konferencji sierpniowych 
w powiecie kolskim

Powiat kolski stosunkowo wcześnie za­
kończył przygotowania do konferencji 
sierpniowych. Do tego osiągnięcia przy 
czyniła się właściwa organizacja pracy 
i rzetelna kontrola jej wykonania.

W tegorocznych referatach m. in. zo­
stanie mocno podkreślona sprawa realiza­
cji problematyki zeszłorocznych konferen 
cji j pokazany dorobek nauczycieli w tej 
dziedzinie. Referat kierownika Wydziału 
Oświaty da krytyczną analizę wyników 
pracy nauczycieli, wskaże środki i metody 
kształtowania naukowego poglądu na 
świat i wychowania młodzieży w duchu 
moralności socjalistycznej.

IDA ALTSZULER

Sekcja języka polskiego, organizując 
wystawę, przygotowała hasła, pomoce do 
nauki o literaturze, programy, konspekty, 
rozkłady miesięczne i roczne. Osobne sto­
isko będzie obejmować dzieła klasyków
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str. 270, map 5, cena zł 8,50
Do nabycia w księgarniach „Domu Książki'

marksizmu oraz ciekawsze publikacje, np. 
Kierczyńskiej: „Spór o realizm", Żółkiew­
skiego: „Spór o Mickiewicza". „Stare i no­
we literaturoznawstwo", wreszcie czaso­
pisma przedmiotowe. Na szczególną uwa­
gę zasługują wzorowe konspekty z języka 
polskiego które będą omówione na obra­
dach sekcji języka polskiego. Wszyscy in­
struktorzy podając przykłady złych lekcji 
wskażą, jak należało je właściwie prowa­
dzić.

Kierowniczka sekcji matematyki wraz 
z aktywem nauczycielskim przygotowała 
pomoce naukowe ilustrujące pewne działy 
matematyki, wykresy, hasła, figury geo­
metryczne wykonane z drutu i kartonu 
oraz czasopisma i książki

Kierownik sekcji historii zgromadził 
mapy, konspekty, zeszyty oraz pomoce 
naukowe wg zestawienia CEZAS, czasopi­
sma. dorobek kółek zainteresowań, jak al­
bumy, fotografie i in. Kierowniczka sekcji 
nauki o Konstytucji wraz z 10 nauczycie­
lami przygotowała albumy, gazetki, hasła, 
konspekty, podręczniki, rozkłady materia­
łu i ciekawe wykresy, jak np.: co zrobił 
już powiat kolski w ramach Frontu Naro­
dowego i in.

Dużo materiału dostarczyły nie tylko 
spostrzeżenia wizytacyjne oraz dane do­
starczone przez instruktorów PODKO 
i WODKO, lecz także- doświadczenia egza­
minacyjne, bogata problematyka VIII Ple­
num KC PZPR, IV Zjazd ŹZNP, narady 
produkcyjne ZOZ i MOZ. ZZNP i ZMP. 
Przedyskutowano w PODKO i Wydz. 
Oświaty takie książki, jak Maślińskiej: 
„O moralności komunistycznej"; Szyszki: 
„O moralności burżuazyjnej" i in.

Nie zapomniano też o stronie estetycz­
nej. Przygotowano piękną dekorację sali, 
zamówiono kwiaty.

Nocleg; i posiłki oraz 
podróży są zapewnione.

IRENA

zwroty kosztów

HERNIKOWA 
Koło
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W tym roku miesiąc sierpień ma w Bu­

kareszcie szczególnie odświętny i uroczy­
sty przebieg. Po III Światowym Kongre­
sie Młodzieży, który zgromadził de­
legatów reprezentujących około 100 kra­
jów, rozpoczęły się radosne uroczystości IV 
Światowego Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Walce o Pokój i Przyjaźń. Uroczy­
stości umożliwią młodzieży rumuńskiej za­
poznanie się z dorobkiem swych kolegów 
z innych krajów i stworzą okazję do poka­
zania gościom z zagranicy własnych osią­
gnięć i zdobyczy. A przecież ogromne 
zmiany zaszły w życiu młodych Rumunów 
w ciągu 9 lat, które minęły od dnia wy­
zwolenia Rumunii przez Armię Radziecką 
spod faszystowskiego jarzma.

Dzień 23 sierpnia 1944 roku stanowi 
punkt zwrotny w historii narodu rumuń­
skiego. Po długotrwałej niewoli narodowej 
i społecznej robotnik i chłop rumuński 
dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej roz­
prostowali spracowane plecy, aby przystą­
pić do odbudowy swej ojczyzny zrujnowa­
nej przez rodzimych i niemieckich faszy­
stów. Od Prutu po Stary Dunaj rozgorza­
ła pokojowa praca...

Dzieje Rumunii — kraju nafty, winogron 
1 melonów, do których ograniczała się zna­
jomość tego kraju w przedwojennej Polsce — 
sięgają najdawniejszych czasów, początku na­
szej ery, kiedy to starożytni Rzymianie za­
kładali w kraju podbitych Daków osiedla woj­
skowe. Z tych to pierwotnych mieszkańców 
— Daków I rzymskich osiedleńców — powstał 
naród rumuński, którego odrębny Język wy­
kształcił się z łaciny ludowej. W X wieku 
Rumuni dostali się pod panowanie Węgrów, 
w XIV wieku stworzyli własne arcyksięstwa. 
które w XV wieku zhołdowała Turcja. W 1877 
roku Rumunia uzyskała formalnie niepodle­
głość narodową, lecz była nadal domeną 
wpływów obcych kapitalistów i rodzimych 
fettdalów, którzy łupili ten kraj z Jego ol­
brzymich bogactw naturalnych, jak ropa na­
ftowa, węgiel, ruda żelaza, złoto i Inne, nie 
przejmując się straszliwą nędzą 1 ciemnotą 
16-tnilionowego narodu rumuńskiego. Wyzysk 
doszedł do punktu kulminacyjnego za czasów 
dyktatury Antonescu, który b.yl marionetką 
w ręku Hitlera. Gdy po wypędzeniu faszy­
stów przystąpiono do budowy nowego życia 
— miliony ludzi nie umiały pisać i czytać.
Po wyzwoleniu Rumuni! w życiu naro­

du, a w szczególności młodzieży, zaszły 
w krótkim czasie gruntowne przeobraże­
nia. Młodzi robotnicy 1 chłopi otrzymali 
wspaniałe warunki rozwoju, o jakich daw­
niej nawet nie mogli marzyć. Prawa mło­
dzieży zostały zagwarantowane w Konsty­
tucji Rumuńskiej Republiki Ludowej 
i znajdują odbicie w praktyce życia co­
dziennego. Wielu przedstawicieli młodzie­
ży zasiada w Wielkim Zgromadzeniu Na­
rodowym — najwyższym organie władzy 
kraju. 13.000 młodych Rumunów jest de­
putowanymi do rad narodowych wszystkich 
szczebli.

Przed wyzwoleniem młodzież rumuńska 
nie miała prawa do tworzenia swych orga­
nizacji, była przedmiotem brutalnego wy­
zysku i prześladowań ze strony kapitaF- 
stów, agentów policji i żandarmerii. Obec­
nie Związek Młodzieży Pracującej Rumun.: 
jest najbardziej masową organizacją mło­
dzieżową, liczącą ponad 1.200.000 członków. 
Młodzież ma swoją prasę, pałace kultury, 
kluby. Około 200.000 uczniów szkól śred­
nich ogólnokształcących, zawodowych 
i wyższych korzysta z burs i kształci się 
na koszt państwa. Jest to liczba 4-krotnie 
wyższŹł niż w roku 1939. W wielu miastach 
i ośrodkach uniwersyteckich budowane są 
nowoczesne bloki mieszkalne dla młodzie­
ży i pałace kultury. Dobitnym przykładem 
troski rządu ludowego o rozwój młodzieżv 
może być Pałac Pionierów w Bukareszcie.

W przeszłości był to zamek królewski, dr.T 
władają nim młodzi Rumuni, którzy zor­
ganizowani są w dziesiątkach kółek nau­
kowych, sportowych i artystycznych i roz­
porządzają wspaniale urząd zon ym i labora­
toriami. Takie młodzieżowe pałace kultu­
ry istnieją już w większości miast rumuń­
skich.

Prawo do oświaty jest jedną z najważ­
niejszych zdobyczy mas pracujących Ru­
muńskiej Republiki Ludowej, której rząd 
przeznacza olbrzymie sumy na rozwój kul­
tury ludowej i oświaty mas pracujących 
w celu zlikwidowania w kraju resztek za­
cofania kulturalnego. Zgodnie z danymi sta­
tystycznymi z roku 1945 w Rumunii było 
ponad 4 200 000 analfabetów. W ciągu ostat­
nich ośmiu lat liczba analfabetów spadła 
niemal do zera. Państwo umożliwia mło­
dzieży i dorosłym dalsze kształcenie się 
przez rozbudowę sieci szkół zawodowych, 
udziela pomocy materialnej młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej.

Reforma <rakolna t 1948 reku dała pra­
wo do nauki wszystkim. którzy w prze­
szłości byli jej pozbawieni. W Bukaresz­
cie, Pet.roszani, Ploeszti i w innych mia­
stach istnieje wiele wieczorowych szkól 
średnich i wyższych dla robotników. Pod­
czas gdy w 1938 roku w Rumunii było za­
ledwie 16 wyższych zakładów naukowych, 
mających 41 wydziałów, w ciągu ostatnich 
8 lat otwarto nowe uniwersytety o łącznej 
liczbie 153 wydziałów. Ogólna liczba stu­
dentów szkół wyższych wzrosła z 24.000 
w 1939 roku do 62.000 w ubiegłym roku 
szkolnym.

Również w dziedzinie sztuki, literatury 
i nauki rumuńskiej możemy obserwować 
poważne osiągnięcia. Dopiero teraz dzięki 
troskliwej opiece rządu ludowego, sztuka 
ludowa znalazła wszechstronne warunki 
rozwoju, dopiero teraz artyści, literaci 
i uczeni zdobyli pełne możliwości pracy 
dla dobra narodu.

A. MARSKI

Kształcąca wycieczka

Nauczyciele w walce 
o spółdzielczość produkcyjną

Nauczyciel w swej pracy szkolnej i spo­
łecznej dal już liczne przykłady, że rozu­
mie problem spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi. W wielu wypadkach śpieszy on 
chłopom z ofiarną pomocą przy organizo­
waniu i prowadzeniu spółdzielni produ- 
cyjncj.

Na temat ten nadpisało do Redakcji kilku 
kolegów. Np. w trudnym okresie poprze­
dzającym założenie spółdzielni w swojej 
wsi kol. Żebrowska, nauczycielka szkoły 
podstawowej we Wrzosowie, pow. Radzyń, 
wykazała wiele entuzjazmu. Cała szkoła 
żyła tym zagadnieniem. Przy drzwiach 
wejściowych zawieszono odpowiednie ha­
sła. Na ścianach dzieci zamieściły gazetki 
obrazujące pracę pobliskich spółdzielni 
produkcyjnych oraz wykres pokazujący 
w liczbach i diagramach dochodowość go­
spodarstw indywidualnych i uspółdzielczo- 
nych. Na lekcjach nauczycielka omawiała 
korzyści wspólnej pracy na wsi przy za­
stosowaniu nowoczesnej techniki. Entuz­
jazm nauczycielki udzielał się dzieciom, 
które po przyjściu do domu opowiadały 
rodzicom o nowym życiu w warunkach ze­
społowej gospodarki. Wśród znacznej częś­
ci gospodarzy przejawiło się po pewnym 
czasie dążenie do nowej organizacji pra­
cy. W stosunku do .chwiejnej postawy nie-

których chłopów kol. Zebrowska podej­
mowała intensywniejszą pracę uświada­
miającą poprzez indywidualne rozmowy, 
zebrania rodzicielskie i gromadzkie.

Wreszcie wieś Wrzosów przeżyła swój 
wielki dzień, w którym brała udział rów­
nież i szkoła: odbyło się pierwsze zebranie 
organizacyjne spółdzielni produkcyjnej. 
Milą niespodziankę sprawiły nowym spół­
dzielcom dzieci szkolne, które przybyły 
z serdecznymi życzeniami i piosenką. Za­
pewniły one, że pośpieszą spółdzielni z po­
mocą w pracach na roli, np. przy sadze­
niu kartofli, pieleniu buraków itd.

Kol. Kiliński, kier. szk. w Budzowie, 
pow. Wadowice, interesuje się żywo spra­
wą usipółdzielczenia wsi, włączył do pla­
nu wychowawczego szkoły odpowiednie 
tematy, np. o pracy w indywidualnych 
i zespołowych gospodarstwach, obrazy 
życia kołchozów w Związku Radzieckim, 
a nawet takie, które pokazywały wegetację 
wsi kapitalistycznej, jej ciężką pracę, za­
niedbanie kulturalne.

O konieczności włączenia do planu pracy 
tematyki spółdzielczej pisze również kol. 
Pietrzak z Wierchomli, kończąc list słowa­
mi. „Zadaniem naszym, zadaniem nauczy­
cieli, jest brać czynny udział w akcji 
uspółdzielczania wsi".

Zarząd Okręgu ZZNP w Rzeszowie 
zorganizował 32-osobową wycieczkę do 
jedynego na terenie Polski rezerwa­
tu azalii pontyjskiej w Woli Zar- 
czyckiej pod Leżajskiem (pow. Łańcut). 
Sam rezerwat ma bardzo malowni­
cze położenie. Od północy okala go las 
olchowy, od zachodu 1 południa—las sosno­
wy, od wschodu graniczy z pastwiskiem. 
Krzewy azalii pontyjskiej rosną zwarcie 
na wydmie piaszczystej około 3 m wy­
sokiej, 35 m długiej, 5 m szerokiej. Po­
nadto pojedyncze krzewy znajdują się na 
terenie całej ogrodzonej siatką drucianą 
powierzchni. Kwiat azalii ma kolor żółty 
i odurzający’ zapach.

W wycieczce wziął udział wojewódzki 
konserwator przyrody inż. L. Szydełko, 
który w wygłoszonej pogadance wyjaśnił 
nauczycielom, że azalia pontyjska w rezer­
wacie. obejmującym powierzchnię 925 m2, 
jest reliktem z okresu wczesno - holoceń- 
skiego i rośnie dziko na terenie Polski 
tylko w tym rezerwacie. Stanowisko jej 
zostało znalezione dopiero w r. 1908 przez 
nauczyciela Jędrzejowskiego ze wsi Wola 
Zarczycka. Korzystając z okazji wojew. 
konserwator przyrody zobrazował ogrom­
ne osiągnięcia Polski Ludowej na polu 
ochrony przyrody. Zmienione warunki 
społeczno - polityczne umożliwiły stworze­
nie parków narodowych i rezerwatów, w 
których chroni się resztki pierwotnej przy­
rody żywej i nieożywionej (rezerwaty skal­
ne). Na zakończenie woj. konserwator przy­
rody podał szczegółową charakterystykę

wszystkich rezerwatów na terenie wojew. 
rzeszowskiego. W drodze powrotnej wy­
cieczka zwiedziła stare grodzisko w So- 
ninie pod Łańcutem, gdzie kol. Aleksie- 
wicz (archeolog) udzielił wycieczce szcze­
gółowych wyjaśnień o osadnictwie wcze- 
sno-historycznym na terenie naszego wo­
jewództwa, pokazując jako przykład gro­
dzisko wyżynne w Soninie. które odkrył 
sam w jesieni ub. roku. Grodzisko to leży 
w pięknej dolinie na bardzo bogatej glebie 
lessowej, gdzie ludność wykorzystywała 
właściwości terenowe, ujarzmiając wodę 
przepływającą przez kotlinę j zalewając 
w ten sposób kotliny dokoła grodziska, aby 
było one trudne do zdobycia.

Podczas wycieczki nauczyciele zapoznali 
się także z rozwojem naszej historiografii 
prehistorycznej ukazując wkład pracy pol­
skich naukowców, Kostrzewskiego, Anto­
niewicza, Kowalenki, Dylina, Leńczyka 
i Hensla. a specjalnie tego ostatniego, któ­
ry wykorzystując doświadczenia nauki ra­
dzieckiej posunął naszą wiedzę w tej dzie­
dzinie naprzód.

Następnie kol. Aleksiewicz scharaktery­
zował typy grodzisk wg ich budowy i funk­
cji, jakie spełniały w ówczesnych wie­
kach.

Wycieczka ta wzbogacając naszą wiedzę 
prehistoryczną, wzbudziła tak duże zain­
teresowanie. że postanowiliśmy utrzymać 
stałą łączność z Polskim Towarzystwem 
Prehistorycznym.

JADWIGA SUŁKOWSKA 
Rzeszów

Z pamiętnika kursisty
, „3.7.1953. No, więc od dwóch go­

dzin jestem już w Chełmnie na Cen­
tralnym Kursie dla Instruktorów i 
Kierowników Zespołów Nauczycie­
li Klas I—IV... Przybyło nas „żąd­
nych wiedzy" aż 104 nauczycieli z 
różnych stron Polski. Podoba mi się 
wszystko. Naukowy kierownik kur­
su uczynny i pracowity, koledzy 
sympatyczni, koleżanki bardzo mi­
łe program ciekawy... Jednym sło­
wem jestem zadowolony, że się zde­
cydowałem na ten kurs.

4.7.1953. Po pierwszej nocy obu­
dziliśmy się na podłodze, chociaż 
położyliśmy się do łóżek. Kierownik 
administracyjny kursu (dyrektor tu­
tejszego Liceum Pedagogicznego) 
uspokoił nas. że łóżka zapadły się 
w nocy tylko dlatego, gdyż były źle 
poskładane. Wyjaśnienie przyczyn 
nocnej katastrofy nie pomogło co 
prawda naszym obolałym gnatom, 
ale trochę przygód nie zawadzi — 
czuję się młodszy!

6.7.1953. Dzisiaj przy obiedzie no­
wa przygoda! Na kromce chieba zła­
mała ząb kol. G. z Lublina. Ogól­
na konsternacja, tylko kierownik 
administracyjny nie traci równowa­
gi ducha.

7.7.1953. Popłoch na kursie — 
dzisiaj przy obiedzie złamała ząb 
kol. Z. ze Stalinogrodu. Tym razem 
kierownik administracyjny wyjaśnił, 
że przyczyną łamania zębów jest 
niecodzienna czerstwość podawane­
go do obiadu chieba, ale chleb ta­
ki — jego zdaniem — jest zdrowszy. 
Nie podzielaliśmy jednak poglądów 
kol. kierownika, zażądaliśmy świe­
żego chieba. Hm, jednak nie wszyst­
ko na tym kursie jest takie idyllicz­
ne, jak mi się wydawało na począt­
ku... Po trzech dniach pod naciskiem 
opinii publicznej znalazł się świeży 
chleb. Odetchnęliśmy z ulgą i prze­
staliśmy się bać o nasze uzębienie.

10.7.1953. Chcemy czytać, uzupeł­
niać braki w znajomości literatury, 
poznać ostatnie nowości z pedagogiki 
i literatury pięknej. Prosimy dyrek­
tora liceum pedagogicznego i kie­
rownika administracyjnego naszego 
kursu w jednej osobie o udostępnie­
nie biblioteki liceum. Z początku 
trwają długotrwale poszukiwania 
klucza, który „zaginął". Na nasze 
nalegania znajduje się klucz, ale tyl-

ko do szafy z literatura dziecięcą. 
„Smyku, smyku na patyku", „Co 
stoneczko widziało", „Diamentowa 
góra", „Lokomotywa"... Oczywiście, 
przyda się i to dla nauczyciela klas 
I—IV, ale żeby nie było na kursie 
biblioteki pedagogicznej?! Zaczynam 
się denerwować...

12.7.1953. Powodów do zdenerwo­
wania coraz więcej. Oto np. dzisiaj 
poprosiliśmy kierownika administra­
cyjnego kursu o wypożyczenie pił­
ki do siatkówki — dobrze byłoby 
wyprostować kości zmęczone wielo­
godzinnym siedzeniem na wykła­
dach. Jak zwykle — nic z tego. Po­
wiedział, że się namyśli. (Dopisek na 
marginesie pamiętnika: Myślal przez 
cały czas trwania kursu i nie zdążył 
się namyślić!).

13.7.1953. To, co zaszło dzisiaj, 
przewyższa wszystko opisane wyżej! 
Dantejskiego trzeba by pióra, żeby 
przedstawić to, co się dzisiaj działo 
na kursie!... Nasz kierownik admi­
nistracyjny (widocznie ze specyficz­
nie rozumianej troski o nas) kazał 
pozabijać gwoździami wszystkie u- 
stępy, które miały drzwi — zostało 
więc nam tylko parę tych niezbęd­
nych urządzeń i to bez drzwi... 
Wszyscy jak płochliwe kuropatwy 
rozbiegli się po różnych kątach 
ogrodu... Na wykładach atmosfera 
nerwowości i niepokoju... Kierownik 
administracyjny uzasadnia swój krok 
zepsuciem się urządzeń sanitarnych, 
choć koledzy w karkołomnych wy­
prawach ponad zamkniętymi drzwia­
mi stwierdzili eksperymentalnie, że 
urządzenia funkcjonują sprawnie. 
Całe szczęście, że do końca kursu 
już tylko 4 dni, może jakoś wytrzy­
mam..."

Tu się urywa pamiętnik, któ­
ry przypadkowo dostał się do 
nas. Sądzimy jednak, że sprawa kie­
rownika administracyjnego Central­
nego Kursu dl? Instruktorów i Kie­
rowników Zespołów Nauczycieli Klas 
I—IV w Chełmnie winna mieć swój 
dalszy ciąg. Autorem zakończenia 
tej opowieści powinien być organi­
zator tego kursu — Ministerstwo 
Oświaty, które — nie wątpimy — 
opowie naszym Czytelnikom, jakie 
wnioski wyciągnięto z wszystkich 
opisanych tu faktów.

ANDRZEJ DRZAZGA

MPSt>myk“ nr 20
Czołowe miejsce w numerze zajmują 

pozycje związane z Festiwalem Młodzie­
żowym w Bukareszcie: wiersz H. Gawor-. 
skiego: „Z całej ziemi", 
pieśń" M. Terlikowskiej, 
„Początek przyjaźni" Zofii 
oraz konkurs festiwalowy.

Opowiadanie „W opustoszałym domu" 
W. Tropaćzyńskiej-Ogarkowej jest wy­
razem uczuć przyjaźni i braterstwa, jaki­
mi dzieci całego świata darzą synów bo­
haterskich bojowników o pokój Juliusza 
i Ethel Rosenbergów. ■

„Festiwalowa 
opowiadanie 
Bystrzyckiej

Wychowawcy i przewodnicy drużyn 
znajdą w numerze wiele materiału przy­
datnego do pracy na koloniach: ciekawe 
opowiadania, wskazówki, jak dzieci win­
ny się zachować podczas spotkania ze 
żmiją, jak nauczyć się strzelać z luku, 
które rośliny chronić, a jakie szkodniki 
lasów, pól i ogrodów tępić. Piękna, wesoła 
baśń ludowa J. Porazińskiej: „Mucha pi- 
je wodę" oraz słuchowisko W. Badalskiej: 
„Obozowy dzień“ mogą być wykorzystane 
przy ognisku.

Przydzielono mieszkanie kol. Julianowi 
Łozińskiemu kierownikowi szkoły w Rud­
ce, pow. Bielsk Podlaski i kol. Marianowi 
Szykownemu naucz, w Wudzynie, pow. 
Bydgoszcz.

Eś omunih estij
ZAPISY DO KORESPONDENCYJNEGO 

LICEUM PEDAGOGICZNEGO 
W KIELCACH

Dyrekcja Państwowego Korespondencyj­
nego Liceum Pedagogicznego w Kielcach, 
ul. Leśna nr 16, ogłasza zapisy do kl. I na 
nowy rok szkolny 1953/54.

Warunki przyjęcia: 1. ukończenie 16 lat 
życia, 2 świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, 3. życiorys, 4. metryka uro­
dzenia, 5. 2 fotografie.

Podania należy składać do dnia 30 wrze- 
śpią 1953 r. *

Komisja Konkursowa podaje do wiadomości, 
że termin składania prac konkursowych o zbiór­
ce surowców wtórnych i oszczędzaniu przesuwa 
się do dnia 1.IX.1953 r.

Prace należy nadsyłać na adres Zarządu Głów­
nego ZZNP. Wydział Szkolno-pedagogiczny, 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6-8.

Wydawca: I W. „Nasza Księgarnia". 
Redaguje Komitet
Redakcja: Waiszawa, ul. Spasowskie­

go 6/8 Tel 61011-17. wewnętrzny red 
82. 23. 89.

Prenumerata kwartalna — 3,60 zl, pół­
roczna 7,20 zl. roczna 14,40 zł 

prenumeratę, 
wszystkich 
przyjmują 
listonosze

...................... ....... - W każdego 
miesiąca na miesiąc następny I okresy

Zamówienia i wpłaly na 
„Głosu Nauczycielskiego" I 
czasopism* pedagogicznych 
tylko urzędy pocztowe oraz 
wiejscy i miejscy do dnia

Redakcja rękopisów ni» zwraca.
Zakłady Graficzne I Wydawnicze. Dom 

Ślowa Pohklego. Warszawa
Gal. pap 1:1 VII 'irm 163-126. grm.

50/52. Nakład 51.138
fonu 168—126, grill. 511/52

4-B-18286

Wypłacono należny czynsz mieszkaniowy 
kol. Gontkiewicz i kol. M. Sękowej, naucz, 
w Starem, pow. Grodzisk Mazowiecki.

Wypłacono należny czynsz za miesz­
kania nauczycielom ze szkoły podstawo­
wej w Chynowie, pow. Grójec.

Wypłacono należne uposażenie za pro­
wadzenie drużyny harcerskiej kol. Zbignie­
wowi Firkusowi, przewodnikowi ze szkoły 
ogólnokształcącej w Gdyni.

Przydzielono mieszkanie kol. Mieczysła­
wowi Tężyckiemu, naucz, w Sąsiecznie, 
gm. Czernikowo.

RZECZ
KTÓRA WYMAGA USPRAWNIENIA
ChciaJbym poruszyć sprawę formularzy 

statystycznych, które tak szerokim stru­
mieniem zalewają naszą szkołę. Nie wy­
stępuję przeciwko sprawozdawczości, 
która jest potrzebna, lecz przeciwko zjawi­
sku nieprzysyłania formularzy względnie 
przesyłania niedostatecznej ich ilości do 
sporządzania wszelkiej sprawozdawczości 
na terenie szkoły, np. formularze GUS. 
wyniki klasyfikacji uczniów, sprawozda­
nia kasowe, rejestracja poborów, zapo­
trzebowania na kredyty itp.

Dążymy przecież do usprawnienia każ­
dej pracy, do zwiększenia jej wydajność'. 
Czy nie jest marnotrawstwem czasu tak 
dla kierownika szkoły, jak sekretarki czy 
księgowej produkowanie brakujących for­
mularzy? Przez fabrykowanie systemem 
gospodarczym skomplikowar^ych często 
formularzy cierpią inne daleko ważniejsze 
dziedziny pracy, zwłaszcza jeżeli szkoła 
posiada tylko jedną siłę biurową, która 
jest równocześnie kancelistką i księgową. 
Na domiar złego treść tych samych formu­
larzy bardzo często zmienia się, tak że wy­
produkowane przez szkołę z takim tru­
dem odbitki przy następnym sprawozda­
niu są już nieaktualne. Czy nie byłoby 
lepiej, by 
wić się w 
stycznych 
pitowanie 
czy na dokształcanie się?

Moim zdaniem — sporządzanie sprawo­
zdań jest obowiązkiem kierownika szko­
ły, ale produkcja formularzy statystycz­
nych należy do drukarni. Instytucje zaś 
żądając sprawozdań winny dostarczyć wy­
maganą ilość formularzy plus 1 egzemplarz, 
który jako odpis pozostaje w aktach szko­
ły.

głym. zdarzają się jednak i tacy, którzy 
usiłują bez przygotowania zdobyć za­
świadczenia złożenia egzaminu.

Szukają oni mianowicie tzw. „łagodniej­
szej" komisji i przenoszą się na kurs przez 
nią prowadzony, próbują tam złożyć egza­
miny. Często się to udaje, ponieważ ko­
misje rejonowe poszczególnych powiatów 
nie porozumiewają się ze sobą. Zdarzają 
się i takie „cuda", że do komisji zgłaszają 
się nauczyciele, którzy „zagubili" doku­
menty i zaświadczenia z już odbytych 
kursów i siadają do egzaminu z materiału 
III lub IV kursu, zdając go niekiedy po­
myślnie. Później dopiero okazuje się, że 
*aki nauczyciel nie przeszedł kursów po­
przednich i „gubiąc" rzekomo dokumenty 
chce skrócić sobie 5-letni okres dzielący 
go od egzaminu maturalnego.

Konieczne jest więc ścisłe porozumienie 
między _ komisjami rejonowymi, należy 
podjąć walkę z liberalizmem egzamina­
torów i wymagać dokumentacji z poprzed­
nich egzaminów.

Trzeba też przestrzegać, by każdy słu­
chacz kursu komisji rejonowej zdawał 
wszystkie egzaminy do matury włącznie w 
komisji macierzystej.

E. Szostkiewlcz
Ełk

ne konsekwencje ostatniej pracy Stalina, 
rola i zadania zespołów historii ODKO, 
tematyka historyczna w zajęciach poza­
lekcyjnych i pozaszkolnych, sprawa no­
wych podręczników i programów historii 
oraz dobór najwłaściwszych metod nau­
czania i wychowania w oparciu o przy­
kłady szkoły radzieckiej. W ten sposób 
uczestnicy kursu zostali przygotowani nie 
tylko do pracy w nowym roku szkolnym, 
ale także do konferencji sierpniowych. 
Wnikliwa dyskusja nad omawianymi za­
gadnieniami 
przekazać na 
świadczenia, 
nia.

kierownik szkoły zamiast, ba- 
fabrykowanie formularzy staty- 
poświęcał czas na częstsze hos- 

lekcji i zajęć pozalekcyjnych

Franciszek Blerła 
Wągrowiec

W POSZUKIWANIU 
„ŁAGODNEJ" KOMISJI REJONOWEJ
Mimo że na ogół nauczyciele kształcący 

się na kursach komisji rejonowych wyka­
zują w tym roku o wiele lepsze przygoto­
wanie do egzaminów niż w roku ubie-

Ogłoszenia drobne
Zamienię etat nauczycielski w' szkole podsta­

wowej w Chorzowie I. w śródmieściu, oraz po­
kój i kuchnię tuż przy szkole (przystanek 
tramwajowy. połączenie ze Stalinogrodem 
I Bytomiem) na etat w Tarnowie lub koło Kra­
kowa wraz z mieszkaniem. Chorzów — szkoła 
nr 2. ul. Dzierżyńskiego.

Potrzebny kierownik internatu i nauczyciel 
w. f. i śpiewu do Technikum Przemyślu Mły­
narskiego w Krajence, pow. Zlotów. Warunki 
dobie.

Zatrudnimy od 1 września br. kierownika In­
ternatu, inżyniera-mechanika. inżyniera-elek. 
tryka i nauczyciela w. f! Podania kierować: 
Dyrekcja Technikum Mleczarskiego we Wrześni.

Zgubiono legitymację służbową nr 179 wyda­
ną przez Wydział Oświaty PPRN w Wieluniu 
na nazwisko Nowak Stefan, nauczyciel szkoły 
podstawowej w Ochędzynle.

Zamienię mieszkanie 2 1/2 pokoju, przedpo. 
kój, kuchnia, gaz. elektryczność, łazienka, tele­
fon w Łodzi na podobne lub mniejsze w War­
szawie lub okolicy z dobrym dojazdem. Anna 
Krzemińska. Łódź, ul. Próchnika 6 m 6.

Zgubono legitymacje ZNP wystawioną na 
nazwisko Sójecki Józef woźny szkoły podsta­
wowej w Kłodawie, pow. Koło.

Nauczyciele chemii, fizyki, biologii, języka pol- 
skiego, roin.ctwa, nauczycielka wychowania fi­
zycznego, wychowawcy internatów' od dnia 
1 września br. potrzebni. Zgłoszenia z dokład­
nym życiorysem kierować na adres Zespól Tech­
ników Rolniczych Cieszyn, ul. Kraszewskiego 11.

Nauczyciela Ludwika Winiarskiego, który w 
1938 r. uczył w Szkole im. Zygmunta Krasic-

kiego 
szów.

w Borysławiu, poszukuje M. Sick, Rze- 
ul. Hoffmanowej 5, pok. 43, WZPT.

Skradziono legitymacje służbową nr 677 na 
nazwisko Zarzycka Henryka, nauczycielka 
szkoły podstawowej w Dzierżnie, pow. Gliwice.

Zgubiono legitymację nr 7775 wydaną przez 
Oddział Powiatowy ZNP w Gostyninie na na­
zwisko Kurzyk Stanisława.

Zgubiono legitymację związkową wystawioną 
przez. Oddział Powiatowy ZZNP w Lipnie na 
nazwisko Lisicka Leonia.

Zgubiono legitymację wydaną przez Oddział 
Powiatowy ZŃP w Nowym Sączu na nazwisko 
Trzcieniecka Janina.

Zgubiono legitymację służbową nr 247/52 wy­
daną przez Wydział Oświaty Prez. PRN w Ka­
miennej Górze na nazwisko Pakoś Władysław, 
przewodnik drużyny harcerskiej przy szkole 
podstawowej w Lubawce.

DOPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. C. M. — Uwagi Wasze na temat przyczyn 

słabych wyników nauczania w niektórych szko­
łach są słuszne. Nie możemy ich jednak druko­
wać, ponieważ nie 
i adresu.

podaliście swojego nazwiska

♦
Prosimy o podanie Imienia, 
celem nawiazania korespon-

„©hserwator" — 
nazwiska i adresu 
dencji. Wasze dotychczasowe korespondencje 
wymagają uzupełnień, jednak nie znając Wa­
szego nazwiska i adresu nie możemy Wam 
przekazać wskazówek Redakc. 1.

GDY UCHWAŁA W SPRAWIE 
MIESZKAŃ NAUCZYCIELSKICH 

NIE JEST REALIZOWANA
Na terenie powiatu gorlickiego istnieją 

takie gromady, w których nauczyciele od­
bywają nieustanne przeprowadzki, ponie­
waż gospodarze nie chcą zawierać umów 
z GRN, wiedząc, że mieszkanie nie będzie 
opłacane. Do takich gromad należy; Pol­
na, Olszyny, Szalowa.

W gminie Łużna dwie nauczycielki, kol. 
kol. Przepióra i Ginalska, zostały usunię­
te z mieszkania w budynku będącym wła­
snością księży. Mimo że znacznie wcześ­
niej sygnalizowały one gminnej Radzie 
Narodowej, iż grozi im taka sytuacja, nikt 
nie zwrócił na to uwagi i obydwie nauczy­
cielki. dotychczas nie mają mieszkania.

Nauczyciel Marian Olech z Rzepiennika 
Strzyżewskiego zmuszony jest nocować 
u gospodarza w kuchni, w której jest skład 
uprzęży, podczas gdy na terenie wsi istnie­
ją niezłe możliwości mieszkaniowe.

Niedobrze przedstawia się również spra­
wa z opłatami za przewiezienie opału. Oto 
kol. S. Kasperska, nauczycielka w Ropie, 
zwracała się do GRN o pokrycie kosztów 
za przewiezienie należnego jej drzewa. 
Prośby jej dotychczas nie uwzględniono.

Zupełnie lekceważona jest sprawa do­
starczania nauczycielom podwód w związ­
ku z wyjazdami na zebrania zespołów me­
todycznych ODKO.

Wszystkie te fakty nieraz referowane 
były przez Zarząd Oddz. Powiat, w Gorli­
cach oraz przez kierownika Wydziału 
Oświaty na posiedzeniach Prez. Pow. Radv 
Narodowej — i jak widzimy — bezsku­
tecznie.

by to nie była godż. 10 wieczór i ■gdyby~~ 
do Miedzeszyna prowadziła prostsza dro­
ga. Chcąc nie chcąc trzeba było wracać do 
Warszawy, by zapłaciwszy 8 zł za nocleg 
(plus 1 zł — koszt zameldowania) prze­
spać się spokojnie do następnego dnia.

Nazajutrz należało przypuścić szturm do 
WODKO. Oczywiście, pytanie moje przy­
jęto ze zdumieniem. I... telefon do Min. 
Oświaty: „Otwock czy Miedzeszyn?" Odpo­
wiedź wyraźna i zdecydowana: „Może być

■ , .. - i jedno i drugie albo tu, albo tam". Otrzymu-
pozwoh uczestnikom kursu ję na rękę skierowanie do Otwocka. Wpraw- 
konfeiencji najlepsze ich do- idzie nieco odetchnęłam, ale jakiś złośliwy 
ujawnić błędy i niedomaga-, chochlik coś tam szeptał, że' i tym razem

| będzie nieporozumienie. I było... bo zale­
dwie przekroczyłam próg sekretariatu Stu-

I dium, natychmiast po wymownych spoj- 
। rżeniach urzędujących kolegów zoriento­
wałam się, że znowu „stracone zachody". 
Ale zdobyłam przynajmniej pewność, że 
kurs jest faktycznie w Miedzeszynie.

Z Otwocka podróżowałam do Miedze­
szyna w licznym towarzystwie podobnych 
pielgrzymów pochodzących z niemal wszy­
stkich województw, a skierowanych błęd­
nie do Otwocka. Sytuacja ich o tyle była 
gorsza, że wędrowali z ciężkim bagażem. 
Nauczyciele uginający się pod ciężarem, 
ociekający potem w dzień upalny, a jed­
nak niestrudzenie poszukujący kursu za­
dawali sobie wtedy pytania: Dlaczego nie 
ustala się dokładnie terminu i miejsca 
kursu? Dlaczego nie zawiadamia się uczest­
ników przynajmniej na dwa tygodnie 
przed rozpoczęciem kursu? Dlaczego nie 
przysyła się uczestnikom programu kursu, 
aby mogli _ się przygotować do zajęć?

Na zakończenie opisu tego prawdziwego 
zdarzenia nasuwa mi się jeszcze jedno py­
tanie: komu mam przedstawić do zrealL 
zowania następujący rachunek:

Dwukrotna jazda z Warszawy do Otwoc­
ka 15 zł (50% zniżka).

Nocleg w hotelu ZNP 9 zł.
Wyżywięnie w ciągu 24 godzin, czyli 

krótko-diety, 21 zł.
Dodatkowe przejazdy tramwajami 3 zł.
Razem 48 zł.

słownie czterdzieści osiem złotych. Kosz­
tów za zmarnowany czas i stratę kilku wy­
kładów nie doliczam.

Helena Robliczkowa
Grójec

ZESZYTY I STALÓWKIO DOBRE
Nad sprawą wyników nauczania wiele 

dyskutowano w ciągu roku szkolnego i po 
jego zakończeniu, podkreślając osiągnięcia 
i przyczyny niedomaga ń.

Ale
sji pomijano tzw. „drobne." sprawy, i 
w rezultacie miały duży wpływ na 
teczny wynik. Taką właśnie — niby < 
ną sprawą — było zaopatrzenie , 
w materiały i przybory piśmienne, 
brakowało wprawdzie ani zeszytów, 
stalówek, lecz troszczono się głównie 
o ilość, a nie o jakość wspomnianych ma­
teriałów piśmiennych. Dla przykładu po­
wiem o zeszytach i stalówkach. Nie jest 
tajemnicą dla nikogo, że zeszyty były spo­
rządzone z lichego papieru. Pomimo usiło­
wań uczniowie pisali „brzydko". Atrament 
rozlewał się po papierze i trudno mów ć 
o czystym i estetycznym wyglądzie pisma. 
Podobna historia była ze stalówkami. Kie­
dy mówiłem uczniom, by pisali staranniej, 
ci odpowiadali: „Stalówki są do niczego, 
nikt nimi lepiej nie napisze".

Mimo woli nasuwa się pytanie: gdzie są 
dobre materiały piśmienne? Wiadomo, że 
u nas jest znaczna produkcja papieru, któ­
ra rozwija się coraz pomyślniej. Siać nas 

.na to, by dziatwie szkolnej dać dobre ze­
szyty i pióra. Dlaczego jednak tego nie 
uczyniono? Czy tu przypadkiem nie za­
chodzi zjawisko brakoróbstwa, któremu 
wydano walkę we wszystkich dziedzinach 
produkcji naszego kraju? Gdzie jest kon­
trola wykonania? Niech ci, co produkują 
papier, zeszyty, stalówki itp. sami najpierw 
wypróbują ich przydatność, a na pewno bę­
dą inaczej podchodzić do sprawy.

Jan Szewczyk
Radawczyk, pow. lubelski

jak to zwykle bywa — w dysku- 
które 
osta- 
drob- 
szkól 

Nie 
ani

PODROŻ W NIEZNANE — CZYLI 
W POSZUKIWANIU MIEJSCA 

KURSU WAKACYJNEGO
W maju br. zgodnie z instrukcją Mini­

sterstwa Oświaty zgłosiłam się na Central- | 
ny Kurs NOK zapowiedziany dla naucz, 
szk. średn. w podwarszawskiej miejscowo­
ści Otwock. Czas trwania kursu określono 
początkowo na dwa tygodnie. W kilka dni 
później dyrekcja mojej szkoły otrzymała 
ponowne zawiadomienie, że kurs NOK 
odbędzie się nie w sierpniu, lecz w lipcu 
i trwać będzie nie dwa, a trzy tygodnie. 
Bez zmiany pozostała jedynie miejscowość, 
tzn. Otwock. Ponieważ do dnia 26 czerw­
ca nie otrzymałam oficjalnej wiadomości 
o przyjęciu mnie na kurs, postanowiłam 
upewnić się u samego źródła, tj 
w WODKO, gdzie poinformowano mnie, że | 
skierowanie na kurs wysłano do szkoły | 
24 czerwca. Niestety, od dyrekcji szkoły ' 
otrzymałam krótką odpowiedz — „skiero- ’ 
wanie nie przyszło".

Czekałam cierpliwie do dnia 3 lipca — 
znowu bezskutecznie. Wobec tego zdecydo­
wałam się pojechać do Otwocka. Zdąży­
łam na godz. 21.25 po to, by się dowiedzieć, 
że w miejscowości tej żadnego kursu NOK 
nie ma i nie będzie — podobno „coś ta­
kiego" ma się zorganizować w Miedzeszy- 

storii w szkole, metodologiczne i metodycz-1 nie. Sytuacja jak z wesołej komedii, gdy-

Brak funduszów
Z prasy: „Dzieci, które przyjną do 
szkól nowojorskich w roku 1953, znajdą 
się w strasznych warunkach. Przelud­
nienie klas będzie najgorsze od r. 1918. 
Ta przyczyna — w połączeniu z niedo­
stateczną liczbą nauczycieli, niewystar­
czającym wyekwipowaniem szkół — na 
pewno odbije się ujemnie na wynikach 
pracy. Remonty i budowa, szkół zostały 
wstrzymane z powodu braku funduszów" 
(„New York Times" z dn. 8. IX. 1952 

art. R. F. Hallorane)

(Ib)

CENTRALNY KURS HISTORII 
W SOPOCIE

W Tegorocznym Wakacyjnym Kursie 
Historii w Sopocie zorganizowanym przez 
Ministerstwo Oświaty uczestniczyło 98 
nauczycieli ze szkół ogólnokształcących i 
liceów pedagogicznych z różnych stron Pol­
ski. Wykłady na kursie i zajęcia semina­
ryjne były prowadzone przez wybitne siły 
naukowe, które zapoznały nauczycieli hi­
storyków z najnowszymi osiągnięciami 
nauki polskiej w dziedzinie historii. Dużo 
czasu poświęcono takim zagadnieniom, jak: 
materializm dialektyczny i historyczny, 
świat imperialistyczny’ w okresie między­
wojennym. kształtowanie naukowego po­
glądu na świat w procesie nauczania hi-; Tyle tylko dla mnie zostało?!...


